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S P I S  E  C Z Y .

ROK 1890.
Artykuł; polityczno-społeczne.

D arem no żale p . J . L . Popławskiego s tr. ł .
.L ib e ra ln e  w ykręty p. J . L . Popławskiego s tr . 2 5. 

E m igracy ja  polska p. P. str. 3 7 , 51 , 6 3 .
Rów now aga niestała  p. P. s tr . 7 5.
W ybory  niem ieckie p . J . L . P . s tr. 99 .
Pod płaszczykiem  m oralności p . P . s tr . 1 1 1 . 
N iebezpieczne tryum fy p . J . L .  P . s tr . 12 3.
Z n ak  zapytania  p . J . L . P . s tr . 13 7.
B ism arck p . J . L .  Popławskiego s tr .  1 5 1 .
R ezultaty  konferencyi berlińskiej p . J .  / .  p .  s tr . 16 3. 
N iespodzianki p . J . L . P . str. 1 7 5 .
Stańozykowstwo poznańskie p. J . L . P . s t r .  1 87 . 
Bezw iedni wstecznicy p. J . L .  P . s tr . 199 .
Rozwiana ohm ura p. J . L .  P. s tr. 22 3.
Nowy okaz „po lityk i rozum u” p . J . L . P . s t r ,  24  7. 
K w estyja afrykańska p. L .  s tr . 2 7 1 .
L u d  w program ach dem okratycznych p. A . Więc

kowskiego str. 2 7 3 , 2 8 8 , 3 2 3 , 3 4 7 , 3 7 0 , 4 0 9 .
Zawodne nadzieje p . / ’. str. 2 8 5 .
Pierw sze ostrzeżenie p. J . L . P . s tr. 2 9 7 .
P iln a  potrzeba p . F. str. 30 9.
N iebezpieczny koprom is p. J . L . Popławskiego s tr , 3 3 3. 
Parcelaoy ja  w świetle cyfr. p. J .  L . P. s tr . 3 5 8. 
N iespodzianka p . J. L . P . str. 309 
Refleksyje p. ./. K . Potockiego s tr . 4 0 5 .
W stępny  p. L .  s t r .  4 8 0 .
W  drażliw ej spraw ie p. J . L . P . s tr. 4 91.
B ill M ac-K inleya p. J . L . P ,  s tr . 5 0 4 .
K ongres w H alli p . J . L . P. s t r .  5 1 6 .
W arunki historyczne p . .T. L . Popławskiego s tr . 5 4 0 . 
O statn ie  nici p . J . L . P . str. 5 5 2.
D zikie pre tensy je  p. J .  L .  P . s tr .  5 7 5.
P arn e ll i kw estyja irlandzka p. J .  L . P. s tr . 5 9 9 . 
P ierw sze lata  dzialności P arn e lla  p . J . Kniażyca  st. 6 0 0 , 

6 1 2 , 6 24 .
N a  mylnej drodze p. J , L. P. s tr . 611 .

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze  w spraw ie książek ludowych p. T . łlylskiego 

s t r .  5.
Inspekcyja  fabryczna za granicą  p. J. H. Siemieniec- 

kiego s tr . 13.
W artość  dodatkow a w gorzelnictwie p. A . Wiśniewskie

go s tr .  2 9.
Dw udziestopięciolecie p. A . Wiśniewskiego s tr. 64. 
K arte le  w A m eryce p. J .  K niażyca  s tr . 6 6, 7 7.
U padłe  samobójczynie p. B . Lutomskiego s tr . 7 6. 
Sm utna statystyka p. A . Wiśniewsliego  s tr . 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J . K . s tr .  100 . 
Społeczne znaczenie kasy pomocy adwokatów 'p rzy się 

głych p . C. s tr . 1 12 .
F ilan tro p ija  w Londynie p. A . P. Ordyńskiego s tr . 127, 

139 , 153 .
Z nędzy p. A . Wiśniewskiego str. 138.
K ilka słów o e m ig racy ip . W. Stadnickiego s tr . 164 , 1 7 6. 

- S tan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str . 2 0 0 .

K asy em erytalne dróg  żelaznych p. Ci s tr . 2 0 3 , 2 1 1 . 
W yzysk em igrantów  p. A . Wiśniewskiego s tr .  2 1 1 .

»W spraw ie czytelnictwa ludowego p. A . Potockiego 
i Z . Wasilewskiego s tr . 2 1 6 .

•• Co i ja k  nasz lud  czyta p. M . Brzezińskiego  str. 22 9. 
G łód w Galioyi p. J .  L .  P . s tr . 2 35.
Stow arzyszenia drukarskie w Galicyi p . S . C. Str. 2 3 6 . 
Po lacy  w Stanach Zjednoczonych p. L . Dewojnę st. 2 3 7. 
W ęgiersk ie  taryfy' strefowe p. E . Paszkowskiego s tr . 2 48 . 
In sp ek cy ja  fabryczna w eFrancy i p. J . H. Siemienieckie- 

go  s tr . 25 9.
N o ta tk i statystyczne s tr .  2 60 , 3 1 0 , 33 4, 4 8 0 .
K ółka rolnicze w Galioyi p . Jadwigę z Szczawińskich 

Dawidową s tr . 2 6 1 , 2 7 2 , 2 9 8 .
N ow e przem ysłowo-górnicze towarzystwo p . J .  s tr . 28 6. 
N ow e prawo fabryczne p. A .  Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
R obotnice am erykańskie p . ./. H. Siemienieckiego str. 33 5. 
Obfite źródło p . J . L . P . s tr .  3 45 .
P rzem ysł W arszaw y p. L .  s t r .  381 .
R zekom i dobroczyńcy p. A . Wiśniewskiego s tr . 3 8 1 . 
Jeszcze o m ajstrach  fabrycznych p . A . Wiśniewskiego 

s tr . 3 93 .
Podw yżka ku rsu  p . J . L . P . s tr . 4 l 7.
Fałszyw a oszczędność kolei nadwiślańskiej p . Ci. s. 4 1 8 . 
B ren tano  o stosunkach angielskioh p, J . Kniażyca  

s tr. 4 2 0 . 4 3 0 .
G łód w Irlandyi p. J . L . P . s tr . 42 9.
B łędne  wnioski p . J. L .  P . s tr . 4 5 3 , 4 6 5 .
W łasność ziem ska w Niemczech p . J . L . Popławskiego 

s tr . 4 8 2 , 49 2.
N iem oy na W ołyniu p. E . Paszkowskiego s tr . 5 1 6 . 
Irlan d y ja  w ró k u  184 5  — 8 p . H . Siemienieckiego 

s tr. 5 1 8 , 52 9.

> Jeszcze o emigraoyi p. J . L . P. s tr. 5 2 7 .
, E m igracy ja  z gub. P łockiej p. Antoniego Hempla s tr. 
5 2 8 , 5 4 0 , 5 6 3 .

Stow arzyszenia współdzieloze p. M . Sierakowskiego 
s tr . 5 4 2 , 5 7 6.

W  Sprawie inteligencyi p. W ładysława Stadnickiego 
str . 5 64 .

W  kwestyi odszkodowania robotników  p . A . W iśnie
wskiego s tr . 58 7.

Z drow otność W arszawy w r. 1889 p . S. s tr .  58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

! Z brodniarz  pod skalpelem  nauki p. d r . A . Złotnickie
go s tr . 14.

¡N iew iara  m ałżeńska p . Lafargue'a  str. 16, 28 , 4 0 , 54 . 
K ronika naukowa str . 2 3, 4 9 , 1 4 8 , 9 7.
K arto fe l czy groch p. Idziego K . str. 3 8 ,  52 , 65.

4 Schopenhauer w oświetleniu K autsky’ego p . B . Chrza
nowskiego s tr .  88 .

; W iedza i pesymizm p. S . Karpowicza s tr . 124 .
O antysem ityzm ie p. Z . J .  str. 165.
N asi praojcow ie p. J . K . Potockiego s tr . 2 1 3 , 2 2 4 , 2 3 9 . 

, N ajnowsze postępy antropologii krym inalnej p . Jana  
Lorentowicza s tr . 3 48.

, Oświata i m oralność p. J . K . Potockiego s tr . 3 5 8 , 3 8 3. 
D rugi zjazd historyków polskich p . W ł. Jab. s t r .  3 73 . 
N iepopraw ni zbrodniarze p . J . L . Popławskiego s tr . 

3 9 3 , 405 .
Czem je s t  Izrael p. W . Ziemińskiegu str. 3 9 4 , 4 0 7, 

4 2 1 , 43 1, 4 4 4 , 4 5 7 , 4 6 9 , 4 8 2 , 4 9 4 , 5 0 5 .
Cholera azyjatyoka p. S . s tr. 4 4 1 .
Cywilizacyja i wyludnienie p . Lorentowicza s tr . 4 4 1 , 

4 5 4 , 4 6 7 .
B adania antropom etryczne p. Idziego K . s tr . 5 0 7 . 
Zagadnienia kultury  wobec stosunków rasowych w Hisz-

! panii p. Maurycego Cygara str. 52 0.
F ryderyk  D iesterw eg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego s tr. 60 3. 
i Nowy zwrot w nauce prawa p. J . L . Popławskiego s tr .  
i 61 6, 6 2 8 .
! Suchoty płuc p. Ster. s tr . 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

In te llek tualista  (P . B ourget, ha  disciple) p. A . Ż ó ł
towskiego s tr . 2. , 7

K ronika literacka str. 10, 34 , 61 , 73 , 8 5 ,^ 9 J ^ 1 0 9 .  
1 3 5 , 151 , 1 9 7 , 245 , 2 8 3 , 3 0 7 , 3 19, 3 6 7 , 3 9 1 , 4 2 7 , 
43 9, 4 7 7 ,4 8 9 ,  5 0 1 ,5 2  5, 5 3 6 , 549 , 56 0, 6 0 9 , 6 2 1 .

Sulikowski. Mieszkania ubogich p. E . Paszkowskiego 
s tr. 27.

P rzyezynek do biografii Mickiewicza p. W -ta  s tr .  4 2 . 
Sienkiewicz. T a  trzecia p. A . P. Ordyńskiego s tr . 5 5. 
Z ałęski W ito ld  dr. Zasady ekonomiki p. Z . Pietkiewicza 

s tr . 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T . T . Jeża s tr . 

1 0 2 , 1 9 1 , 2 5 2 , 3 4 9 , 4 1 1 , 4 5 8 , 5 2 1 . 
i Nasza lite ra tu ra  dla ludu p. K . Bystrzyckiego s tr . 1 ^3 . 

l  Spółczesny artyzm literacki p. J . Laskowskiego str. 1 41 .
Świat M aryjonetek. (P rus. Lalka) p . / .  L . Popławskiego 

s tr. 2 ,49 , 2 ( 3 ,  2 7 6 .
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A . Z a 

lewskiego s tr . 154.
W iniarsk i L . Stosunki społeczne w Anglii p. J .  H. 

Siemienieckiego s tr . 188.
Ostoja. Mowelle p. B r. Chrz. str. 2 1 5 .
R eisenauer w W arszawie p. A. Sygietyńslciego s tr . 2 2 8 . 
N asi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 2 51. 
„ 2 0 0 0  —  1 8 8 7 ” (Bellamy L ookiog backw ard) p. 

Józefa K niażyca  s tr . 2 7 5 , 28 9.
G liński. Czarodziejka p. A . P. Ordyńskiego s tr . 3 01 . 
Rogosz J .  Na dziejowym przełomie p. A . N .  s tr . 3 1 1 . 
W spółcześni p . J . Laskowskiego s tr . 3 2 5 , 3 3 7 .
Junosza. O brazki szare p. A . Ordyńskiego str. 3 5 9. 
M ańkowski, H rabia August p. S. Żeromskiego s tr. 4 4 6 . 
N aturalizm  w tea trze  niemieckim p. W. Babskiego. 

s tr. 4 53 .
Z  życia kobiety (E steja. K artk i z życia kobiety. W it- 

tówna. Dary śm ierci) p. Antoniego Potockiego s tr. 4 9 5 .
F a lb . P rzew roty  we wszecbświeoie p. M . Brzezińskiego 

s tr . 5 21 , 5 3 1 .
D aw id. Szkice psychologiczne p. F . Jabłczyńskiego 

■ str . 5 4 3 , 5 5 3 .
I i  A . M osso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54 .
I Powieść szlachecka (D ygasiński. Pan Jęd rze j Piszczał- 

sk i) p . J . L . Popławskiego s tr . 567 , 5 7 8 , 592 .
Layeleye. O zbytku p. J . Kniażyca  s tr . 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (P ieko-m s.. dynastycsnem  

szlachty  polskiej pochodzeniu) p. T .S .  str 9 1 ,6 0 2 , 6 1 4 . 
I Chełchowski f i. dr. Przyczynek do wiadomości o ży- 
' wieniu się ludu ¡Wojskiego p. Idziego K . s i r  6 2 4.

M antegazza. Chora m iłość p. F . Jabłczyńskiego str. 6 2 9. 
P róba opery  ludowej. (S talm ach. Cieszymir) p. J. W- 

s tr . 6 3 0 .
Poezyje, powieści i opowiadania.

N asza kochana p an i p. A . Sygietyńskiego s tr. 2, 14. 
B ajka o dobrobycie p. Iwana Franko s t r .  17.
B racia ta ta ry  p. A . Dygasińskiego s tr . 26 , 38 , 5 2 , 64 . 

75 , 88 , 10O.
Szkice z życia górników  p. J . S. Ziembę s tr . 4 1 , 9 0 ,1  9 2, 
Zem sta p. Brolisa s tr . 1 2 4 , 138 , 1 5 2 , 164 .
W ybór m aloruskich pieśni ludowych p. Iw ana Franko 

s tr . 12 8.
W ysadzony z siodła p. A . Sygietyńskiego s tr . 17 6, 188 ,

2 00 , 2 1 2 , 224 , 2 3 6 , 2 4 8 , 2 6 0 , 2 7 2, 2 8 6 , 2 9 8 , 310,
3 2 2 , 3 8 2 , 3 9 4 , 4 0 6 , 4 1 8 , 4 3 0 , 4 4 2 , 4 5 4 , 4 6 6 , 480 ,
4 9 2 , 50  4 ,  5 1 6 , 5 2 8 , 5 4 0 , 5 5 2 , 5 6 4 , 5 7 6 , 5 8 8 , 600 ,
6 1 2 .

V enus żebraczka p. A . Langego s tr . 3 3 4.
K asia m am ka p. Jerzego Maczugę str. 3 58 , 3 70.
Bez cbleba p. Z . Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. s tr. 48 7, 59 5.

„  p. G. s tr .  54 6.
Z Łomży p. J . Wrewicza str. 2 0 7, 6 32 .
Z R aciąża p. W . s tr . 5 4 7, 5 7 1.
Z P łońska p. M . s tr . 8.
Z Dobrzynia p. G. K .  s tr . 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego s tr . 3 4 0 .
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J .  P. str. 5 58 .
Z K alisk iego p. Ksyla  s tr . 9 3.
Z Konińskiego p. A . M . s tr . 5 70.
Z Sieradzkiego p . W. C. s tr . 4 4 9 .
Z Łodzi p. Pracownika s tr . 43 6.
Z D ąbrowy górniczej p. A . Wiśniewskiego s tr. 3 1 6 . 
L isty  z gminy R absztyn p. Joteszeta s tr . 2 3 1 , 2 4 1 .
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 6 3 ,
Z K rzep ic  p. X .  s tr . 3 1 6 .
L isty z Radom ia p. N .  s tr. 170 .
Z Lubelskiego p . Broma  str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X .  str. 5 70.
Z pow. węgrowskiego p. Józefa Ł .  s tr . 4 0 1 .
Z Sokół p . Fr. Grudę s tr. 4 1 3 .
Z Siedleckiego p. P. D . s tr. 55 8.
Ze wsi p. Jana Płewkę s tr. 181 .
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego s tr . 4 6 1 , 4 7 2, 48 6, 

506 .
Z gub. wileńskiej p . Daniela M ruka  s tr . 3 1 .
L isty z nad Niewiaży p. J . W- s tr . 1 5 8 , 182 , 315 , 

3 2 8 , 3 8 7 , 3 9 9 , 5 4 6 .
Z Poniewieża p. J .  W. s tr. 2f)~
Z pow. bielskiego p. St. Sw. i 
Z D ynaburga p. P . .  ,e k  str. 7 
Z M ińska Iitewsk. p. S. Wiśnię1

„  ,, p . Unusa std
,, ,, p. K. P. Reiuerę s ir. o o z.

Z B obrujska p. W . Bńttnera s tr . 2 2 0 , 607.
Z W apniarki p. Lacha  s tr . 45 , 4 2 5 .
Z pow. płoskirowskiego p. Korczaka  s tr . 9 4.
Z Podola p. X .  str . 17 1, 193 .
Z D orpatu  p . Zero str. 106 , 1 2 0 , 1 4 7 , 1 72.
Z O desy p . Piotra Berendę str. 3 4 1 .
Z sioła kam ieńskiego p. Pracownika  s tr. 2 80.

„  p . B. N , s tr . 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę s tr .  8 , 1 1 8 , 132.
Z górnego Szląska p. J . Z .  str. 4 6.
Z Bytom ia p. J . Bigiela s tr . 10 6.
Ze Lwowa p. H . B . s tr . 19 4.

„  p. J . K . G. s tr. 2 8 2 , 2 9 3 .
Z Galioyi p. J . Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z K rakow a p. I. Kucharskiego  s t r .  5 24 .
Listy z Niemiec p. M ariusza  s tr . 3 6 2 , 3 7 7 , 448 .
L isty z W iednia p. Veritasa s tr . 4 7 3 , 4 9 8 , 5 3 3 , 5 5 7 , 

606 .
Z A m eryki p. L . S .  s tr . 3 64 .
Z Buffalo (w A m eryce) p . L . Dewojnę s tr . 145 , 2 4 2 . 
Z Buenos A ires p. W- Sławskiego s tr . 3 2 9 , 4 74 .

Przegląd społeczny.
Z Suw ałk s tr . 2 6 8 .

„  p. St. St. s tr . 4 6 1 , 5 0 0 .
Z Łom ży p. T. Wiedzkiego str. 32 , 71, 94 , 107 , 1 83 . 

„  p. Konika polnego s tr . 5 9. f 
„  p . J .  Wrewicza s tr . 5 58 .
„  p. A lfa  str. 3 3 0 , 4 3 7 , 5 1 1 .

Z g u b - łomżyńskiej s tr . 5 2 9 , 5 3 5 .
Z łom żyńskiego p. Józefa Ł-skiego  s tr . 5 
Z W ysokiego M azowieckiego p. A . Fedorc~~„^

„  ,, p. Mojomira s tr . 500 .
Z Sokół p. F . Grudę s tr .  25 6, 4 8 8 .
Z Płocka p. K . W. 8tr. 3 2 .

,, p. A . M . s tr. 5 3 5 .
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Z  Płooka p. A .  M . str. 1 1 9 , 2 6 7.
Z płockiego p. M . C. s t r .  3 78.
Z gub. płockiej s tr . 5 2 4.
Z Janow a p. Poboianina s tr . 4 6.
Z okolic D robina p. 5. P. s tr . 4 7.
Z Sierpoa str . 5 9.
Z  L ipna  s tr . 7 l .
Z R ypina str. 18 4.
Z Ciechanowa p . Obserwatora str. 2 0 8 , 4 3 8 .
Z Lubioza str . 3 90.
Z  D obrzynia p. G. K. str. 402 .
Z  nad Działdówki s tr . 5 11. j
Z Mławy str. 4 1 4 , 5 35 
Z P łońska p. M . s tr . 547 .

,, p. A . A. s tr . 6 33.
Z Raciąża p. W ■ Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej s tr . 5 2 4 .
Z T arczyna p. Kieresanla str. 46, 1 19, 1 5 9 , 184, 

1 9 6 , 2 2 0 , 232 , 81 7, 4 4 9 .
Z Kujaw s t r .  71.
Z W łocławka p. Janusza  s tr . 19 5, 414 .
Z Grójca p. M arka  s tr . 19 6.
Z Duninowa str . 2 0 8 .
Z W arty str. 28 1.
Z N ow ogieorgiewska str. 3 0 5 .
Z Żyrardow a str . 42 6.
Z okolic Ż yrardow a str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p . W . Skoka s tr. 4 3 8 , 5 5 9 .
Z K utna str. 4 6 1 .
Z Kalisza str . 2 8 1 .

,, p . Kwitę str. 6 20.
Z gub . kaliskiej s tr  5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str . 5 9, 3 0 5 .
Z T u rk a  str. 2 8 1 .

, ,  p . C. Sura  str. 4 7 5.
Z Sieradzia p . Q. str. 57 1.
Z Łęczycy s tr . 2 1 , 4 88.

, ,  p . Radana  s tr . 620 .
Z K leczewa str . 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z P io trkow a s tr .  1 3 3, 19 5.

,, p , Memento s tr. 1 9 5 , 2 9 3 , 31 7.
„  p . X .  str . 2 6 7.
„  p . Kujawiaka  s tr .  4 4 9 .
,, p . Długosza, s tr . 6 2 0 .

Z Łodzi p. pracownika  str. 9, 3 2, 46 , 5 8 , 7 0, 82 , 94”  
1 0 6 , 1191-433 , 146 , 1 5 9 , 1 7 1 , 183 , 195t" 
2 0 8 , 2 9 4 , 3 30 , 3 7 7 , 3897*401, 4 1 3 , 4 2 6 , 
4 3 7 , 4 4 9 , 4 8 8 , 5 0 0 , 5 1 0 .

„  p. Józefa P. s tr . 9 4y-l 1 9y-l 7 2 r l  9 łbr-8 89*-»
„  str . 1 7 2 ^ 2  3 S-rS 8 1-r*
„  p . A .  Wiśniewskiego str. 2 42.*—
,, p. Jana Bogdana str. 3 8 9 .* ”
,, p . przygodnego Btr. 4 0 2 .
,, p. D r. s tr . 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X .  Y . Z . s tr. 3 2.
C. s tr. 5 9, 19 5. 

iśniewskiego s tr . 2 9 4.
, 7 1, 1 3 3 4 , 294 . 
itr. 94.
Z. s tr . 107 .

„  p. Zecera s tr . 2 3 2.
„  p. L .  s ir . 5 3 5 .

Z Pabijanic p. Prenumeratora s tr .  7 1.
„  p . Przygodnego s tr . 83.
,, s tr . 4 1 4 .

Ze Z gierza p. W nula  E skulapa  etr. 83.
„  str. 107 , 2 4 3 , 3 9 0 .
„  p. X . Y . Z . s tr . 159 .

Z B ełchatow a s tr . 95
Z Sosnowic str. 95 , 1 4 7 , 2 0 8 , 2 4 3 , 3 6 3 , 4 8 8 .

„  p. A. Wiśniewskiego s tr . 2 6 8.
Z Brzezin p . Nieznanowskiego s tr . 10 7, 2 33 .
Z Tom aszow a R awskiego str . 1 0 7 , 4 3 8 .
Z K onstantynow a str. 107 .
Z Żyohoio p . J. Knopika  s tr . 119 .

„  p. W ładysława  s tr .  15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego s tr . 1 1 9 , 14 7.

„  p. A . M ik. s tr . 4 6 1,
Z Now o-Radom ska str . 1 1 9, 6 32 .
Z  Sielc p . PPermesa str . 19 5.
Ze Sobiecka M iejskiego p. A . Wiśniewskiego Str. 2 4 2 . 
Ze M stow a p. A .  Wiśniewskiego str. 243 .
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta s tr. 2 43 .

p . A . Wiśniewskiego s tr .  2 8 0 . 
p. Katona  s tr. 3 5 4. 
p . Płraunsteina s tr . 4 26 . 
p. Sztubaka str. 4 4 9 . 
p. X .  str . 6 20. 
s tr . 5 4 8 .

\ 3 0 5 .
„ . . .  PPulnika s tr .  3 6 6 .

Z pow. łask iego  p . F. s tr . 3 7 8 .
Z N ow ego-M iasta p . T. W ., i  str . 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego s tr . 4 14.
Z L atom irska p . Tkacza  s tr . 4 50.

Z Kielc s tr .  59, 1 59, 317 .
„  p. Kielczanina s tr. 107 , 133 , 511 .
,, p. Zygmunta s tr . 4 3 7.
„  p. A . Z .  str. 58 3.

Z kieleckiego p. H. L . str. 558 .
Ze Stopnicy str . 184.
Z Miechowa str. 208 , 3 4 2 .
Z Działoszyc p. A. K . str. 2 94.
Z Radom ia p. A ■ Sier. s tr. 20.

,, p . Aen. s tr . 71.
„  p. Kon. str. 83 , 94 , 1 59 , 1 9 5 , 2 4 3 .

3 8 9 , 4 0 1 , 4 2 7 , 500 .
„  str . 1 96 , 2 8 1 , 3 0 5 , 5 3 5 .
,, p . Ulichtę 60 7.

Ze Zwolenia p. Mieszczanina s tr . 20 , 5 9 , 2 20.
Z Opoczna str . 21.

, ,  p . Rolnika s tr. 59 .
Z Opatowa str. 71.
Z Białobrzegów p. Jakóba B .str. 133.
Z Końska p. Ruthenusa s tr . 13 3.
Z Kozienic str . 208.
Z Sandomierza p. A. Z .  s tr. 2 56 .
Z Bzina p. Farąfijanina s tr  3 65.
Z Kurowa p. w . G. s tr . 3 7 7.
Z Chlewisk str. 4 14 .
Z  W aśniowa p. Obserwatora s tr. 511 .
Z L ublina p. Dependenta str. 94 , 1 3 3 , 195 .

„  str. 119 , 2 8 1 .
, ,  p . M ar...ka  s tr . 4 0 1 , 607 .
„  p. Spostrzegacza str. 3 65.

Z pow. hrubieszowskiego p. Tolimira s tr . 9, 47 , 107 , 3 7 8 . 
Z Chełma p, B . Owczarskiego s tr . 159.
Z Tyszowiec p. Tolimira  str. 18 3.
Z N ow o-Aleksandryi str . 184.
Ze Zwierzyńca str. 19 6.
Z D ubienki str. 243 .
Z Opola lubelskiego p. J. Zag . s tr . 342 .
Z D orohuska str. 3 7 8.
Z Nałęczowa p. S. Ż .  s tr . 6 20 .
Z Siedlec str. 208 .

,, p. Cheir -  usa s tr. 500.
Z Janow a p. S . P. str. 2 0.
Z M iędzyrzeca p. Szczęsnego s tr . 5 9.

,, s tr . 4 7 5.
Z pow. sokołowskiego p. B. s tr . 183 , 2 4 3 , 3 30 , 5 4 8 , 

5 7 1 .
Z W łodawy p. Płazińskiego s tr . 2 9 4.
Z Łukowa p. W- Głuchowskiego s tr . 3 3 0 .
Z W ęgrowa str. 4 7 5.
Z powiatu węgrowskiego p. Jdzefa Ł .  s tr . 4 3 8 .

Z Cesarstwa.
Z W ilna  p. Prawdomiłn s tr . 21 , 4 7, 8 3 , 15 9, 184 

2 4 3 , 2 5 6 , 2 6 8 , 28 1, 3 1 7 , 3 4 2 , 4 2 6 , 4 8 8 , 
5 5 9 , 5 7 1 , 5 9 6 .

„  p. K , R — skiego s tr . 5 9 , 7 1 , 134 , 1 72 ,
2 3 3 , 28 1, 294 ,

„  p. K . R . s tr . 2 0 8 .
str. 2 09 , 4 0 2 , 4 2 6 , 4 3 8 , 4 7 6 , 5 8 4 .

,, p. Letmisa s tr. 3 4 2 , 4 1 2 .
„  p. Zastępcę s tr . 3 90, 4 0 2 .
,, p. P. s tr . 5 24.
„  p. S . W. s tr. 608.

Z W ilejki p . J . B . s tr. 31 7.
Ze Święcian p . Pr. s tr . 3o4 .
Z Pohulanki p. X .  s tr . 3 54 .
Z L idy str . 4 38.
Z Kowna p . A . K r. Rtr. 1 34 .

„  str. 3 9 0 , 4 3 8 , 500 .
Z Poniew ieża p. Dantona s tr. 4 7, 17 2.

„  p. J. W. str. 84 , 3 0 6 , 3 1 7 , 366 , 5 3 5 .
Z G rodna p . Wieśniaka str. 3 2.

„  p. E . M. s tr  8 3.
Z K leszczelp . N . N .  s tr . 5 9.
Z Narwi p . B — y  s tr . 184.
Z Bielska p. Bielskowego s tr. 2 08 .

„  p. Sta. Sw. sir. 4 6 1 .
Z pow. bielskiego str. 5 7 2.
Z Siemiatycz p. N . N .  s tr . 3 7 8,
Z B iałegostoku p. S. Zyczewskiego s tr . 4 7 6.
Z K obrynia p. S . S . s tr. 5 72 .
Z W itebska p. Osw. str. 13 4.
Z M ohylewa str . 34 3.
Z gub. mohylewskiej p. Omegę s tr . 4 2 6 .
Z H om la str . 2 4 4 .
Z M ińska litewskiego p. St. Wiśnię s tr . 9, 8 4, 1 8 4 , 

2 9 4 , 3 0 6 , 3 42 .
„  „  p. B. s tr. 32, 4 7 , 71 , 172 .
,, ,, p PC. P. Rewerę Str. 5 4 8 . 6 20 .

Z B obru jska p W. Renttiiba str. 10, 8 3 , 119, 2 4 2 , 5 5 9 . 
Z N ow ogródka p. Sąsiada  s tr . 8 4.
Z P iń sk a  p. Dyla s tr. 2 5 6.

„  p. N. S . s tr. 4 7 5 , 5 7 2 .
„  p. X .  s tr . 5 7 2.

Z Rzeozycy p. Rod -  icza str. 2 6 8 .
,. p. M . R . s tr . 4 1 4 .

Ż  Korelicz p. S . Wiśnię s tr. 4 50 .
Z K rzem ieńca p. S . J . s tr . 8 4.
Z Radziwilowa p. Kupca Str. 20.

Z Równego p. iii. S. str. 59 .
Z okolic Równego p . W . KI. s tr . 1 19 .
Z Ł ucka p. W. Orl. s tr. 95.
Z Żytom ierza str . 1 7 2 , 190.

„  p. B . Markora  s tr . 3 6 6, 6 2 0.
„  p. E . Pakosza str. 4 6 2, 5 7 1, 5 9 6.

Z gub. wołyńskiej str . 3 6 6, 6 3 2 .
Z Ż ytynia fabrycznego p. A . G. str. 5 3 5 .
Z K am ieńca Podolskiego str. 3 4 3 , 5 84 .
Z gub. podolskiej s ir . 3 90, 4 7 6.

,, p. Głoskę s tr . 4 1 4 , 58 3. ,
Z Podola  p. W. W. s tr . 620 .
Z Płoskirow a p K. s tr . 2 ) .
Z N iemirowa p. Łagodę str. 95.
Z W apniark! p. Lacha str. 4 5 0 .
Z W innicy s tr . 5 1 1 .
Z Kijowa p. W — i str. 33 , 4 7, 95.

„  p. Semena Pkicę str. 134 , 1 47 , 1 72 , 1 84 ,
196 , 2 0 8 , 2 2 0 , 2 3 3 , 2 4 3 , 305 , 31 7, 3 3 0 , 
3 9 0 , 4 0 2 , 571 .

,, p. W. Cz. str. 16 0.
Z Białej Cerkwi s tr . 147, 2 4 4 .
Z Kaniowa str. 281- 
Z pow. berdyczowskiego Str. 48 8.
Z k raju  zakaspijskiego str. 10
Z Petersburga  str . 21 , 33 , 47 , 7 1, 95 , 1 0 7 , 1 2 0 , 1 3 4 , 

147 , 160 , 184, 196 , 2 0 9 , 2 5 6 , 2 6 8 , 2 8 1 ,
2 94 , 3 0 6 , 31 7, 3 3 0 , 3 4 3 , 3 5 4 , 4 2 6 , 4 3 8 ,
4 5 0 , 4 6 2 , 4 7 6 , 4 8 8 , 5 0 0 , 51 1, 5 2 5 , 5 3 5 ,
5 4 8 , 5 5 9 , 5 7 2 , 5 8 4 , 5 9 6 , 608 .

,, p. Wacława  s tr . 8 2.
Z OdeSy p. K . K .  s tr . 3 3.
Z Charkowa str. 7 1.

„  p. W. G. str. 5 35.
Z nad Bałtyku str. 95 .
Z R ygi p . K . R . str. 4 5 0.

Z Zagranicy.
Z Poznania p . Wojcieszka s tr . 10, 33 , 4 8 , 60, 72 , 84 , 

95 , 107 , 120 , 134 , 1 4 7 , 160, 1 7 3 , 2 0 9 , 
2 2 0 , 2 8 3 , 2 4 4 , 2 5 6 , 2 6 9 , 2 9 4 , 3 0 6 , 3 1 8 ,
8 3 1 , 3 5 5 , 3 6 6 , 3 7 9 , 4 8 8 , 51 1, 5 3 6 , 5 4 8 ,
620 .

„ p. D . K r.  s tr . 8 2.
„  str , 4 1 5 , 42 6.

Z P ru s Zaohodnich sir. 2 5 7.
Z W arm ii str . 2 5 7.
Z K w edlinburga str . 4 03 .
Z K rakowa p. Voxa s tr. 2 1 , 2 2, 3 3 , 48 , 60 , 7 2 , 84 , 

95 , 108 , 120 , 1 3 4 , 1 4 7 , 1 60 , 1 7 3 , 1 8 5 ,
1 9 5 , 2 2 0 , 2 4 4 , 2 5 7 , 2 6 9 , 2 8 3 , 2 9 5 , 3 0 6 ,
3 1 8 , 3 3 1 , 3 5 5 , 3 66 , 8 7 9 , 8 9 0 , 4 2 6 , 4 3 8 ,
4 5 0 , 4 6 2 , 4 7 6 , 4 8 8 , 5 0 0 , 5 2 5 , 5 3 6 , 5 4 8 ,
5 7 2 , 5 8 4 , 5 9 6 , 6 0 8 , 6 2 0 .

„  p. Zastępcę str. 4 0 2 , 4 1 5 .
,, s tr. 1 85 , 2 0 9 , 5 1 1.

Ze Lwowa p. N ullusa  s tr . 21 , 2 2 , 33 , 4 8 , 6 0 , 72 , 
8 4 , 9 6 , 1 0 8 , 1 20 , 135 , 148 .

p. Lambdę s tr . 160 , l * 3, 185 , 1 9 6 , 2 0 9 ,
2 2 0 , 2 3 3 , 2 4 4 , 2 5 7 , 2 6 9 , 2 82 , 2 9 5 , 307 ,
3 0 7 , 3 ' 8 , 3 3 1 , 3 5 5 , 3 6 6 , 3 7 9 , 3 9 0 , 4 0 3 ,
4 1 5 , 4 2 6 , 4 3 9 , 4 5 0 , 4 7 6 , 4 8 9 , 5 0 1 , 5 11 ,
5 2 5 , 5 3 6 , 5 4 8 , 5 7 2 , 5 8 4 , 5 9 7 , 6 0 8 .

„  p. J. K . G. s tr. 2 8 2 .
„  p. , ,  str. 31 8, 4 6 2 .

Z W adowic p. P. Kucharskiego s tr . 22, 108 , 1 35 .
Z Cieszyna str. 8 5 , 2 6 9.
K ronika słowiańska str. 22 , 33 , 60 , 72 , 85 , 9 6 , 1 0 8 , 

1 2 0 , 135 , 148 , 1 6 1 , 173 , 1 8 5 , 196 , 2 0 9 , 2 2 0 , 2 33 .

Varia.

Pierwszy konkurs p. A . Wiśniewskiego s tr . 17 7. 
R achunek bieżący p. J, H. Siemienieckiego s tr . 103 , 

142 , 167 .
W ątpliw a pozycyja pewnego obrachunku p. A . Więcko

wskiego s ir . 17 8.
O skar K olberg  p. Z . W. s tr. 8 00 .
Przeniesienie  zwłok A dam a M ickiewicza str . 3 2 1 . 
W yższa szkoła rolnicza w Dublanaob s tr .  3 8 4 . 
B aktery je  społeozne p. W • Ziemińskiego s tr. 4 2 2.
Z tygodnia p . Józefa Siekierskiego str. 5 80.
L ist do redakoyi p. A . Hempli s tr . 5 9 5 .
Bez obłudy p. M aryjana Bohusza s tr. 6 , 4 3 , 56 , 67, 

7 9 , 1 0 3 , 115 , 1 2 9 , 155 , 2 0 4 , 2 5 3 , 2 6 5 , 2 7 7 , 2 9 0 , 
i 3 0 2 , 3 1 3 , 3 2 6 , 3 3 8 , 3 5 0 , 6 1 7 , 6 3 0 .
I Z kraju p. j .  Nieborskiego s tr. 19, 44 , 69 , 92 , 116 , 
i 1 45 , 1 6 9 , 2 0 5 , 2 1 9 , 240 , 2 6 6 ,2 9 2 ,  3 1 4 , 3 3 9 , 3 6 1 , 

3 7 4 , 3 8 6 , 4 1 2 , 4 3 5 , 4 5 9 , 4 8 5 , 5 0 8 , 5 3 2 , 5 5 6 , 5 8 1 , 
6 0 5 , 6 3 1 .

Z obcego Świata p. pp. Siemienieckiego s tr . 7, 30) 
5 7 , 8 0 , 1 0 4 , 130 , 157 , 180 , 2 0 6 , 2 3 0 , 2 5 5 , 2 7 8 , 
3 0 3 , 8 5 2 , 3 7 5 , 3 9 8 , 4 2 4 , 4 4 7 ,4 7 1 ,  4 9 8 , 5 2 3 , 5 4 5 , 
5 6 9 , 5 9 4 , 6 1 8 .

Glosy w każdym  numerze.
Kronika powszechna W każdym  num erze.
W  dodatku nadzwyczajnym do N r. 49:
Zw ierciadło dw udziestoletniego waroholstwa tej p rze

klętej opozycyi w Towarzystw ie kredytow em  m iasta  W ar
szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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Warszawa, d. 23 Grudnia (4 Stycznia) 1889/90 r. Rok Y.

P ren u m era ta  w W arszaw ie:
| Bocznie Bs. 7 kop. —
Półrocznie . .  , 3  „ 50

I Kwartalnie . .  „ 1  „ 75
. Miesięcznie. .  „ — „ 60

Za odnoszenie do domn 
dopłaca się kop. 5 mies.

Za zmianę adresn dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedyńczego nu
meru bez dodatku k. 20 .

P renum erata  na  P row incji 
i  w Cesarstwie:

Bocznie Bs. 9 kop. —
P ó łro czn ie ... „ 4 „ 50
K w arta ln ie .. „ 2  „ 25

Za Granicą: 
B o czn ie ... 12 gnid.—18m, 
Półrocznie. 6 „ 9 .

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Bedakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lab za jo
go miejsce. Beklamy pe 

kop. 25.

T Y G O D N I K  LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY.

Wychodzi co Sobota.
R E D A K C Y JA  i AD M IN ISTRACYJA 

WARECKA Ar. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.

t b e ś ć :  I .  Daremne żale, przez J .  L . Popławskiego. — I I . Intellektnalista, przez A. Żółtowskiego. — i i i .  Jeszcze w  sprawie książek Indowych, przez T. Bylskiego. — IV . Bez 
ohł ly , przez Maryjana Bohusza.—V. Głosy. — V I. Z obcego Świata, przez J . H. Siemienieckiego. — VII. Korespondencyje: Z Cieszyna, prze* Gazdę.—Z Płeńskae. przez M.—V III. 
PrZgląd społeczny.—IX . Przegląd polityczny.—X. Kronika literacka.—X I. Kronika powszechna.—X II. Odpowiedzi od redakcyi. — X III. Ogłoszenia. Odcinek: „Nasza kochana

pani“, przez Antoniego Sygietyńskiego.

Od redakcyi.
W szyscy nowi prenum eratorow ie otrzym ają 

w krótce bezpłatn ie I  zeszyt Instytucyj Obrzędo
wych Herberta Spencera, oraz m ają praw o na
bywać w ydane poprzednio Zasady Socyjologii 
tegoż au to ra  za cenę zniżonę rs. 3 kop. 60 
(zam iast rs. 4  kop. 80)

Daremne żale.
i .

Z okazyi Nowego R oku usłyszeliśm y znowu 
regularnie pow tarzające się biadania o dusznej 
atmosferze żyoia współczesnego, o objawach re- 
akcyi powszechnej i zdziczenia moralnego i t. d. 
i t. d. M ożnaby pominąć zupełnie w yrzekania 
tych m oralistów  i filozofów, k tórzy  ciągły p rąd  
życia dzielą na rok^ i w oznaczonych term inach, 
wraz z zamknięciem ksiąg kasowych i rac h u n 
ków wydawniczych, kreślą charakterystyki tych 
dowolnych „okresików ”— gdyby to stłum ione p u 
szczanie westchnień nie było naśladowaniem głoś
nych skarg , k tóre na całej praw ie przestrzeni 
E uropy  rozbrzm iewają. Nie są to, rozumie się, 
skargi powszechne, bo właściwie zawodzą ty lko  
mniej lub  więcej pesymistycznie nastrojeni mo
raliści z  pokolenia, k tóre do niedaw na było m io 
dem a teraz już  zaczyna być starem , ale ponie
waż m iędzy skarżącym i się spotykam y ludzi 
w ybitnych umysłem, talentem , stanow iskiem — 
głosy ich nabierają znaczenia.

Nie ty lko  w  naszym zakątku kwilą pesymi
stycznie złowróżbne ptaki, narzekania podobne 
słyszeć można na okół: w Rosyi, w Niemczech, 
we F rancyi, słowem wśród ludzi, żyjących w na j
rozm aitszych w arunkach. Ju ż  to jedno dowodzi, że 
nie idzie tu  o jak ie ś  konkretne objawy reakcyi, 
w powszechnem, pospolitem rozum ieniu tego wy
razu. Zresztą, nie tylko z ust liberałów płyną sk a r
gi, w tórują im bowiem nieraz i konserwatyści i, co 
dziw niejsza—ja k  jedn i tak  drudzy w skazują zwy
kle na te  same objawy życia umysłowego i społecz- 
nego, tylko gdzie pierwsi widzą „ciężką zmorę 
reakcyi’’, tam drudzy dostrzegają „oznaki zdzi
czenia moralego”, lub „upadku ideałów” .

W narzekaniach tych jednak  brzm i jeden  ton

w spólny, wszystkie one bowiem protestu ją ja 
koby w imię hum anitarnego idealizmu przeciw 
wzmagającemu się panowaniu instynktów pozio
m ych lub nawet brutalnych, k tóre występują co
raz wyraźniej w stosunkach towarzyskich, w lite
ra tu rze  i sztuce, w żyoiu społecznem, w poli
tyce...

N iewątpliwie, w życiu współczesnein warstw 
inteligentnych — bo o nie tu  głów nie chodzi— 
widzimy objawy, przeczące nieraz ideałom hu
m anitarnym , wymogom ku ltu ry  etycznej i oby
czajowej, będącej dorobkiem całego szeregu na j
lepszych serc i umysłów. A  nie są to  zbocze
nia, mniej lub więcej liczne, zawsze jednak przy
padkowe. Przeciwnie, nie odpowiada tym  ide
ałom i wymogom ogólny charakter prądów u- 
m ysłowych, dążeń politycznych i społecznych.

Czy jednak istota tych objawów, które tru d 
no naw et scharakteryzować dokładniej, pod j a 
kimkolwiek względem może być nazwana reak
cyjni

Reakcyja— znaczy po prostu „oddziaływ anie”, 
pospolicie jednak  mianem tern chrzczą wszelkie 
dążenia wsteczne. Rytmiczność rozwoju społecz
nego nie może polegać na kolejnem posuw aniu 
się naprzód i cofaniu wstecz, w takim  razie bo
wiem stalibyśm y wciąż na miejscu lu b —co naj
wyżej — posuwali się bardzo powoli. R eakcyi 
też, w znaczeniu cofania się, nie ma wcale w ży
ciu tych społeczeństw, które się nie wyradzają; 
może być wprawdzie powstrzymywanie lub za
tamowanie postępu pewnych stron życia zbioro
wego, w ynagradzane jed n ak  zawsze grom adze
niem  i rozwojem innych jego czynników, na 
k tó re  nieraz nie zwracamy należytej uwagi. 
Zresztą, nie sprzeczając się o wyrazy, reakcyją 
nazwać można stan odpoczynku w przeciwsta
wieniu do natężonego działania, depresyij jak a  
następuje zwykle po żywszem pobudzeniu; okres 
przystosowywania się do warunków, w przeciw
stawieniu do wysiłków w celu ich opanowania. 
Otóż o żadnej takiej reakcyi mowy być nie m o
że, a raczej można mówić tylko odnośnie do 
społeczeństw oddzielnych, tymczasem, ja k  zaz
naczyliśmy, pomimo olbrzymich różnic w w arun
kach zewnętrznych ich bytu, zewsząd słyszemy 
prawie jednobrzmiące lub bardzo do siebie po
dobne skargi...

Ażeby wyjść z dziedziny ogólnikowych docie
k ań , wybierzemy jeden z prądów, uważanych

niewątpliwie za reakcyjne, a wtedy łatwiej mo
że poznamy przyczyny i charakter tej „ciężkie- 
zmory”, czy tego „zdziczenia moralnego”. U m yśl
nie bierzemy taką grupę objawów, k tó re  zarów 
no liberalizm, ja k  i konserwatyzm liberalny po
tępia.

Tego rodzaju prądem jest nacyjonalizm (p rzy j
mujemy ten  termin dla braku innego, lepszego), 
występujący w takich objawach, jak : szowinizm 
narodowy, propaganda wyłączności plemiennej, 
wysunięcie na plan pierwszy czynników ra so 
wych, przymusowa asymilaeyja żywiołów obcych, 
a nawet zalecanie tępienia ich i t. d. i t. d., sło
wem wszelkie dążenia, pokrewne sobie, zaczy
nając od patryjotyzm u germańskiego, aż do an 
tysemityzmu Stoeckerów i Istoczych i H artm a- 
nowskiego „ausrotten”.

Objawów tych nie będziemy oceniać, bo do 
każdego inną miarę sądu należałoby stosować, 
postaramy się tylko je wytłomaezyć. Przed tem 
jednak  zaznaczymy, że nacyjonalizm ten, najja- 
skrawiej może występujący w Niemczech, do
strzeżemy wszędzie, zarówno w społeczeństwach 
samodzielnych, ja k  i zależnych, potężnych lub 
drobnych, zmieniony stosownie w formie, ale taki 
sam w istocie swej.

Od la t kilkudziesięciu w układzie wewnętrz
nym społeczeństw europejskich zaszły zmiany 
radykalne, na widownię życia publicznego wy
stąpiły nietylko nowe klasy, ale nowe warstwy 
społeczne. Zmiany te, dokonane tu  wcześniej, 
tam  później, nosiły charak ter równouprawnienia 
teoretycznego, ale dopiero w ostatnich czasach 
zaczęły się urzeczywistniać faktycznie w szer
szym zakresie. Nie objęło równoupraw nienie 
istotne wszystkich warstw społeczeństwa i objąć 
nie może przy istnieniu różnicy położenia eko
nomicznego, ale do warstwy inteligentnej wpro
wadziło nowe żywioły, zdem okratyzow ało ją. 
I  warstwa ta rozszerzyła się liczebnie, chociaż
by w skutek udostępnienia nauki i powszechne
go rozwoju oświaty. W yrosły  liczne zastępy 
ludzi, którzy otrzym ali jak ie  takie wykształce
nie, ale w bardzo niewielkiej mierze posiadają 
tradycyje ku ltury  umysłowej i obyczajowej, tej 
kultury, k tó ra  była dotychczas udziałem  wybra
nej inteligencyi, „arystokracyi ducha’’. Ci lu 
dzie nowi, ci plebejuśze ku ltury  stanowią już 
przew ażną część warstwy inteligentnej, szarą je j 
masę, a wybitniejsi ich przedstawiciele dochodzą
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coraz częściej do w ybitnych stanowisk społecz
nych i politycznych, wciskają się przebojem  do 
lite ra tu ry , do dziennikarstw a zwłaszcza. Taka 
dem okratyzacyja faktyczna odbywa się nie tylko 
W społeczeństw ach, których ustrój praw no-poli- 
tyczny opiera się na rów no-upraw nieniu oby
wateli, ale i tain nawet, gdzie dotychczas ist
nieją różnice stanowe, gdzie rządzi jeszcze 
przyw ilej. Dla „arystokratów  ducha”— to uli
ca, to „gawiedź”, profanum  vulgus, ale m niej
sza o je j nazwę, dosyć, że zdobywa ona coraz 
nowe stanow iska społeczne, że rośnie w liczbę i 
oddziaływ a coraz mocniej i wyraźniej, bezpo
średnio lub pośrednio, na bieg spraw politycz
nych, na treść dążeń umysłowych i etycznych, 
na formy obyczajowe, że przystosowuje to wszyst
ko do pojęć swych i właściwości swego charak
te ru , wreszcie do tradycyj, jakie posiada, tak 
odmiennych od tradycyj warstw wyższych.

W  społeczeństwach zachodnio -  europejskich 
ten proces dem okratyzacyi warstwy inteligen
tnej rozpoczął się wcześniej, u nas, znacznie pó
źniej od lat dwudziestu k ilku zaledwie, w następ
stwie doniosłych przeobrażeń wewnętrznych, jak  
reform a włościańska i t. p. Szybki rozwój instytu- 
cyj wychowania publicznego, w ostatnich czasach 
dokonany, wszędzie zmianę tę przyśpiesza.

Ci plebejusze cywilizacyi stanowią żywioł no
wy, do którego nie pasują klasyfikacyje, stoso
wane do inteligencyi tradycyjnej, a nie stano
wią bynajmniej jakiejś grupy jednolitej pod 
względem  politycznym, społecznym i um ysło
wym, jaką stanowiło np- mieszczaństwo, kiedy 
w ystąpiło  na widownię historyczną. Posiadają 
jednak  pewne wspólne cechy psychiczne i oby
czajowe, pewne właściwości usposobień, k tóre 
nadają  charak ter odrębny ich działalności we 
wszystkich dziedzinach życia.

Tej dem okratyzacyi warstwy inteligentnej nie 
należy mieszać a tym bardziej utożsamiać z ob 
jaw am i wyzwalania się umysłowego i społeczne
go w arstw  pracujących. Nie posiada ona wcale 
specyjalnego podścieliska ekonomicznego, nie o-

2

„N ASZA KOCHANA PANI.”
Lepiej jest z wierebiny kręcić 

fujarki, niźli szczepić na niej 
gruszki.

—  M atkaa!...
—  Coo—odpow iedziała stara K obuzicha, bu

dząc się z drzem ki przy  kominie, na którym 
dogasała kupka wiórów.

— D orzućcie trochę heblow in do ognia: zda 
się, wasi jadą...

—  G łupiaś— odpowiedział jej mąż z pod p ie 
rzy n y .—Zaś nie słyszysz, że to wóz na żelaz
nych osiach? ,

— To pew nikiem  dochtora przysyłają!... U tra 
pienie z tą  kobietą, że tak  prze na n as—zaklę
ła  stara  K obuzicha, nie wstając ze stołka, na 
k tó rym  siedziała.

— Pódzi-Ze duchem  pod pierzynę, bo jeszcze 
będzie czego chciał od nas— wołał mąż na żonę, 
k tó ra  aż dotąd zwolna się rozbierała przy łożu 
małżeńskiem.

P o  chwili, kiedy wóz, czy powóz na żelaznych 
osiach, zajechał przed samą chałupę, Tom kowa 
niew iasta buchnęła prędko do łóżka i oboje m ał
żonkow ie, nakryci pierzyną po sam e oczy, tak, 
że im  ty lko czubki głów widać było, udaw ali, 
że śp ią. S ta ra  K obuzicha dorzuciła trochę wió
rów  do ognia, i, nie ruszając się z m iejsca, cze
k a ła  obojętnie na wejście doktora, k tóry , poo- 
m acku szukał klam ki i chrobotał drzw iam i.

— A  ohto tam  — spytała  stara po niejakiej 
chw ili—udając zdziwienie.

— Swój... T o  ja, doktór z Kaźm ierza — od

znacza zasadniczej zmiany stosunków społecz
nych, jest to po prostu  zmiana tylko składu o- 
sobistego warstwy inteligentnej wraz z pom no
żeniem jej liczebnem. A le o ile charak ter i dzia
łalność warstwy inteligentnej wywierają w pływ  
na przebieg spraw  i kształtow anie się w arun
ków społecznych, o tyle zm iana ta nabiera 
wagi.

D la należytego wyjaśnienia rzeczy dodać trze 
ba, że te nowe żywioły, przynajm niej w przeważ
nej części, nie pochodzą wprost z ludu, z klasy 
pracującej, ale z tych warstw, k tó re  tuż po nad 
masą ludową leżą mianowicie z drobnego m ie
szczaństwa i kupiectwa, z klasy niższych ofiey- 
jalistów7, rzemieślników, zamożniejszych włościan 
i t. d. Okoliczność tę mieć trzeba na  uw adze, 
chcąc zrozumieć niektóre strony charak teru  tych 
ludzi nowych. Nie je s t to „pro letary jat in teli
gencyi“ , jakkolw iek z tych warstw w znacznej 
części on się rekrutuje, ale ja k  powiedziałem wy
żej „plebejusze cywilizacyi“ . Nie m ają oni spe- 
cyjalnych tendencyj, ale tylko ^specyjalne uspo- 
bienia wspólne.

Te usposobienia łączą ich w pewnych punk
tach z masą ludową naw et przy sprzeczności in 
teresów, i pomimo tej sprzeczności są om  w łaś
nie nieraz bardziej wiernymi przedstaw icielam i 
je j uczuć a nawet dążeń (tylko nie jej interesów) 
aniżeli ci, k tórzy w im ieniu tych mas dzia
łają; zwłaszcza w sferze stosunków politycznych 
często można to zauważyć.

Plebejusze inteligencyi stanow ią żywioł świeży, 
co nie znaczy jednak, żeby żywioł ten etycznie 
i społecznie miał być zdrowym, czystym. J e s t  
on tylko raczej fizycznie zdrowszym, prostszym , 
grubszym , silniejszym, bardziej bezpośrednim, 
szczerszym, śmielszym. P rosto ta  jeg o  idzie zwy
kle w porze z trywialnością, odw aga i szczerość 
graniczy z cynizmem. Je s t to „cham “ dla „ary 
stokratów ducha“ cham w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Ale nie o ocenę czynnika tego chodzi, 
tylko o zrozumienie jeg o  roli w dobie dzisiej
szej, o określenie tych wpływów, jak ie  na bieg
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powiedział doktór, którem u się udało  nareszcie 
znaleźć klamkę i otw orzyć drzwi.

— To musi „nasza kochana pani” p rzysłała  
pana dochtora.

— A  tak: pani Zaw ilska—potw ierdził m łody 
jeszcze człowiek, z trochę krogulczym  nosem, 
wchodząc do chałupy.

— Niech pan dcchtór pozwoli: prosimy bar
dzo—odezwała się stara z udaną życzliwością, 
nie opuszczając jed n ak  stołka przy  kominie.

— Pfe!... A  co u was tak śmierdzi — prze
rw ał doktór, krzywiąc się z obrzydzeniem .

— Nie trza panu kumylijarzowi mówić!... W ia
domo: tyle dzieckowin w chałupie, to to, to nie 
to, zrobi pod siebie... A le żeby co miało śmier- 
dzić, to nie!... Niech se pan doohtór zapali papi- 
rusa\... Można, można; my dym u zwyczajni.

— Otwórzcież okno na chwilkę!
— Kiej zabite na głucho; przecież to jesień!... 

A  zresztą, jeszczeby ziąb ochynął, czego Boże 
broń, które z dzieci, a i drzewa też szkoda, że
by się miało na m arne palić.

— Ależ wy się podusicie w takim  sm rodzie!.. 
Cóż za niechlujstwo!

— M y zwyczajni wszystkiego!... To ino miej
skim ludziom potrzeba, żeby im wciąż pod no
sem pachniało, a dychają, ja k  te owce.

— Gadanie!... I  wasze dziecko z pewnością 
od tego zaduchu musi być chore. Znam  ja  was 
i wasze porządki!

— Porządek u nas jest, ja k  się należy, ino, 
że niema czem palić, bo gajowy zaprzecza cho
dzić do lasu, to i skąpi się ognia.

— Pokażcież mi to  dziecko!...
— Jagooś!... Jagosia!... W stawaj duchem — 

wołała stara Kobuzicha, zw racając się w stronę 
alkierza.

— Czy to je j dziecko?

życia wywiera. O tern, biorąc dla p rzykładu 
zaznaczony wyżej objaw  nacyjonalizmu, pomó
wimy w artykule następnym .

J . L . Popławski.

JW. 1

INTELLEKTUALISTA.

(Pau l  Bourget: ,,Le  D isciple' —  Paris 188.9).’

Pierw szy dziś francuski psycholog-beletrysta 
Paw eł B ourget, niemniej głęboki choć mniej 
naturalistyczny niż beletrysta - fizyjolog Zola, 
w trzeciej z kolei powieści poddaje analizie 
objawy newrozy spółczesnej. Jeśli pierwsze dwie, 
poświęcone neurastenii i pesymizmowi, wywoła
ły szerokie zainteresowanie śród krytyki i czy
telników, ostatnia potrąciła nadto o strunę p u 
blicystyczną, najprzód dzięki przedmowie a), po, 
wtóre —dzięki zasadniczej kwestvi, na której się 
osnuwa. Przedm owę, zwróconą do „m łodego 
człowieka”, przeciętnego przedstawiciela nowego 
pokolenia Francyi, kreśli ręka pisarza, którego 
szkolnym wspomnieniom towarzyszyły odgłosy 
dział, huczących nad Paryżem, a który wtedy 
już czuł wespół z rówieśnikami ciążący nad ni
mi wielki obowiązek podniesienia Francyi. Ten 
to au tor zapytuje młodzieńca: „Czy posiadasz 
ideał, mój bracie, więcej ideału niż my, czy 
masz w iarę, większą niźli nasza, a nadzie
ję , więcej niż my nadziei? Jeśli tak, podaj mi 
rękę, i pozwól sobie powiedzieć: Dziękuję. J e 
śli nie?” Jeśli nie, to przypatrz się typom , k tó 
re naokoło siębie spotykasz, a które będą tw o
ją  pokusą, jeśli nie są twym wzorem. Jeden-to  
karyjerow icz, posiadający zamiast duszy maszy
nę rachunkow ą, oddaną na usługi maszyny u- 
życia; d ru g i—to „Uczeń”, typ groźniejszy od 
tamtego, jako bardziej subtelny, wyrafinowany 
i górujący inteligencyją, oddany rozpuście um y
słowej, jak  tam ten rozpasaniu zmysłów. Jeżeli 
chcesz uniknąć rozkładowego wpływu ich sofi- 
8tycznej myśli, piastuj i podnoś w sobie dwie 
wielkie cnoty, dwie energije: miłość i wolę. 
F rancyja wymaga tego od ciebie.

Takiem  jest założenie autora. Jeśli to n a 
zwiemy tendencyją, będzię ona niczem więcej,

')  „ U n  crim e d’am our” —  „M ensonges” —  „ L e  d i
sciple” .

—  Co też to pan doohtór mówi!... Przecież to 
dziewucha!

— W ięc czyjeż?... Wasze?
— A  czyje ma być?... Tomkowej niew iasty!... 

M nie już rachują sześćdziesiąt la t przeszło... 
zkądże miałabym jeszcze dzieci mieć?

— W ięc wy pewnie jesteście babką tego 
dziecka?

— Niby W eruńci, pan doohtór mówi?
— Tak: tego chorego dziecka.
— Juści, że jestem  babką, kiedy Tom ek to 

mój syn.
— A  gdzież matka?
— A  śpi tam; przecież to już  blisko północka 

będzie!
— Pokażcie mi nareszcie to dziecko, boć ja  

nie mam czasu się bawić!
— Jagooś!...
— Hę?—odezwał się głos z alkierza.
— W staw aj, wstawaj, Jagosia, a pokaż W e- 

ruńcię panu dochtorowi, bo mu pilno!
— A  co u was tak ciemno—spytał doktór.
— Et! prószę łaski wielmożnego kunsylijarza, 

nie ma czem się chwalić! Dziś ja rm ark  w K aź
mierzu... W idać mój stary zabałam ucił się z kom- 
paniją... Z temi chłopami to tylko utrapienie!... 
Siedzi i siedzi w mieście, a tu  nie ma czem za
świecić w chałupie, bo nafta nam rychtyczek 
wyszła!... A le ja  zaraz ognia na.niecę, ino Jag o 
sia wstanie. Jagooś! Jagosia!!

— Czegóż tam znowu?!...
—  W stawaj duchem , mówię ci, i pokaż W e- 

ruńcię panu dochtorowi, co go „nasza kochana 
pani” przysłała.

—  A  bo je j to co jest —  m ruczała Jagosia  
z daleka w alkierzu.

— M usi, że jej cosik będzie, kiedy „nasza ko
chana pani” przysłała pana dochtora po nocy na
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ja k  zerwaniem łudzących osłon z nurtujących 
umysły zboczeń duchowych, tak jak  Zola je  
zryw ał z głębokich ran  społecznych, jątrzących 
się na zbolałym  organizm ie Francyi. Samą 
treść utw oru wyczerpuje niemal uwidocznienie 
w pływ u, ja k i wywrzeć może bezwzględna anali
za naukowa, jednostronna, bo uchylająca a prio 
r i  najwyższe syntetyczne uogólnienia, na miody, 
z natury  skłonny do abstrakcyi, przedwcześnie 
dojrzewający kosztem charak teru  umysł. P ie r 
wszą uosabia w powieści filozof A dry jan  Sixte, 
d ru g i—uczeń jego  duchowy, R obert Greslou.

Jeden  z krytyków  francuskich , B runetiere, za
uw ażył, że B ourget je s t jedynym  belletrystq, 
k tó ry , poruszając kw estyje filozoficzne, nie mówi 
nonsensów. Bezw ątpienia u B ourgeta strona ta 
narów ni tylko z innem i może uledz krytyce 
i jest w stanie ją  wytrzymać; niema on pod tym 
względem nic wspólnego z takiemi np. e lukubra- 
cyjami jak  filozofowanie R adw ana w powieści 
p. M. Rodziewiczówny („K w iat Lotosu”), które w 
naszej chyba tylko literaturze ujść mogą. A utor 
po m istrzowsku niemal wywiązał się z tru d n e
go zadania przedstaw ienia w formie typu okazu 
tak  naw skroś indyw idualistycznego, ja k  w spół
czesny filozof wraz z całą jego doktryną.

A dry jan  Sixte, jako  człowiek, to zam knięty 
w sobie pracow nik nauki, pedantyczny w swych 
skromnych przyzw yczajeniach, łagodnego i ciche
go obejścia, ascetycznych niemal obyczajów, po
grążony w świecie oderw anej myśli aż do zu
pełnego zapoznania otaczających go warunków 
pryw atnego, czy publicznego życia. Jak o  filo
zof, odrzuca on spencerowską dziedzinę „niepo
znawalnego’’, uw ażając ją  za ostatnią formę m e
tafizycznego złudzenia, a przeto nie uznaje nie
pojętego d la  um ysłu a niedającego się zapełnić 
przedziału pom iędzy fizyczną i psychiczną stro
ną zjawisk; jako  psycholog, pisze obszerny tra 
k ta t o zwierzęcych początkach czuciowości ludz
kiej, w którym  śledzi je j ewolucyję od najp rost
szych instynktów , aż do najbardziej subtelnych 
uczuć, poświęcając, między innym i, zuchwale 
napisany rozdzia ł—teoryi miłości. D eterm inista 
stanowczy zarówno w świecie wewnętrznym ja k  
zew nętrznym  3), odrzuca na tej zasadzie wszelką 
odpowiedzialność m oralną, pojęcia zaś o dobrem

3)  N iek tóro  odnośne cytaty B ourgeta są parafrazą ustę 
pów z pracy, jeś li nas pam ięć nie myli, A . H erzena (L e 
cerveau e t l’activité  céréb ra le) ucznia i popularyzatora te- 
oryj fizyjologa Schiffa.

taki niewidok i słotę!... Noma się widziało, że
by się bez tej m itręgi było obeszło!... Pewnie 
jej nic nie jest, bo nic nie płacze, i śpi a śpi 
cicho, jak  to kurczątko , że aż żal człowiekowi 
je j budzić.

— Gdzież ona jest?
— A hań tam podle łóżka Tom ków, śpi w ko

łysce z W ojteckiem!
— P odajcie mi ją  do św iatła, żebym mógł ją  

przynajm niej zobaczyć!
— Jagooś! Jagosia!... A  to zapam iętała do 

śpiku! W ycmerasz-że się ty dziś, czy nie?
— Także robota, żeby ludzi po nocy budzić!... 

Idę, idę — m ruczała Jagosia, stając na p rogu  
drzwi alkierza, boso, w koszuli.

— Nie mamrocz tam , nie mamrocz, ino przy
chodź!...

— A jakież są objaw y tej choroby — spytał 
doktór, zwracając się do starej K obuzichy.

— Et! głupstwo!... Z robiła je j się krosteczka 
na języczku, tak  i „cw ankuje”.

— Dawno?
— Ju ż  będzie ze trzy  dni.
— I cóżeście na to robili?
— W ytarliśw a je j z Jagosią  gębę miodem, 

to i krosteczka znikła. To nam się ino nie wi
dzi, że tak ja k b y  m iała gorączkę... A le może 
Bóg da, że się bez wszystkiego wychoruje!

Tym czasem  Jagosia, wciąż m rucząc pod n o 
sem, wyjęła cztero czy pięcioletnie dziecko z ko
łysk i i przyniosła je  pod komiD. S tara  K obu- 
zieha^ rzuciła garść heblowin na dogasające ogni
sko i następnie przyłożyła je  stosem wiórów, 
k tóre starannie poukładała  jedne na drugich, 
aby łatw iej się zajęły. N a chwilę zrobiło się 
jeszcze ciemniej w izbie. S iny dym , z początku 
szerokim , potem  coraz węższym słupem wzbijał 
8,§ w górę nad palenisko w komin, lecz na-

i złem, uważa za czysto konwencyjonalne, obce 
naukowej myśli. P rzekonania swe Sixte rozw i
ja  z zapałem i namiętnością, połączoną z siłą 
arguraentacyi i bezwględnością analizy. G łębo
ka sprzeczność wewnętrzna między Sixtem  my
ślicielem i Sixtem -człowiekiem  (zjawisko dość po
wszednie śród uczonych) nie mogła wy wołać 
kolizyi, bo Sixte-człowiek nie żył właściwie 
w społeczeństwie i zdawał się nie spostrzegać, 
że Sixte-mysliciel w niem żyje, że oddziaływ a 
nietylko na um ysły, ale i na charaktery.

Robert G reslou przejął przez naśladownictwo 
teoryje i poglądy mistrza, charakterem  jednak 
daleko odskakiw ał od tego cichego, łagodnego 
pracow nika myśli, o spokojnych, mało skłonnych 
do odruchów nerwach. Po ojcu, k tóry  się od
dawał oderw anym  pracom matematycznym, Ro
bert odziedziczył jego umysł i słabą kom plek- 
syję mięśniową, niezdolną do zrównoważenia 
wielkiej podniecalności nerwowej. Z tąd rozpa- 
sanie pragnień i żądz obok zupełnej niezdolno
ści do czynu, nieustannie pracująca myśl obok 
braku uczuć i woli, a zarazem pewne rozdw o
jenie osobowości, z których jedna żyje, porusza 
się, działa i czuje, d ru g a—obserwuje i analizuje 
tam tą z niewzruszonym spokojem. Tem się tło- 
maczy szczególne upodobanie, z jakiem , bezce
lowo zresztą, zmyśla przed kolegami niebywałe 
okoliczności swego życia, nie dla blagi lub  po
pisu, lecz poprostu dlatego, aby „być innym ”.

W pływ  odmiennego zupełnie usposobienia 
m atki wywołał bezpośrednio zamknięcie się w so 
bie, pośrednio zaś, przez obudzenie żarliwości 
katolickiej, zrodził nawyknienie do skrupulatne
go badania najdrobniejszych naw et zwrotów 
myśli, mających stanąć przed trybunałem  spo
wiednika. Z tąd upodobanie do analizy we
w nętrznej, które z siebie przeniósł R obert na 
całe otoczenie; odosobnił się od niego moralnie, 
sądząc, że rozumie innych, nie będąc od nich 
zrozum ianym . To zamknięcie swego ją  w świe
cie własnej myśli rozwinęło w nim bezwzglę
dny egoizm, pogardzający wszystkimi i wszyst- 
kiem.

R obert Greslou na ławie jeszcze szkolnej 
czytał w tajem nicy przed nauczycielami pisma 
S ixta i w raz ź kolegami przepisyw ał całe z nich 
rozdziały, czując pewnego rodzaju ku lt dla m i
strza, k tó ry  „przyjm uje całą prawdę i nic, jak 
tylko praw dę”.

D aw ne w ierzenia ustąpiły miejsca nowej teo- 
ryj bez walki prawie, bo jedne i drugie były

reszcie wióry zajęły się wielkim płomieniem 
i obrzuciły żółtem migotliwem światłem całą 
izbę. D ziecko obudziło się na rękach Jagosi 
i zaczęło p łakać. D októr przysunął się do 
niego.

— No, gorączkę ma dużą, nie ma co mówić; 
ale to jeszcze może nic nie być.

— I  noma się tak  widzi — przerw ała K obu- 
zicha.

— Przedew szystkiem  jednak, trzeba jej obej
rzeć gardło... Dajcie mi czystą łyżeczkę!

— Łyżeczkę?... T aką niby małą?...
— T ak.
—  A bo to my takie moma?
— No, to dajcie mi dużą, byle tylko blasza

ną. A  czy tu  u was we wsi panuje teraz jaka  
choroba na dzieci?

— Co ma być!... Najwięcej jak  gdzie z cha
łupy  jedno  dziecko wyrwie; ale tak, żeby na 
całą wieś miało iść, to nie słychać!... Może też 
Bóg Najwyższy i ta nasza Najświętsza Panienka 
spraw ią, że i W eruńci nic nie będzie!... J a k  
pan dochtór myśli?

— Nie ma co — rzekł doktór, obejrzawszy 
dziecku gard ło —zapalenie jest, ale czy to dyfte
ryt, to po nocy trudno skonstatować.

— Ja k  pan doohtór powiada?
— W idzicie, to je s t bardzo ciężka, bardzo 

niebezpieczna i bardzo zaraźliwa choroba.
— O Jezu  N ajsłodszy— zawołała Kobuzicha 

z westchnieniem, poprawiając się niespokojnie 
na stołku.

— W dwa lub trzy dni — ciągnął d ok tó r — 
nietylko to, ale i wszystkie wasze dzieci mogą 
pójść! Z tem nie ma żartów, i jeżeli nie weź
miecie się na Seryjo do leczenia, to może być 
źle!

— A  jakże nam się biednym ludziom brać

ty lko odmiennemi formułami dogmatycznej my
śli, nie popartej przez uczucie. Zasada, że „m o
je  ja  jest jed y n ą  rzeczywistością” doprowadza 
R oberta do odrzucenia wszelkiej objektywnej 
etyki, swoją zaś subjektyw ną sprowadza on do ze
ra, przyjm ując konieczność w świecie w ew nętrz
nym tak, ja k  się ją  przyjm uje w świecie ze
w nętrznym , to jest, rozpatrując s.to ją  duszą, za
równo jak  ciało, jak o  zjawiska, które można 
badać, ale k tóre zmienić się nie dadzą. O dda
ny studyjom  psychologicznym , R obert pragnie 
je  prowadzić na wzór chem ików, drogą ekspe
rym entow ania, nie ograniczając się na obserw a- 
cyi, ale mnożąc doświadczenia psychologiczne 
z plnnem z góry obmyślanym. W tym celu za
prowadza naw et osobny pam iętnik, w którym  
notuje swe spostrzeżenia. Za przedm iot służy 
mu córka zamożnego arystokratycznego domu, 
do którego wszedł, jako  nauczyciel syna. N a 
wstępie zaraz starszy bra t C harlotty , A ndrzej, 
żołnierz, człowiek woli i czynu, budzi w nim 
zazdrość swej siły, dochodzącą do nienawiści 
i n ieprzepartą chęć upokorzenia go jak im k o l
wiek kosztem. Zmysłowe pożądanie jest trze 
cim czynnikiem, pod wpływem któ rego  dojrze
wa w umyśle R oberta  p lan  uw iedzenia młodej 
dziewczyny. Przez skom ponow aną bajkę o wiel- 
kiem, jakoby przebytem , cierpieniu budzi w niej 
początek uczucia. U m iejętny dobór podsuw a
nych książek, m ających rozrom ansow ać uczucio
wą natu rę  C harlo tty , wywiera wpływ pożądany. 
P rzy  ciągiem obcowaniu, obok zupełnej niezna
jomości charak teru  i zam iarów  R oberta, zam 
knięte w sobie uczucie młodej dziewczyny ro 
zwija się, pogłębia i potęguje. W skutek na
miętnego w yznania ze strony R oberta, C har- 
lotta, widząc niemożliwość związku, wyjeżdża 
i przyjm uje popieraną przez rodziców  party ję. 
Podczas je j nieobecności R obert sam uczuwa 
w sobie coś w rodzaju miłości, k tó ra  mu cały 
plan pokrzyżować może, a pod wpływem ostat
niej wiadomości decyduje się nawet na sam obój
stwo i sam się „zabypnotyzow uje” tą  myślą.

A le takie naw et postanowienie musi być in- 
scenizowanem. K iedy przypadek zb liży ł ich po
nownie, R obert zaw iadam ia listownie C barlottę 
o swym zam iarze, k tóry  ma wykonać tegoż dnia 
o 12 ej w nocy, M łodę dziewczyna zjawia się 
w największem w zburzeniu i proponuje um rzeć 
razem. R o b ert zgadza się bez nam ysłu, pod wa
runkiem , że ona złoży m n najwyższy dowód mi
łości. Zaledwie jednak  przeszło najpierw sze u-

do tego—odparła  Kobuzicha, w zruszając ram io
nam i—kiedy my pieniędzy nie mamy ani na do- 
olitora, ani na aptekę.

— No, tymczasem o kosztach nie ma jeszcze 
mowy; ale do dzieła musicie się wziąć raźnie. 
Przedew szystkiem  trzeba dziecko oddzielić od 
innych.

— Oddzielić?... A  jak  je  oddzielić?
— W  innej przynajm niej izbie położyć.
— Abo my to moma dwie?
— Praw da: ciężka rzecz!... No, to w takim 

razie musicie przenieść wszystkie inne do k tó 
rego z sąsiadów.

— A  do kogoby zaś?... Przeć u wszystkich 
sąsiadów tak samo pełno, jak  i u n a ju .

— H a: w takim razie na dzisiejszą noc niech 
tak  już  będzie, byle tylko dzieci nie spały ra 
zem w jednej kołysce; a ju tro  pomówię z panią 
Zawilską, to się coś zrobi.

— Och... T a  „nasza kochana pani”, to  ona 
wszystkiemu da radę, choćby to, nie wiem co 
ją  kosztować miało!

— A le ileż was tu  ludzi śpi?
— Ludzi?... Tyloro, wiadomo, iloro nas jest: 

mój i ja , to dwoje, Tom ek z niew iastą—dwoje, 
to razem czworo; ale ze wszystkiem  to będzie 
więcej... Moje dwie dziewczyce, to sześć; Tom - 
kowych pięcioro dzieckowin, bo tro je  im um ar
ło , to jakby  jedenaście; a z tym  moim niebora
kiem, kaleką, co na przypiecku leży, to trafi na 
dwanaścioro.

— Dwanaście!... Ależ to okropne... w takiej 
norze!

— M y tam  nie zwyczajni ani pokojów, ani 
pałacowi... J a k b y  P an  Bóg Najwyższy dał za 
co, tobyśmy postawili chałupę, ja k  się patrzy, 
i d la  siebie i d la ludzi!... A le cóż robić?... N a 
co nas stać, to momal... Choć to nora, jak  pan
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pojenie posiadania, refleksyja bierze górę i Ro
bert cofa się, zasłaniając swe tchórzostwo chło
dną argumentacyją, ubraną w gorącą formę, na 
co za całą odpowiedź odbiera jeden wyraz— 
„podły” . Przez pozostałe dwa dni swego życia, 
Charlotta, pragnąc do gruntu poznać tego czło
wieka, łamie zamek, chroniący jego pamiętnik, 
zawiadamia Andrzeja o wszystkiem, chłoszcze 
Roberta na pożegnanie wyrazami najwyższej po
gardy, poczem przyjmuje truciznę. Robert, po
dejrzany o morderstwo, staje przed sądem i wte
dy po raz pierwszy zjawia się w nim bierna 
siła, nieugięta, bo wyrozumowana: niszczy pa
miętnik i zamyka się w absolutnem milczeniu, 
nie dla ocalenia jednak honoru zmarłej, ale dla 
poniżenia Andrzeja, który, znając cały przebipg 
wypadków, musiałby albo wziąść na swoje su
mienie głowę niesprawiedliwie osądzonego, al
bo wyjawić sam przed sądem okoliczności, któ
re piagnąłby kosztem życia zataić. Andrzej wy
biera to drugie, uwolnionego jednak od odpo
wiedzialności sądowej Roberta kładzie trupem, 
wystrzałem z rewolweru.

Same zdarzenia powieś dowe mają tu drugo
rzędne. tylko znaczenie, służą one jedynie za tło, 
na którem się rozwija wspaniale traktowana 
akcyja psychologiczna.

Adryjan Sixte przez cały ciąg trwania pro
cesu przechodzi ciężką walkę wewnętrznego roz
darcia. Sędzia śledczy, ojciec Charlotty, mat
ka Roberta, opinija nakoniec publiczna uważają 
go za moralnego sprawcę domniemanej zbrodni— 
to go tylko oburza. Ale Robert przesyła mu 
z więzienia obszerny rękopis (zajmujący dwie 
trzecie tekstu powieści), w którym uczeń spo
wiada się przed mistrzem z całego swego życia, 
analizuje wszystkie procesy psychiczne, które 
przebył podczas owego dramatu, a które były 
tylko praktycznem zastosowaniem jego poglądów 
i teoryj, i kończy wezwaniem, aby go umocnił 
w jego naukowej wierze i uznał w nim swego 
ucznia i przyjaciela. Zagłębiając się w ten ży
wo spisany dokument eksperymentacyi psycho
logicznej, uczony czuje, że pewna część jego 
wewnętrznej istoty kasi się, psuje i rozkłada, 
bo odnajduje ją w tym młodym człowieku, ale 
powiązaną z uczuciami, których najsilniej nienawi
dził, które wstrząsały do głębi dziewiczość jego 
sumienia i szlachetność jego prostej natury. 
Więc jego filozofija, której prawdy miały dlań 
znaczenie oczywistości, mogła sączyć z siebie 
truciznę? „Żyłem z twoją myślą z twojej myśli

dochtór powiada, ale musi noma być w niej do
brze, bo na inną się już widać nigdy nie prze- 
pomożemy.

— Ależ zdrowie, zdrowie!... Przecież tu nie 
ma ozem oddychać!...

— Rychtyk i ta „nasza kochana pani”  tak 
samo nam wciąż klekcze nad głową: „Podusisie 
się, podusicie; tu nie ma powietrza” !... Ale bo to 
z głupiemi chłopami można dać sobie radę?... 
Ja tam jeszcze—to jako tako, ale mój to już 
się tak zimna boi, żeby mnie zabił, jakbym mu 
choć na minucik odbiła okno na taki ziąbł

— W takim razie za życie dziecka nie rę
czę!... Przecież ja, zdrów, a nie mogę w tym 
smrodzie oddychać!

— Niech, już tam pan kunsylijarz z łaski swo
jej to przebaczy, a weźmie się do tej naszej We- 
ruńei, kiedy już ma być chora.

— No to zagrzejcie mi trochę wody: sprepa
ruję tymczasem jakie takie lekarstwo, i może 
choć cokolwiek ulżę biedactwu.

— Pewnie pan dochtór musi być z familii tej 
„naszej kochanej pani”.

— Nie; przyjechałem tylko na letnie mieszka
nie do Kaźmierza, tak samo jak i ona, i pozna
łem się z nią. Ale dlaczego się pytacie?

— Bo widać, że pan dochtór taki sam dobry, 
jak i ona, jak ta „nasza kochana pani” , co ino, 
aby ludźmi się zajmować, a pomagać, a oświe
cać...

— Istotnie prosiła mnie, żebym wasze dziecko 
odwiedził i zrobił, co się da... Przysyła wam 
tu nawet przezemnie herbaty ćwierć funta i dwa 
funty cukru. Macie!... Możecie nawet dać dziś 
dziecku trochę, jak się woda zagotuje.

— Za cukier to panu dochtorowi dziękujemy, 
ale co arhaty—to nie wezmę, boby mnie mój sta
ry zbił jeszcze.

tak namiętnie, tak zupełnie”... pisał do niego 
Robert. „Zdemoralizowałeś mi syna”... wołała 
do niego matka. Pomimo rachunku sumienia, 
który uwydatnił czyste jego życie, uczony po
czuł w sobie po raz pierwszy grozę moralnej 
odpowiedzialności i coś w rodzaju wyrzutów au- 

, mienia, on, dla którego myśli i czyny były tylko 
danemi matematycznego równania. Później nad 
trupem Roberta, obok modlącej się jego matki, 
ten wielki filozof przeczenia czuje, że myśl sta
je się bezsilną do podtrzymania go w tej rozter
ce i upokarza się, chyli głowię przed niezbada
ną tajemnicą przeznaczenia. Wspomnienia dzie
cinnych slow modlitwy podstępują mu do ser
ca. Nie wypowiada ich, ale przypomina sobie 
słowa Pascala: „Nie szukałbyś mnie, gdybyś 
mnie już nie znalazł!”...

Zakończenie takie wydać się może czytelniko
wi trywialną nieco tendeneyją, prawdy jednak 
psycliob gicznej odmówić mu nie można, zarów
no jak niepodobna mu przyznać prawa do orze
kania o przyszłych kierunkach nauki, którą au
tor niezaprzeczenie miał tu pod przenośnią na 
widoku.

Wśród największej rozterki myśli, jaka może 
spotkać uczonego dobrej wiary, kiedy przed u- 
myslem jego powstaje cała sfera zjawisk nietyl- 
ko nieobjętych wyznawaną przezeń teoryją, ale 
zdających się ją druzgotać, kiedy dezintegracy- 
ja umysłowa dosięga nąjkardynalniejszych pod
staw jego wierzeń, a towarzyszące jej cierpienie 
nie pozostawia dość czasu na przebudowanie 
naukowego systemu, wtedy uczucie tylko może 
przywrócić zachwianą równowagę. Dla człowie
ka, jak Sixte, mogło się ono przejawić tylko ja 
ko uczucie ¡filozoficzne, jako pragnienie ujęcia 
całej prawdy, choćby ubranej w szatę hypotezy 
o pra przyczynie czy pra-prawie wszechbytu, 
jako nieokreślone dążenie do najwyższej harmo
nii umysłu i uczuć, która stwarza zarówno re- 
ligije jak i systematy filozofii pozazjawiskowej. 
Wspomnienia dzieciństwa i naśladownictwo pod
suwają w takiej obwili formę, najbardziej przez 
asocyjacyję pojęć utrwaloną, ale tylko podsu
wają. Jest to cechą dedukcyjnych na wskroś 
umysłów’, że łatwiej zmieniają podstawowe swe 
założenia niż jedną choćby tezę z nich wypro
wadzoną. Być może, że Sixte pozostawi je 
w całej ich mocy, a równocześnie będzie wy
biegał uczuciom w tę dziedzinę, której istnienia 
zaprzecza i pomnoży tylko tym sposobem liczną 
kategoryję uczonych, niezgodnych z samymi sobą.

— A  to czemu?
— To ciła Jistoryja się zrobiła. Będzie temu 

ze dwa lata, a może i trzy, kiedy ta „nasza 
kochana pani” umiłowała sobie Kaźmierz na la
to i zaczęła nas biednych chłopów nawiedzać 
po wsiach, to cwankowaliśmy jakoś wszyscy 
w chałupie. Temu to było, temu tamto. Tak 
„nasza kochana pani” przywiezla noma arhaty 
i kazała pić a pić, bo to powiadała dobre na 
brzuch. Tak my wzięni gotować i pić to to, 
choć gębę parzyło. Z początku to noma się wy
dało dobre, bo i słodkie i odganiało bardzo; 
ale potem zaczęła noma rosa występować i na 
brzuchy i na piersi i na ręce i na nogi i na ły 
siny, i wszyscyśmy się w chałupie pochorowali, 
a najgorzej mój stary. Wiadomo: chłop zwy
czajny wódki z pieprzem, jak go co na wnętrzu 
ciśnie, a nie takiego waru! Dobre to dla pań
stwa delikatnego, ale nie dla nas grubych lu
dzi!... Tak noma brzuchy się porozparzały, że 
ustatkować się nie było sposobu, a mojemu sta
remu to pęptk tak wysadziło do góry, jak ko 
piec, i żeby nie babka z Wyrowa, co się znana 
wszystkich chorościach, toby już było po nim!

— No proszę— przerwał doktór z przekąsem.
— Dla pana doclitora, z przeproszeniem, to 

śmiech; ale myśmy myśleli, że już koniec... 
Przecież babka powiedziała, że jakby jeszcze 
chwilkę, to pępek byłby mu się rozwiązał, bo 
już całkiem nainiękł, a chlupało pod nim, jak 
w garnku z wrzątkiem. Dopiero jak mu przy
łożyła liści na pępek, a brzuch wysmarowała sa
dłem topiouem z okowitą, takeśmy go okręcili 
prześcieradłem i wodę-śmy z niego wyciskali 
przez całą noc, i take-śmy zratowali.

— Bardzo mądrzeście zrobili, tylko nie chciej
cież aby teraz dziecka po swojemu leczyć, bo 
to nie z pępkiem sprawa.

Nauka jednak nie temi kroczy drogami, skarb
nica jej jest zbyt bogatą, aby potrzebowała 
przekraczać właściwy sobie zakres dla uogólnia
nia sprzeczności, które występują pozornie w róż
nych jej dziedzinach. Nauka wie, że twierdze
nie: „niema tajemnic, jest tylko niewiadomość” 
pozostanie zawsze wyrazem szczytnych dążeń 
umysłowej śmiałości, ale niczem więcej. Nauka 
wie, że po za sferą badań psycho-fizyjologa, któ
ry może wykazać prawo konieczności w następ
stwie stanów świadomości, tak jak je wykazano 
w następstwie zjawisk fizycznych, istnieje sfera 
zjawisk subjektywnych, stanowiąca jak gdyby 
drugą stronę poprzedniej a nie dająca się do 
powyższej sprowadzić; w tej nasze ja  zawsze 
się czuje i czuć będzie wolnem, w niej to biorą 
swój początek pojęcia dobrego i złego, na któ
rych opiera się etyka. Nauka wie, że odpowie
dzialność istnieje; Bourget sam wskazał pod prze
nośnią jej źródło. Andrzej, wykonywający bez
prawnie wyrok sumienia na Robercie, uosabiał 
w sobie odpowiedzialność społeczną. Sądy kar
ne uwalniają tych, którzy nie przekroczyli zaka
zów kode3u, ale społeczeństwo ich potępia lub 
karze, jeśli zgwałcili zasady etyki—i od tego 
wyroku niema apelacyi. W  tej to sferze spo
łecznej, kióra zrodziła pojęcie altruizmu, nauka 
doszukuje się dziś podstaw umiejętnej etyki. 
To też nauka, jako taka, nie tworzy Robertów 
Greslou, chociaż uczeni mogą być bezwiednymi 
ich inspiratorami.

Typ psychopatów moralnych, których nazy
wają intelektualistami, jest dziś bardziej rozpo
wszechnionym, niżby się to wydawać mogło, 
szczególniej w tych swoich rozgałęzieniach, któ
re podlegają objawom ostrym i przemijającym. 
Powierzchowny sąd publiczności zestawia po
wieść Bourgeta z głośnymi spółczesnymi proce
sami (Chainbige, Lebiez), co, gdyby było słusz- 
nem, (Robert nie jest kryminalistą), obniżałoby 
znacznie społeczną doniosłość kwestyi. Rte zy- 
wiście, na zbrodnie istnieją sądy; czyny nawet 
takie, ja t Roberta, mogą się spotkać z doraźną 
karą, ale tysiące drobnych postępków tej samej 
natury nie dostają się nu wet pod sąd opinii pu
blicznej, a samo istnienie podobnego typu zara
ża naśladownictwem młode pokolenie i rozkłada 
podatne jego wpływom charaktery. Bourget 
w swej przedmowie postawił kwestyję na wła
ściwym gruncie, z tego też jedynie punktu wi
dzenia intellektualiści zasługują na uwagę.

Weźmy przeciętny okaz tego typu. Chroni

— Wiadomo, że nie, bo odtąd arbata w cha
łupie nie poświeci.

— Mniejsza z tern; zgotujcie mi tylko prędzej 
wody, bo inaczej lekarstwo się nie rozpuści.

— Połóż-no, Jagosia, Weruńcię do kołyski 
i daj z parę drewek, bo się woda przy takim 
ogniu nie zagotuje.

— Drewek?... A zkąd ieh wziąć teraz?... Prze
cież to noc— mówiła z niezadowoleniem Jagosia, 
układając Weruńcię w kołysce obok Wojtecka.

— Weź polanko i połup na szczypki.
— Także robota po nocy!... Dziecku pewni

kiem nic nie jest.. Ino mitręga po próżnicy!
— Przestaniesz raz mamrotać, zacietrzewiona 

ty jedna!... Żeby świat wzdłuż i wszerz prze
szedł, toby takiej drugiej do śpiku nie znalazł!... 
Nic, ino spać a spać!

— Łacno woma po nocy kocołować, bośoie 
cały odwiecerz na przypiecku leżeli; ale ja od 
świtu do tych pór jestem na nogach i za siebie 
i za wszystkich!

— Cichuj, bo się do skóry wezmę!... Połup 
duchem polanko i idź spać; ja sama już panu 
dochtorowi pomogę, choć mnie wstyd, że z takiej 
dużej dziewczycy na moje stare lata nijakiej 
wyręki nie mam!

— A Tomkowej to obudzić nie możecie?... 
Cóż to moje dziecko, nie jej, żebym miała po 
nocy...

— Cichaj, bo jak „nasza kochana pani” przy- 
jedzie, to powiem, żeś...

—  Czy nie ma na czem usiąść — zwrócił się 
doktór do starej Kobuzicby, chcąc przerwać roz
mowę pomiędzy matką a córką.

— Może se pan dochtór usiąść tam podle na 
ławie, pod oknem!... Nie szkodzi, nie szkodzi!...

(fi- n.).
Antoni Sygietyiiski.
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się on zawsze pod patronat nauki, ale przyj
muje ją od tego dopiero punktu, gdzie się za
czynają nowe a śmiałe przypuszczenia, niestwier- 
dzone jeszcze i nie dowiedzione. Hypotezy wy
czerpują dla niego zakres wiedzy, przyjmuje on 
je  z całą bezwzględnością nowicyjusza, któremu 
obce są przyjęte przez naukę a mozolnie zdo
byte prawdy i z kwestyj wątpliwych kuje dla 
siebie dogmaty. Gałęź nauki, której się odda
je, uważa on za oś całej wiedzy, przez odpowie
dnie okulary patrzy na wszystkie zjawiska i za
przecza istnieniu tych, które się w jego polu 
wzrokowem nie mieszczą. Darwinista będzie ig
norował kooperacyję i wzajemą pomoo społecz
ną w zdobywaniu bytu; fizyjolog— będzie redu
kował zjawiska psychiczne do fizycznych; psy
cholog— uzna jedyną rzeczywistość w „swojetn” 
ja; ekonomista będzie sprowadzał do stosunków 
materyjalnych wszystkie inne przejawy życia 
zbiorowego. Obcą mu jest myśl, że jeżeli ba
daczowi wolno dla uproszczenia metody rozpa
trywać zjawiska z właściwego jego umiejętności 
punktu widzenia, to wyników jego badania nie 
wolno zużytkowywać w takiej formie dla celów 
praktycznych, bez wpadania w rażącą kolizyję 
z samą nauką.

Z powyższego już staje się jasnem, że intel- 
lektualista niema wielkiego poszanowania dla 
nauki, czuje za to zawsze pewien kult dla u- 
czonych, których teoryje przyjął bez zastrzeżeń. 
Nie każda jednak teoryja i nie każdy uczony 
odpowiada jego usposobieniu. System cały mu
si w mniejszym lub większym stopniu odpowia
dać brakowi uczuć altruistycznych i społecznych, 
który go cechuje, a jeśli można— ten brak uspra
wiedliwiać. Bezwzględność w formie wykładu, 
dedukcyja w metodzie, analiza w badaniu mają 
tu pierwszeństwo *). Wspólną ich właściwością 
jest rozpatrywanie zjawisk w ich cechach róż
niących, usuwanie zaś na plan drugi lub zupeł
ne pomijanie cech wspólnych. Jeśli metoda ba
dania jest zależną od danej -nauki, metoda wy
kładu jest właściwością umysłu i charakteru. 
Upodobanie do wyszukiwania różnic i sprzecz
ności, przeniesione ze sfery nauki w sferę życia 
praktycznego, da nam charakter zamknięty w so
bie, pesymistyczny i egoistyczny. Gdybyśmy się 
nie obawiali zbyt śmiałego zestawienia, powie
dzielibyśmy, że synteza jest wyrazem altruizmu 
pojęć, jak altruizm jest bodźcem do syntezy u- 
czuć i myśli.

Intellektualista zastępuje syntezę przez spro
wadzanie jednych zjawisk do drugich (i to wyż
szych do Diższych), altruizm przez uczucie wyż
szości i władzy nad innymi. Tam, gdzie czło
wiek normalny czuje, on rozumuje. Robert ne
utralizuje w sobie obraz cierpień matki, wywo
łując w myśli prawa psychologiczne, które rzą
dzą uczuciem pociechy i zapomnieniem; śmierć 
Charloty nie sprawia na nim głębszego wraże
nia, bo któż lepiej od niego mógł ją psycholo
gicznie wytłoraaczyć. Jako Francuz tłumi on 
w sobie wszelkie uczucie nienawiści do Nie
miec, ten „najgorszy z przesądów’’—on, który 
nienawidzi wszystkich tym silniej, im są mu 
bliżsi. Jest to zrozumiałem w człowieku, pozba
wionym zupełnie przywiązania do własnego kra
ju i jakichkolwiek pierwiastków zbiorowej soli
darności.

Wogóie pogardza on czynem w praktyce, je 
śli nie w teoryi, zapewne z tego powodu, że sam 
jest do niego niezdolnym. Gdyby był zdolny 
zamknąć się w sferze nauki, oddać się wyłącznie 
ścisłym badaniom, mógłby stać się, jak Sixte, 
pożytecznym uczonym, może znakomitym anali
tykiem. Ale on żyje w społeczeństwie i czuje 
chwilami nostalgiję czynu. Biada wtedy oto
czeniu jeśli taka jednostka wyrozumuje sobie po
trzebę działalności. Wniesie ona rozkład i de- 
zorganizacyję we wszystko, czego się dotknie, 
nie uzna innych celów nad swoje własne i dą
żyć będzie do nich pod hasłem „oei uświęca 
środki”.

Od ludzi tego typu nie może Francyja spo
dziewać się odrodzenia.

A. Żółtowski.

M  l

4) Bourget popełnił drobny lapsus, nazywając Sixta 
Spencerem francuzkim. Sixte powieściowy żadnej nowej 
prawdy, żadnych uogólnień lub praw nie odkrył i był zu
pełną umysłową antytezą angielskiego filozofa. Syntetycz
ny charjkter filozofii Spencera nie byłby w stanie pocią
gnąć Roberta.

Jeszcze w spraw  ts ip k  M oijcli.
W 48 numerze Głosu przeczytałem list p. A. 

N. „W  sprawie książek ludowych.” Nie można 
wątpić o dobrych chęciach autorki listu, okoli
czność zaś, iż jest ona nauczycielką wiejską, ka
że przypuszczać niejaką kompetenc.yję w pod
niesionej przez nią sprawie. Myśli, wypowie
dziane w tych warunkach, w każdym razie za
sługują na uwagę, nidżależnie od tego: czy po
dzielamy je czy nie — to Ipż zachęca mnie do 
wypowiedzenia poniższych kilku uwag...

Mniemania, obiegające wśród tak zwanej in- 
teligencyi o rozmaitych potrzebach ludowych, 
przedstawiają mi się częstokroć w formie pira
midy, u spodu której leżą niewątpliwe rzekomo 
prawdy, cieszące się jak najszerszem uznaniem; 
ku wierzchołkowi, stopniowo, coraz więcej kon
testowane i uznawane w coraz ciaśniejszych ko
łach inteligencyi. Otóż zawsze mi się zdaje, że 
gdybyśmy całkiem przewrócili tę piramidę—by
libyśmy znacznie bliższymi prawdy, niż jesteś
my. Mało mnie trwoży i ta okoliczność, iż zna
czna część materyjałów, stanowiących jej pod
stawę, musiała by być usuniętą; całkowite nawet 
ich wyrzucenie nie zdaje mi się szkodliwem dla 
danej architektonicznej całości.

Rzecz tak się ma, zdaje mi się, i z bieżące- 
mi mniemaniami inteligencyi o potrzebach czy
telnictwa ludowego, jakowe mniemania swój wy
raz znalazły w liście, o którym mowa. Dopóki 
pewna kategoryja myśli błąka się po wydawa
nych ku zbudowaniu panien i mężatek pis
mach ilustrowanych lub w „trzeźwo myślącej 
prasie’’— rzecz jest obojętną, aie kiedy przenika 
ona w myślące sfery nauczycielskie z jednej stro
ny i znajduje swój wyraz w waszym Głosie — 
z drugiej, przestaje już być taką.

Inteligencyi, skoro już zacznie rozmyślać o 
ludzie, przedewszystkiem jest pilno obdarzyć go 
morałami.

P. A. N. wprost zachęca do pisania „na
uk moralnych, obyczajowych i społecznych, wprost 
jako morał podawanych.”  Przepisuje nawet mo
rały wedle płci i wieku: porządek, poszanowa
nie cudzej własności, usłużność, „powieści mo
ralne’’ (bez romansu i ganienia postępowania star
szych); czystość w chacie, smaczne jadło i t. d. 
Brakuje tylko nauki o naganności wydzierania 
gniazd ptasich, udzielanej przy spożywaniu ja- 
jicznioy, odkryć, komunikowanych chłopu z 
miną Kolumba, o tem, że po przepiciu się gło
wa boli lub rozpraw na temat o zadowoleniu 
z każdego stanu, jako najpewniejszem lekarstwie 
na głód i chłód.

Wszystko to są niewątpliwie bardzo ładne pra
wdy, ale... Był sobie Piotr i Paweł. Piotr do
stał od ojca bydło, nasiona, narzędzia, to też 
gospodarował sobie na ojcowskiej grzędzie; Pa
weł nie miał z czem przystąpić do gospodar
stwa i chodził sobie na zarobki. Piotr poma
leńku zaorywał miedzę sąsiada; kiedy Paweł po
wrócił z długich wędrówek na zarobki, zastał 
całą prawie ojcowiznę zaoraną przez Piotra. Nuż 
zżymać się, wyrzekać, po sądach się włóczyć. 
Piotr nie był znowu złym i mściwym człowie
kiem, a że w niedzielę miał czas wolny i zjadł 
wcale smaczny obiad, przygotowany bardzo czy
sto pod dyrekcyją legalnej jego małżonki—przy
wołał więc Pawła i dalej go moralizować z są
siedzką dobrocią: Kochany sąsiedzie! widzisz 
mam tu wyrok sądu, przedawnienie rozstrzygnęło 
sprawę na moją korzyść—po cóż więc te waśnie. 
Kochajmy się, jak dobrzy sąsiedzi, wiesz prze
cie, że miłość bliźniego główną jest cnotą, nie 
rób mi szkód, nie wypasaj swojej szkapiny na 
mojej łące, pogódź się z wolą boską— w każdym 
stanie można być szczęśliwym—nie wygrażaj się 
po karczmach, a jeżeli trudno ci jest przeżyć na 
twym zagonie, to oto właśnie potrzebuję fornala 
— uważasz—i u mnie znaleźć możesz uczciwy ka
wał chleba dla siebie i dla dziatek, jakiemi cię 
Pan Bóg pobłogosławił. Cóż, czy nie tak, ko
chany sąsiedzie?—spytaj się nawet księdza ple
bana, a zobaczysz, że on to samo ci powie.

Ksiądz pleban rzeczywiście to samo mówił 
—rzecz dziwna jednak, chociaż Paweł był po
bożny, mało go jednak rozczulały morały ks. 
plebana. Gdy go ks. pleban przypierał do ścia
ny, Paweł zgadzał się z każdym jego aforyz
mem moralnym; gdy wychodził za próg pleba

nii — puszczał konika na łąkę Piotra, a szatan 
zwątpienia szeptał mu ciągle: prawda to wszyst
ko, co ks. pleban n\ów’ , ale coś tu nie tak.

Otóż kiedy przysłuchuję się rozmaitym e- 
tycznym aforyzmom, którymi tak pilno star
szej braci podzielić się z młodszą, szatan, któ
ry zatruwał spokój Pawła, szepcze mi na u- 
cho: coś tu nie tak.

A przedewszystkiem etyka nie jest zbiorem 
nbsulutnych prawd, niezależnych od miejsca i cza
su, nie jest jakimś przyrodzonym darem ludz
kości, ale jej dorobkiem, to też urabia się ona 
stopniowo w zależności od ogólnych warunków 
życiowych, w zależności i przystosowaniu do nich, 
jest ich produktem i wyrazem, wysokocennym— 
jeżeli chcecie—kwiatem tego życia, ale kwiatem, 
który przy zasuszeniu traci woń i barwę i dla 
herbaryjusza już tylko się nadaje. Co więcej — 
flora wyrosła przy pewnych warunkach, me po
wtarza się przy ich zmianie, podobnie jak nie 
powtarza się roślinność, która nas obdarzyła po
kładami węgla kamiennego. Spojrzyjmy wstecz: 
popatrzmy na bezpośrednie zjadanie człowieka, 
jak na rzecz wcale nie naganną, na ostre pil
nowanie wierności małżonki, uważanej jako wła
sność i wiążące się z tem chętnie jej najmowa
nie, na traktowanie najostrzejszych występków, 
jako wyłącznie sprawy prywatnej pokrzywdzo
nego i t. d. i porównajmy te zasady etyczne 
z istniejącemi w bliższym nam czasie.

Porównajmy pokorną, kastową etykę bramiń
ską z budyzmem, teologicznie-pokorną moral
ność Indyi i Egiptu z poufałą zuchwałością chci
wej wrażeń życiowych greckiej myśli, patrzmy 
jak obok stoicyzmu rozwija się epikureizm, wsłu
chajmy się w etykę prawa rzymskiego i zestaw
my z nią etykę Spartaka, zestawmy ascetyczne 
nawoływania cbrystyjanizmu z prądami epoki 
odrodzenia, etykę prawowiernych katolików i 
protestantów z etyką niemieckiej wojny ohłop- 
skiej, moralne doktryny katolickie z doktryna
mi encyklopedystów, spojrzyjmy na najszerzej 
uznawane w dzisiejszych czasach doktryny etycz
ne i policzmy na naszych dziesięciorgu palcach 
wyłomy, jakie w nich zrobiło już to samo życie, 
już to myśl krytyczna i zapytajmy potem sie
bie: gdzie jest ta bezwzględna iormuła etyczna, 
której każą się domyślać nasi moralizatorowie, 
głoszący urbi et orbi zbawienie przez nią od wszel
kich dolegliwości życia. Ale jeżeli w miejscu 
nieruchomej bezwzględności spostrzeżemy i tu 
zasadę ewolucyi, uzależnionej w każdym jej 
stopniu od ogólnych warunków życia tej ludzkiej 
grupy, wśród której ta lub owa formuła ety
czna się wyłania, to czy już a priori nie wyda 
się nam nieprzydatnem przenoszenie zakończo
nych formuł etycznych, popłatnych w pewnej 
grupie ludności, do innej, żyjącej w całkiem od
miennych od niej warunkach, mającej odrębne 
i częstokroć antagonistyczne z nią interesy, in
ne tradycyje, inne sympatyje i antypatyje, inny 
skład całego życia.

Zapewne, przeniesienie takiego kryteryjum na 
sprawę, którą tu mamy na względzie, znacznie 
osłabia mniemanie o olbrzymiej rzekomo poży
teczności każdego łaskawego nachylenia się tak 
zwanej inteligencyi ku poziomowi ludowemu, ale 
że głównem zadaniem życia społecznego nie jest 
wyłonienie hymnu ku chwale tej właśnie części 
społeczeństwa — wzgląd więc ten może nas nie 
zatrzymywać.

Nie tak bo znowu łatwo otrzymują się powa
żne rezultaty w rozwoju życia społecznego, a 
przedewszystkiem najmniej tu skutkują nieomyl
ne panacea — to też szczodre rozdawanie z do
mowej apteki patentowanych leków etycznych 
wydaje mi się pobożnem ćwiczeniem dość bła
hej wartości.

Nie idzie zatem, żebym miał lekceważyć pro
ces wyrabiania się pojęć etycznych i znaczenie 
etyki w życiu społecznem, chodzi mi tylko o 
wskazanie jej zależności od ogólnych warunków 
życiowych tej lub owej grupy ludzkiej oraz bez
płodności pedanckiego przywiązywania się do 
poszczególnych formułek i uważania ich za przy
datne bezwzględnie.

Nie o wznoszenie też takich poszczególnych for
mułek chodzić nam może, jeżeli mamy na wi
doku współdziałanie rozwojowi pojęć etycznych 
w masie ludowej, nie zatracając się w szczegó
łach, częstokroć wątpliwej bardzo wartości — 
przedewszystkiem trzeba mieć na widoku od
szukanie ogólnej przewodniej myśli, wyłaniają-
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cej się z dziejowej ewoiucyi pojęć etycznych. 
Je ż e li taką przewodnią myśl trafnie pochwyci
m y, jeżeli jej ożywieniu potrafimy współdziałać, 
to poszczególne, zastosowane do potrzeb bytu 
ludow ego w danem miejscu i czasie, formuły sa
me przez się znajdą się, jak  się znajdowały zawsze 
i  wszędzie przy ogólnem obudzeniu aspiracyj 
etycznych.

O tóż taką  dom inującą cechą rozwoju pojęć 
etycznych jest, zdaje się, wzrastanie pojęcia o 
ludzkiej godności. W zastosowaniu do siebie pro
wadzi ona do wzrastającej wrażliwości na estety- 
czność naszych funkcyj życiowych, w zastosowaniu 
do innych wyraża się w tern, co zwykle nazy
wamy altruizmem. Odrębne f  irm uły etyczne pe
wnego miejsca i czasu przedstaw iają się często
kroć jako zanegowanie danego zasadniczego p rą
du, kiedy je  zestawiamy z więcej udoskonalo
nymi produktam i dalszej ewoiucyi, w zestaw ie
niu jednak  z mniej doskonałymi produktam i e- 
wolucyi poprzedniej—zdradzają, ogólnie biorąc, 
wyłanianie się tegoż prądu. Pom ijam  tu cza
sowe wsteczne ruchy w rozwoju ludzkości, rzecz 
tak  mi się przedstawia w najogólniejszym zary
sie. Co do danej chwili dziejowej, to w ezbra
nie prądu w zaznaczonym wyżej kierunku — nie 
podlega, zdaje się, 'wątpliwości, również ja k  nie 
wystarczanie dlań tych archaicznych form ułek 
etycznych, w które chcieliby go zamknąć nasi 
moralizatorowie ex-officio.

W ystarczać mogą, a szczególnie dogadzać one 
mogą tym warstwom społecznym, które poprze
dnia dziejowa fala na wierzch wyniosła, ale nie 
tym  interesom i warstwom, które w obecnej 
chwili zdają się dążyć ku zajęciu przodującego 
miejsca.

Form uły  swojej etycznej pełnej, szczerej, nie- 
krępowanej względami powagi tradycyjnej m o 
ralności, nie wyłoniły one jeszcze, brakuje im 
ku ltu ry  i tego dominującego stanowiska ich in
teresów, k tóre daje odwagę sform ułowania zja
wisk i aspiracyj rozpierzchłyoh w ży ciu —w sta
nowczą form ułę etyczną. To też jeżeli cenimy da
ne warstwy i in teresy—nie chodzi o skwapliwe 
dawanie przeżytych lub pośpieszne kucie no
wych wykończonych form ułek etycznych, wy
starcza współdziałanie ieh wyłonieniu drogą o- 
żyw iania najogólniejszych zasadniczych podstaw 
ewoiucyi etycznej. T aki ogólny charakter, są
dzę, pożądanym jest i w książkach dla ludu, m a
jących na względzie rozwój pojęć jego etycz
nych, Zasadnicze zaś prądy etyczne, o jak ich  
tu  mowa, rozumiem w najszerszym , najogólniej
szym sensie.

G dy chodzi o estetyczność osobistych funkcyj 
życiowych— rozumiem tu  wszystko, co się na nią 
sk łada, bez żadnych wyjątków i ograniczeń, po
cząwszy od zwykłej miłości dziewczyny i k o ń 
cząc na uczuciach H usa, płonącego na stosie; 
gdy  chodzi o altruizm , nie idzie mi wcale o mo
ra ł,  zawierający się w ukaraniu występku i na. 
grodzeniu  cnoty, o p rzykłady  dobrych uczynków 
i t. d ., lecz o obudzenie najogólniejszego wyro- 
zum iewania i współczucia wobec życia innych 
ludzi. Zdarzyło mi się np. czytać młodzieży wiej
skiej „K aterynę’’ Szewczenka lub „P ow óJź” Zo
la  (w rosyjskim przekładzie) Ani jeden , ani 
drugi utw ór nie ma właściwie na myśli tak zwa
nego m orału, myślę jednak, że łzy dziewczęce, 
wylewane nad dolą „K ateryny”, że żywo o b u 
dzony interes dla losów rodziny, ginącej tam 
gdzieś w falach G aronny, głębszy pozostawiają 
ślad  altruistyczny w umyśle słuchaczy, niż setki 
banalnych m orałów.

Próbow ałem  też czytać lub dawać do czyta
n ia  rozmaite rzeczy, wprost ku edyfikacyi ludo
wych czytelników pisane—i cóż? ze znudzenia i 
obojętności czytelników  wyniosłem zasadę un i
kan ia  w handlu księgarskim  książek z napisem 
d la  ludu lub dla dzieci.

Inaczej rzecz się miała, gdy w charakterze 
m oralizatora występował człowiek takiego ta 
lentu , jak  np. hr. Tołstoj. D aleki jestem  od po
dzielania sformułowanej przezeń doktryny, dostęp
ne jed n ak  niepospolitemu jego talentowi prze
n ikanie  w ta jn ik i serca chłopskiego — obudzą 
altru istyczne uczucia w tym najogólniejszym sen
sie, o którym  tu mowa. D oktrynerskie nalecia
łości odpadają same przez się —pozostaje ogólny 
obraz estetyczny. To też częstokroć zasłuchi- 
wałem się opow iadania treści takich powiastek, 
jak  „Ogoń upustisz—nie potuszisz’’, „Dwa sta- 
r ik a ” i nieraz nie umiałem sobie odpowiedzieć

I na pytanie: czy piękniej one wyglądają w o ry
ginale, czy  w opowiadaniu chłopca wiejskiego.

A  ja k ie  np. wrażenie sprawia na audytoryjum  
ludowem, począwszy od dzieci, kończąc na sta
rych, słuchanie historycznych dumek ukraińskich 
o ucieczce trzech braci z Azowa. J a k  stopniowo 
cichną wszelkie szmery, ja k  wszystkie serca bi
ją  się w tak t biciu serca „piszoho piszanyci”, 
otoczonego w godzinie zgonu na „Saur-m ohy- 
h ’’ przez orły i „wowki siromanci” , oczekujące 
na świeży trup.

Oto jakiemi mniej więcej drogam i, mniemam, 
piśmiennictwo ludowe może wpływać na oży
wienie pojęć etycznych. O ożywienienie też ty l
ko takie, bynajmniej nie o kaznodziejskie wy
głaszanie archaicznych form ułek etycznych, cho
dzić tu może. Żywy, artystyczny obraz prawdy 
życiowej podnosi myśl i uczucie, które w miarę 
ogólnego wzrastania ku ltury  w ytw arzają, pod 
wpływem ogólnych warunków' życiowych, odpo
wiednie praktyczne formuły etyczne.

Przy ubóstwie swojskiego m ateryjału, zasto
sowanego dla czytania ludow ego—przyswojenie 
lub przerobienie (byle nie według kursujących 
przepisów przerabiania książek dla ludu i dzie
ci) produktów obcych lite ra tu r może tu dobre 
świadczyć usługi. W ruskiem  piśmiennictwie lu- 
dow’em jes t parę wcale udatnych prób w tym  
kierunku. 7. Rylski.'

B E Z  O B Ł U D Y .
Tradycyj i Resursy kupieckiej zdradziecko w ydarta je j 
przez sym patyczną a zawsze ruchliwą instytucyję,— W iad o 
mości wesołe.— N am iętność personifikacyjna pewnego pis

m a.— Domorosły M ax M uller przyszłości.

W eszliśmy w okres, w którym  potrzebujem y 
się bawić. Jak o ż  w tow arzystw ie w ioślarskiem 
nie tylko „przygotowano liczne upominki dla 
dziatwy’’, ałe „zakrzątnięto się też żwawo koło 
przygotowań do B alu Sylw estrow skiego’’ dla 
starszych. N iestety, w sferze zabaw—tak samo 
ja na innych polach pożytecznej działalności—u- 
stępujem y już coraz częściej żydom. „Zw ykły 
bal sylwestrowy w Resursie kupieckiej w tym 
roku nie przyjdzie do skutku... W inaugura- 
cyi karnaw ału , który zazwyczaj rozpoczynała ta 
zabawa, w tym  roku wyręczy Resursę kupiecką 
Towarzystwo wzajemnej pomocy subjektów han
dlowych i przemysłowych miasta W arszaw y” 
wyręczy... oni to nazywają wyręczeniem, a w mo
ich oczach jest to abdykacyja naszych warstw 
przodowniczych ze wszystkiego, co dobre, szla
chetne i piękne. O rgan informacyjny przez 
wrodzoną mu delikatność nie mówi nic, jacy to 
będą subjekci, ale serce aryjskie odgadło, że 
„sym patyczny wieczorek’’ odbędzie się przy u- 
licy Długipj. Dokąd my idziemy? Czyliż, od
dawszy w ręce przybyszów przem ysł i handel— 
tj. to, co mamy najdroższego, nie powinniśmy 
byli przynajm niej trzym ać się oburącz tego, co 
jest najpiękniejsze? Jeżeli nawet Resursa ku
piecka tak łatw o zrzekła się swych tradycyj, to 
dożyjemy może czasów, kiedy sympatyczna L u t
nia będzie śpiewała sama tylko „m ajufesy” , a 
In s ty tu t m uzyczny— którego „jedną z najw ybit
niejszych zasług jest zorganizowanie szeregu 
wieczorów poświęconych muzyce kam eralnej’’— 
czyli otwarcie „niewyczerpanego źródła sztuki 
absolutnej” —ten sam In sty tu t każe nam słuchać 
Janklów , wygrywających na cym bałkach.

Ponieważ przyjaciele moi pasowali mię na an
tysemitę—za kilka słów prawdy, wypowiedzia- 
dzianych w rozrzew nieniu pod adresem tak bliz- 
kiej nam, tak z nami zespolonej i tak  pomoe- 
nej ku ltu ry  palestyńskiej i za to jeszcze że, po
mimo ciągłych osobistych doświadczeń ekono- 
nomicznych, nie chcę kwestyi żydowskiej uznać 
za wyłącznie ekonomiczną, ponieważ dalej, po 
owern pasowaniu mnie na antysem itę uczułem 
w sobie istotnie niewytłumaczony w stręt do 
cebuli i śledzia, więc łatw o zrozumieć, jak  mię 
boli owo niegodne przywłaszczenie (nazywajmy 
rzeczy po imieniu) inicyjatywy balu sylwestro
wego przez „sym patyczną a zawsze ruchliw ą in - 
s ty tucyję” subjektów handlowych.

Szukając pocieszenia w smutku natrafiłem na 
wesołą wiadomość, iż „zostaną w krótce zm ;enio-

’ ) A utor mieszka w gub. kijow skiej.

ne taryfy przewozowe na kolejach w ten spo
sób, że nasz przem ysł i handel uzyska znowu 
przewagę’’. A ha, dobrze wam tak, panowie su 
bjekci, (z Długiej) możecie się bawić, możecie 
nam bezkarnie zabierać z tró jcy  naszych idea
łów to, co jest „piękne” , a tymczasem „nasz” 
przem ysł i handel uzyska przewagę. D rugą  
wiadomością pocieszającą—nie związaną ju ż  z an- 
tysemizmem, lecz czysto „ekonomiczną”, było 
to, że p. m inister finansów, zwróciwszy uwagę, 
iż bankierzy i kantory wekslarskie nie trzym ają 
się przy  sprzedaw aniu i kńpnie papierów p ro
centow ych—cen właściwych, powziął myśl” zo
bowiązania bankierów i wekslarzy na przyszłość 
do uwzgędniania kursów giełdowych”. Reform a 
ta dotknie zarówno finansistów krajow ych—zna*- 
jbmych moich pp. Skowronka, K anarka i P isto 
leta, ja k  i obcoplemiennych — Goldsztanclów, 
Goldsoblów i Goldmacherów; względy przeto wy
znaniowe nie odgryw ają tu  żadnej roli.

W chwilach sm utku i rozgoryczenia — kiedy 
nawet takich wiadomości na pociechę znaleźć nie 
można— dobrze je s t odczytywać telegram y „ p e 
wnego pisma”, którego nie wymieniam, jak  zwy
kle, nie chcąc robić konkurencyi Kuryjerowi war- 
sząwskiemu. Pewne pismo świadczy na korzyść 
tych mytologów, którzy utrzym ują, iż w mytach 
starożytności uosobione są m artwe siły i p rzed 
mioty przyrody, działania ludzkie i t. p. Pismo- 
żywi jakąś nieposkromioną żądzę personifikacyj- 
ną, której ulegać muszą miasta i góry, rzeki i j e 
ziora, płody piśmiennictwa i kataklizm y natury. 
Oto np. korespondent donosi, że we Lwowie w y
brano do wydziału krajowego kilku posłów i że, 
nadto, komedyja Blizińskiego p. t. „D zika Różycz
ka” cieszyła się powodzeniem; pewne pismo w iado
mości te zaraz dram atyzuje i ogłasza światu „D zi
cy: Bliziński i Różyczka wybrani do w ydziału”. 
Z Rewia przychodzi wiadomość o śmierci Leroux\ 
pewne pismo oznajmia: „L eroux, wraz z przy
jacielem swoim Rewlem, u tonął”. Z E lberfeldu 
telegrafują o sprawie Bebla i jego towarzyszy; 
pewne pismo przenosi akcyję do B erlina i g ło 
si: „ Elberfeld, Bebel, G rillenberg  i Schuhm acher 
zostali przez sąd uniewinnieni”. .Za lat kilkaset, 
jakiś domorosły M ax M üller—po mozolnych po
szukiwaniach, dojdzie i obwieści światu, że E l 
berfeld i Rewel były to właściwie miasta, ,¿Dzi
ka Różyczka” —była nagłówkiem  sztuki, ale że 
ognista fantazyja i mroczne nieuctwo naszych 
przodków um iało temu wszystkiemu nadać 
kształty człowiecze. Maryjan Bohusz.

GŁOSY.
Zapytanie. O trzym aliśm y list następujący:
Szanowny redaktorze! W ostatnim „num erku“ 

Przeglądu tygodniowego (dla czego używam wyra
zu zdrobniałego—zaraz wyjaśnię) p. W iślicki 
oświadczył publicznie, że „brzydzi się b lagą.“ 
Bardzo p iękn ie—ale oto kom entarz do tego 
oświadczenia. W  prospekcie przed-noworocznym 
p. W iślicki zapowiedział, że num er Przeglądu 
w zimie zawiera 16 stronie, w lecie 12 a ty lko 
„w porze upalnej“ 8. Tymczasem ostatni, 52-gi 
„numerek“  ma tylko 4 stronice i oprócz ośw iad
czenia, że redaktor brzydzi się blagą, dokoń
czenia „piekielnej“ powieści p. Zapolskiej i ogło
szeń—mc więcej nie zawiera. Poniew aż 4 stro 
nicowy num er chyba tylko przy afrykańskim  
skwarze mógłby ujść, teraz zaś marny przecie 
kilka stopni mrozu, fak t ten zdziwił mię mocno, 
chociaż więc nie jestem  znany w redakcyi, bo 
prenum eruję Przegląd za pośrednictwem kanto
ru, udałem  się do adm inistracyi pisma z prośbą 
o wytlomaczenie zagadki. Odpowiedziano mi, że 
pretensyja moja jest niesłuszną, że nie rozumiem 
„technicznych W arunków“, wydawania pism a. 
Zawstydzony tern, idę do cukierni i znajduję, 
że inne tygodniki, które również wychodzą w 
sobotę, a więc Glos, Życie, Prawda i Rola  wyszły 
w zwyczajnym formacie, a nawet trzy pierwsza 
w zwiększonym, bo dodały spis rzeczy. Teraz 
już jestem  kom pletnie oszołomiony i nie mogę 
domyśleć się: jak ie  to mianowicie „w arunki tech
niczne“ zmusiły p. W iślickiego do zaoszezędze- 
dzenia pewnej sumki na papierze i druku, zwłasz
cza że Przegląd ma własną drukarnię. Py tam  
się więc publicznie, może mi kto wątpliwość tę 
wyjaśni? J . Morawski.
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Dobra odpowiedź. P o d  tytułem  „Uczciwy an 
tysem ita“ Przegląd tygodniowy zamieścił krytykę 
poglądów  P rusa  w spraw ie żydowskiej, krytykę, 
napisaną niby to  ze stanowiska nauko wego. W ygło- 
szonych w tej k ry tyce niedorzeczności np. w kwe- 
styi ras, roztrząsać tu  nie będziemy, zaznaczając ty l
ko, że autor tw ierdzi iż „większa cząść naszych ro 
dów  szlacheckich jest pochodzenia żydowskiego“ 
z czego ma wynikać, iż asym ilacyja semitów 
i aryjów , żydów i polaków łatw o może być do
konaną. T e i inne tw ierdzenia „uczonego“ k ry 
tyka  wybornie ośmiesza P rus. Z odpowiedzi je 
go wyjmujemy jeden ustęp, charakteryzujący 
dosyć trafnie dążenia asym ilacyjne inteligencyi 
żydowskiej;

„B iedni my polacy! Handel już mamy żydow
ski, H irsch  chce nam dać rzemiosła żydowskie, 
a  p. etnograf z „P rzeg lądu“ obdarow ał nas 
szlachtą żydowską. Że zaś niedawno jak iś he
braísta dowodził, iż: W arszawa pochodzi od he
brajskiego w yrazu „Berszebe“  więc mamy już 
i k ra j żydowski...“

„N a szczęście pozostali nam jeszcze chłopi, no 
i parękroć sto tysięcy drobnej szlachty, z k tórą  
bogaci żydzi łączyć się nie mieli interesu, ona 
zaś z ubogimi łączyć się nie miała potrzeby.“

„ T ak  więc w artykule nr. I  mój szanowny k ry 
tyk  dowodzi, że: rasa żydow ska to przesąd i że: 
„sem ici z całą łatwością stają się aryjam i“ oso
bliwie zaś szlachcicami aryjskiem i. Niema bowiem 
an i jednej takiej dziedzicznej cechy, któraby 
przeszkadzała semitom przyjąć całą aryjską k u l
turę, a nawet lekkomyślność...“

„W ybornie! Gdyż w takim  razie żydzi z całą 
łatwością mogą wziąć się do... rolnictw a i zos
tać np. aryjskim i chłopami?..“

„O  nie!—woła autor— ale już  w artykule  nr. 
II-g i. Żydzi m ogą zostać polską szlachtą, ale 
chłopam i—nigdy. Bo tem u sprzeciwia się „natu 
ralny  dobór zajęć“, bo „ła tw o je s t robić miesz
czan z wieśniaków, ale wieśniaków z mieszczan 
niepodobna“— bo „żydzi, k tórzy  od wieków u- 
prawiają handel, tem trndniej oswoją się z ta- 
kiemi przenosinam i“ — bo „żydzi do rolnictw a 
pozbawieni są całego szeregu koniecznych w ła
ściwości“ ...“ !!

* *
Nos na kwintę. Nowo-roczna zapowiedź Kraju  

brzm i bardzo skrom nie; o nadzwyczajnych n u 
merach i dodatkach— mowy nie ma. P ow strzy
m uje się nawet p. P iltz  od „wyluszczania u lep 
szeń“, jak ie  wprowadzić zamierza, sądząc że is
tnienie pisma w ciągu la t ośmiu uw alnia go od 
tego. Racyja fizyka—K aśka butów niema. A zre
sztą, kto wie, może właśnie z tej racyi p. P iltz  
je s t taki skrom ny, bo jeżeli prenum eratorzy uby
wać będą w takim  stosunku, ja k  w roku zesz
łym , to istotnie niezadługo redakcyja Kraju 
dzielić będzie los owej K aśki.

Przeniew ierzył się również K raj stale dotych
czas praktykow anem u zwyczajowi zaczepiania 
i rzucania insynuacyi na inne pisma na kilka 
tygodni przed odnowieniem prenum eraty; doś
wiadczenie bolesne nauczyło go widocznie, że m a
new r ten zamierzonego sku tku  nie osiąga.

Z zapowiedzi dowiadujemy się jednej tylko cie
kawej rzeczy, że K raj posiada „kierunek“ . J a k i— 
niewiadomo i mniejsza o to, ale posiada. Nato
m iast przekonywam y się, że organ p. P iltza  wy
rzekł s.ę „równom iernego popierania“ interesów 
wszystkich warstw i na przyszłość uw zględniać bę
dzie „rów noległy i równoważny rozwój wszyst
kich czynników społecznych.“ „Ten sam sztuk— 
tylko na inny m anier“ , ale brzmi to skrom niej.

„W  traktow aniu  spraw publicznych starać się 
będziemy o bezstronność“ zapewnia dalej Kraj. 
Cóż, kiedy i tej obietnicy trudno wierzyć, bo 
w tym  samym num erze znajdujem y aż cztery spro
stowania fałszywie lub błędnie podanych wia
domości.

Z tego wszystkiego okazuje się, iż podjęta 
przez kilka pism niezależnych, kam pania przeciw 
Krajowi odniosła skutek i na tyle dała się mu we 
znaki, że aż spokorniał i spuścił nos na kwintę. 
T a^w ilcza pokora“ jed n ak  nie powinna nikogo roz
broić; owszem należy dalej „wyświecać“ tych p ro - 
stytutów  myśli i słowa, dopóki przytułek  ich nie 
przestanie istnieć, a raczej dopóki pismo nie
przejdzie w inne, czystsze ręce...

« **
— Zasłużone uznanie.

■ Proszono nas o zamieszczenie następującej wia
domości:

M  1

„W  wigiliję Bożego Narodzenia, urzędnicy za
rządu telegrafu kolei nadwiślańskiej wysłali do 
M ińska gubernijalnego, b. naczelnikowi swemu, 
p. K onradow i O brąpalskiem u, wielkich rozm ia
rów i artystycznie wykonaną grupę fotograficz
ną, składającą się z 80 portretów  pracowników 
tego wydziału.

F ak t ten dlatego zaznaczamy, że p. O. rze te l
nie zasłużył na taki dowód uznania, przew odni
cząc bowiem wydziałowi telegrafu lat 12 z górą, 
zawsze wyróżniał się sprawiedliwością i bezstron- 
nem a prawem  postępowaniem z podwładnym i, 
nigdy też nie znęcał się nad nim i a przede- 
wszystkiem o całe niebo odróżniał się od innych 
naczelników tem, że nie uznawał systemu pro
tekcyjnego, tak rozpanoszonego na kolejach że
laznych a tak zgubnie oddziaływającego na sy- 
tuacyję pracowników nieprotegowanych.

W iadomo, że protekcyja je s t plagą na kolei 
i wobec niej, rzeczywiści pracowicy ustawicznie 
wyprzedzani są w karyjerze urzędowej przez 
ludzi, nie posiadającyćh żadnych zasług osobis
tych, którzy, popierani przez możnych, zajmu
ją  korzystniejsze posady.

Otóż p. O. zasad tych nie uznaw ał i każde
go oceniał jedynie tylko z pracy i zdolności 
a że zawsze wymagał od podwładnych ścisłego 
spełniania swoich obowiązków, więc też bardzo 
wielu młodych ludzi w yrobił na dobrych urzę
dników, zpośród których, nie jeden  zajm uje już 
lepsze stanowisko w hierarchii kolejowej.’’

Ci,
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— Czy to potwarz? K orespondent Sława 
z Płocka nazywa „potw arzą, rzuconą na ziemian 
płockich’’, wiadomość, podaną przez naszego ko
respondenta w N r. 40 Głosu o tem, że „w nie
których dworach zwalniają służbę od Nowego 
Roku, a w bardzo w ielu miejscach, korzystając 
z krytycznego położenia robotników, obywatele 
zmniejszają wynagrodzenie roczne” . Zapewnia 
korespondent, że gdyby podobny wypadek miał 
miejsce w powiecie płockim ' oburzyłby na spraw 
cę całą okolicę”. Jeden  tylko z właścicieli ziem
skich miał zam iar postąpić w ten sposób i obu
rzył na siebie całą okolicę.

Być może, iż w powiecie płoękim opinija p u 
bliczna tak  je s t surową, ale korespondent mówił 
w ogóle o gubernii płockiej, specyjalnie zaś, za
pewne, o okolicy, w której sam mieszka. Zre
sztą to samo pisze nam korespondent „z pod 
W yszogrodu”, obaj zaś z pewnością są dobrze 
w danej sprawie poinformowani, bo obaj są 
właśnie... obywatelami ziemskimi.

Dla wyjaśnienia istotnego stanu rzeczy, po
staram y się o szczegółowe dane, z nazwiskami 
osób i miejscowości, wtedy okaże się najlepiej, 
kto tu rządzi się fantazyją i czy była przesada 
w naszych wiadomościach.

* •
*

— Technicy. D epartam ent rękodzieł i han
d lu  ogłosił bardzo ciekawe dane o kierownikach 
fabryk. O tóż z 21,800 osób, zarządzających fa
brykam i, ty lko 1,471, czyli 7°/0, otrzym ały w y
kształcenie techniczne, licząc w tym osoby, k tó 
re ksztatciły się nietylko w wyższych, lecz 
w średnich i niższych szkołach specyjalnych. 
Rzszta nie otrzym ała żadnego wykształcenia spe- 
cyjalnego. W pojedyńczych specyjalnościach 
dane te przedstaw iają się jeszcze gorzej; tak  np. 
w przemyśle ceramicznym specyjalnie w ykształ
ceni technicy stanowią tylko 4 proc., w fabry
kach artykułów  spożywczych 3 proc. W reszcie 
w przemyśle, przerabiającym  produkta zw ierzę
ce, tylko 1 proc. techników posiada wykszałce- 
nie specyjalne; jako przykład możemy przy to 
czyć, iż w 2,500 fabrykach garbarskich, z pro-, 
dukcyją 40,000,000 rs. je s t  takich techników 13, 
w 400 fabrykach m ydlarskich z produkcyją
7.000.000 rs. jest 12, w 555 fabrykach świec ste
arynowych z produkcyją 6,500,000 rs. tylko 3, 
a w fabrykach świec woskowych z produkcyją
5.000.000 rs. niema ani jednego specyjalnie w y
kształconego technika. Cóż więc robią rzeczy
wiści specyjaliści? Nie mogąc znaleźć miejsca 
w fabrykach, trudnią  się czem innem, pracą biu
rową, dawaniem lekcyj i t. d. i t. d.

G Ł O S .

Z OBCEGO ŚWIATA.
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X C I .

K w estyja wolności prasy  we F rancyi. — Spraw ozdanie 
francuzkie o stre jkach  robotniczych.— P ro jek t londyńskiej 

izby handlowej.

W olność prasy  je s t obecnie we F rancy i przed
miotem żywej dyskusyi. W olność ta  niegdyś, 
gdy republikanie stanow ili opozycyję, była je d 
nym  z zasadniczych punktów  ich program u. 
N iestety jednak, niedogodności, połączone z wol
nością, dały  się w krótce uczuć republikanom , 
gdy stanęli oni u władzy. O kres walki z bu- 
lanżyzmem szczególniej był pouczającym. Za
ciekli przeciwnicy codziennie niem al w pismach 
swych wyciągali na widok publiczny nowy j a 
kiś czyn hańbiący z przeszłości wybitnych dzia
łaczy republikańskich. W ówczas to właśnie o r 
gany  stronnictw a rządowego uderzyły na alarm . 
Dziennikarstw o upada, wołały one, ludzie, k tó 
rzy talentem  lub zasługą Wznieśli się nad po
ziom, wystawieni są na zniewagi i obelgi pierw
szego lepszego pism aka, którem u wszystko u- 
chodzi bezkarnie. Należy położyć kres tem u 
rozprzężeniu. Najlepszym środkiem  po tem u 
m iało być przedewszystkiem usunięcie spraw 
o nadużyciach w prasie z pod kompetencyi są
dów przysięgłych, k tóre, jako zbyt często wy
dające wyroki uniewinniające, uznane zostały za 
nieodpowiednie. Sądy policyi poprawczej, po
zostające pod ścisłą kontro lą rządu, oto insty- 
tucyje, mogące uchronić społeczeństw o od sze
rzącej się groź iie dem oralizacyi. W myśl tej 
zasady opracowano już  i przedstaw iono izbom 
kilka projektów , los ich jednak  nie jest zbyt 
pewnym. W alka  z bulanżyzmem ucichła i od
dzielne g rupy  republikańskie w obawie, żeby 
nowy oręż w ręku rządu nie zwrócił się cza
sem przeciw nim samym, zaczynają zapatryw ać 
się na całą spraw ę mniej gorączkowo. Sama 
kwestyja utonęłaby może w archiwach jednej 
z licznych komisyj parlam entarnych i p rzesta
łaby zajmować opiniję publiczną, gdyby w O- 
statnich dniach dwa w ypadki, zupełnie innego 
zresztą charakteru , nie zw róciły na nią znowu 
uw agi powszechnej.

P rzed  paru laty , jak  pam iętają może czytel
nicy, kilku początkujących i nieznanych au to
rów, zaliczających siebie do szkoły natu ra li- 
stycznej, wystąpiło z protestem  przeciw cyniz
mowi swego m istrza Em ila Zoli z powodu świe
żo wydanej wówczas powieści L a  terre. P rotest 
ten wówczas w yw ołał pewną sensacyję, jak k o l
wiek okazało się w krótce, że protestujący nigdy 
nie byli w biizkich stosunkach z tym , którego 
nazywali swym mistrzem. Znający zakulisową 
stronę rzeczy objaśniali wówczas całą sprawę 
zawiścią Alfonsa D audeta, pod którego w pły
wem znajdować się mieli protestujący m łodzień
cy, no, i ich własną chęcią zwróoenia na siebie 
uwagi. W liczbie podpisanych znajdow ał się 
też p. Descaves, który obecnie potrafił zwrócić 
na siebie ponownie uwagę powszechną, W ydał 
on powieść p. t. Sous-offs (podoficerowie), o k tó 
rej zawczasu ju ż  przyjaciele rozgłaszali, że zro
bi skandal. Istotnie, powieść zaraz po ukaza
niu  narobiła dużo hałasu, przedstaw iła bowiem 
stosunki w arm ii francuzkiej w sposób nader 
jaskraw y, a niepochlebny. O burzenie sfer do 
tkniętych nie miało granic, tak  że m inister woj
ny uznał za stosowne wytoczyć autorow i proces
0 oszczerstwo i zniesławienie. W ystąpienie rzą 
du wzbudziło ruch śród literatów , upatru jących  
w tym  kroku zamach na wolność słowa i w sku
tek tego mamy protest literatów , tem  się ró ż
niący od wzmiankowanego wyżej, że podpisało 
go 54 najwybitniejszych pisarzów a w tej licz
bie i Em il Zola. Jeżeli, ja k  u trzym ują, a u to ro 
wi Sous-offs chodziło o rozgłos jedynie, to bez- 
wątpienia ma go w zupełnie dostatecznej ilości
1 chyba tylko szlachetna zemsta jego pseudo- 
m istrza zatruw ać może jego zadowolenie.

D rugim  świeżym faktem, poruszającym  rów 
nież kwestyję wolności słowa, jest zakazanie przez 
cenzurę teatralną sztuki Coppeego—Pater. W ieść, 
że jej ofiarą stał się pisarz tak  niew inny, jak  
Coppee, zaintrygow ała w szystkich, niepodobna 
było domyśleć się nawet, na co mianowicie czynił 
zamach w ytworny akademik: na spokój publiczny, 
czy na przyzwoitość, czy też na dobre obyczaje. 
Ogłoszenie dram atu nie rozwiązało wątpliwości.
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T reść nowej sztuki jest następującą. K om unar- 
dzi rozstrzeliw ają księdza, wkrótce jednak  u- 
ciekać muszą przed wchodzącymi wersalczyka- 
mi, jeden z nich szuka schronienia u sio
stry  zabitego. Po krótkiej walce z sobą, sio
stra  ta, za pomocą sutanny brata, chroni zbiega 
od nieuniknionej śmierci. Co w tern zdrożnego 
upatrzyć mogła cenzura—pozostaje dotąd zagad
ką. Sam autor wyznaje, że nic a nie nie ro
zumie. Sądzi on, że cenzura cofnie swój wy
rok, nie chcąc narażać się na przypuszczenia, 
jakie z tej racyi zrobione być mogą, a, m iano
wicie, że nie podobała się jej tendencyja ,,kle- 
rykalna”, lub też niezbyt sympatyczne przedsta
wienie komunardow. W ątpim y, żeby te mianowicie 
pobudki skłoniły m inisteryjum  oświaty do zakazu, 
jakkolw iek przyznać należy, że „antykleryka- 
lizm” francuzki przybiera często dziwaczne for
my i nieraz też przechodzi granice właściwe. 
K rzyk i o prześladowaniu katolicyzmu we F ran - 
cyi są najczęściej niesłuszno, katolicyzm bowiem 
dotąd rości pretensyję do przew agi nad innemi 
wierzeniami i wszystko, co się tej przewadze 
sprzeciwia, uważa za prześladowanie. Z drugiej 
jed n ak  strony zaprzeczyć się nie da, że an ty
klerykali mają upodobanie w szykanowaniu takich 
rzeczy, które nie szkodzą nikomu, a dla znacznej 
części ludności są przedmiotem czci religijnej. 
N ie mówiąc już  o takich krzyczących nadużyciach, 
ja k  wyznaczanie przez wolnomyślnego fabrykanta 
na odpoczynek dla robotników  poniedziałku za
m iast niedzieli (fakt, przytoczony przez D rum - 
monta), spotykamy się nieraz z takiego np. ro 
dzaju fakcikami. Niedawno m inister Yves Guyot 
otrzym ał w spadku znaczne dobra, niestety, m i
ła  ta sukoesyja obciążona była  warunkiem , o- 
kropnym  dla takiego wolnomyślnego męża—oto, 
nie pow inien on był znosić krzyża, w dobrach 
tych się znajdującego. Z jednej strony n a tu ra l
na chęć otrzym ania bogatej spuścizny, z drugiej, 
mniej może naturalne, lecz bardziej zaszczytne 
pragnienie wytrwania w przekonaniach—położe
nie iście tragiczne! Szczególniejszy pomysł usu
nął wszystkie niedogodności. Nie znosząc krzyża, 
G uyot otoczył go ze wszech stron głuchem i ścia
nam i z kamienia. N ieprawdaż, że pomysł to 
kapitalny, przypom inający bohaterskie czyny 
świeżo nawróconych na ateizm uczniów z czwar
tej klasy gim ńazyjum .

J . H . Siemieniecki.

Korespondencyje „Głosu”.

Cieszyn 19 grudnia.
Nie będę opisywał, ja k  w ygląda starożytny 

piętnastotysięczny gród  z gó rą  zamkową i wie
żą P iasta.

Odłożę na kiedyindziej charak terystykę lud
ności miasta i okolic; tu  zaś zdam pobieżne spra
wozdanie z walnego zgrom adzenia „M acierzy 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego.’’

Zebranie to miało się odbyć w lokalu „Czy
teln i ludow ej” w sobotę d. 14 grudnia o godzi
nie w pół do drugiej po obiedzie.

N a dziesięć m inut przed oznaczonym terminem 
w szedłem  do czytelni. W sali czasopismiennej 
zastałem  już  k ilkunastu  „siedlaków ” (gospoda
rzy  wiejskich, chłopów), a między nimi kilka o- 
sób z miejskiej inteligencyi. W itam  redaktora 
„G w iazdki cieszyńskiej” p. Kusionow icza (se
k re ta rz  M acierzy), wielce gładkiego i zdolnego 
człow ieka, poczem rozglądam  się w około. N aj
głów niejszych m atadorów  jeszcze niema. Sie- 
dlacy siedzą pod ścianami sali, lub też stoją w 
g rupach  i wiodą ożywioną rozmowę.

N iedaleko drzw i zajął miejsce poważny, sta
ry gospodarz o wygolonej tw arzy, o gladstono- 
wskim profilu. M ilczy, słucha, od czasu do cza
su brew marszczy lub rozjaśnia oblicze i rzuca 
lakoniczne słowo. To szeroko znany Ja n  G laj- 
car, chłop z Sibicy, to ów G lajcar, ew ańgielik 
a polak, który dawno, przed laty zwoływał p ier
wszy „T abor” do Sibicy.

B lizko sto łu  kręci się trzydziestoletni siedlak 
w długich butach i szarej kurcie, podbitej ba
rankam i. Rysy jego  drobne, tw arz śniada, oko 
żywe. R ozpraw ia ciągle o gospodarstwie rol- 
nem  i o przem yśle. To F ranciszek G órniak 
z Sibicy, człowiek pięknego ju tra . P rzed dzie

sięciu laty  był to biedny właściciel paru m or
gów gruntu . Zaczął robić cegłę i wozić ją  do 
Cieszyna; praoowity obrotny. Dziś, mówią, że 
ma kilkadziesiąt tysięcy florenów.

Nagłe poruszenie obecnych... rozstępują sję. 
Do sali wchodzi czarno ubrany starzec, bardzo 
wysoki i bardzo chudy. To rejent, Andrzej K o
tula, człek zacny, a znany od pół wieku blizko, 
jako gorliw y działacz na polu narodowem. Sym 
patyczna to postać. K ocha Szlązk, kocha lud 
jego, kocha naturę  całą, a kocha ją  sercem po
ety i uczonego. J e s t  zapalonym botanikiem , zna
nym podobno z kilku odkryć w świecie nau
kowym.

Szmer, potem nagle cisza. Znowu ktoś 
wchodzi.

To oni
Kto taki? On, to naturalnie pół-bożek szląz- 

ki, to Paw eł Stalm ach.
Wszyscy pow stali z wielkiem uszanowaniem, 

gdy w progu ukazał się czarno ubrany, sześć- 
dziesięcio-pięcioletni mężczyzna, wzrostu śred 
niego, dobrej tuszy, o silnych barkach, krótkiej 
szyi i szerokiej głowie. Idzie wolno, pilnie wpa
tru jąc się w obecnych (m yopia) i odpowiada na 
powitanie— poczem siada za stołem (stojącym na 
środku) poprawia okulary i rozkłada przed so
bą papiery.

Przypatrzm y mu się bliżej.
Tw arz szeroka, petna, nos prosty, włosy d łu 

gie, jak u apostoła, broda szpakowata. Znać w 
tej zwięzłej, barczystej postaci sangwinika, a od
gadnąć można namiętnego doktrynera, który dla 
raz powziętej za m łodu idei, mocen jest poświę
cić zdrowie, dostatki, spokój, mocen jest poświę
cić życie całe, iść przez ciernie i płomienie, by 
dojść do wytkniętego celu.

W pływ  jego ' na szlązaków jest niesłychany: 
podziwiają go oni, uwielbiają, czczą niemal.

Posiedzenie otwarte. Zebranych 30 członków. 
Nieobecni: Jerzy  Cienciała, notaryjusz d -r C in-
ciała i poseł ksiądz Świeży (wszystkich człon
ków jest przeszło 400).

Chłopi rozsiedli pod ścianami sali, słuchają 
pilnie.

Stalmach czyta sprawozdanie następującej 
treści:

Rok czwarty M acierzy szkolnej był niezwy
kle pomyślny. W płynęło składek przeszło trzy 
tysiąee flor., m ajątek tedy Macierzy wynosi p rze
szło dwadzieścia trzy  tysiące flor. Więcej jak  
połowa zadania zrobiona. Jeszcze lat parę t a 
kich, a gimnazyjum polskie w Cieszynie otw ar- 
tem  będzie.

S kładki, mimo dwuletniego nieurodzaju' na 
Szlązku, płynęły ciągle, a z zewnątrz mieliśmy 
większe datki.

P an  N. z Moskwy nadesłał pięćset rubli i lis t 
tej treści: „Z m arła mi ukochana żona. Zamiast
marm urowego pomnika na jej grobie, chcę po
stawić jej pomnik piękniejszy i wieczny. Posy
łam pięćset rubli M acierzy.”

Z kolei powstał wice-prezes, notaryjusz A n
drzej K otula i wymównemi słowy zaznaczył 
świetne rezultaty, a w końcu drżącym  ze wzru
szenia głosem oświadczył, że jest pewien (mimo 
swych la t podeszłych), iż doczeka polskiego gim 
nazyjum w Cieszynie.

Następnie prezes wspomniał o dowcipnej no
wości. Są to książeczki o 10, 25 i 50 kartkach 
oprawnych nakształt bibułki do papierosów— 
tylko że form atu podłużnego. K ażda kartka ła 
two się odrywa i każda ma napis drukowany:

Naród, który ma szkoły, ma przyszłość.
10 centów.
Ofiara dla 

Macierzy szkolnej 
w Cieszynie.

Jako  kto może, niech ku pożytku dobra wspól
n e g o  pomoże.

Książeczki dostają do sprzedaży (pod kontro
lą) członkowie M acierzy, i sprzedają je  każde
mu, kto się nawinie, podczas jarm arku, chrzcin 
wesel i t. d.

Sprzedaż idzie prędko.
Pewien członek, jadąc przez Morawy, stanął w 

gospodzie i pokazał książeczkę. Poczciwi M o
rawianie, dowiedziawszy się o celu, rozkupili w 
jednej chwili dziewięć kartek  po 10 centów, a o 
dziesiątą kartkę urządzili licytacyję, i dopędzili 
jej wartość aż do jednego  florena.

Podobne książeczki urządził też Dom n a ro 
dowy, po 5 centów.

Zaczęły się rozpraw y.
Trzeba było słyszeć ja k  ci chłopi G lajcary , 

G órniaki i t. d. stawiali wnioski. Co za rozum, 
co za wyrobienie społeczne, co za zmysł p o li
tyczny!

Przystąpiono do wyborów. Jednogłośnie wy
brano stary  wydział, którego lista tak się przed
stawia:

Paw eł Stalmach prezes, A ndrzej K otula w i
ceprezes. ks. J a n  Sikora, ks. A ntoni Fuzoń, ks. 
Ignacy Świeży, J .  Kusionowicz, A. Brzeski, J jm  
Sztw iertnia, Je rzy  Cienciała, Paw eł Rymorz, J ó 
zef Polak, Paw eł M arek.

Zastępcy: Paw eł Gabzdyl, Leopold Niemczyk 
Ja n  Skudrzyk.

No cóż, pięknie brzmią te nazwiska? Niem a 
tu  ani książąt, ani hrabiów, ani szlachty nawet, 
sami chłopi, lub synowie chłopów.

Nazwiska te jednali powinny w naszym naro
dzie stanowić arystokracyję ducha.

Szlązacy — to lud  dojrzały, świadomy swego 
położenia, i świadomy celów, do których wy
trw ale dąży. Gazda.

Z  Płońska.
Płońsk należy do miasteczek najlepiej zabu

dowanych w gubernii naszej, posiada bowiem, 
przeważnie domy m urowane, bruki na wszystkich 
ulicach a nawet asfaltowe chodniki. W edług  
wykazów urzędowych liczy nasze miasto p rze
szło 7,000 ludności, której większość bo 3/3 sta
nowią żydzi. Ci ostatni nie różnią się ani pod 
względem fizycznym, ani pod moralnym od swych 
wspólplemieńców, zamieszkujących inne miasta 
i miasteczka. Żyją nasi żydkowie z krwawicy 
chłopskiej, biorąc ją  bezpośrednio (pośredników  
bowiem, to jest obyw ateli, uczciwe już  obłupili, 
pozostali zaś opierają się nawet znanemu sprytow i 
żydowskiemu); sprzedają więc żydzi chłopom 
i chłopkom po 2 złp. to, za co inteligentniejsi 
po 40 grodzy dają, korzystając ze zmiany pie
niędzy pożyczki rublowe zamiast 10 rublow ych, 
sprzedają wreszcie am atorom  lekkiego zarobku 
jako dobrze sfałszowane pieniądze paczki b ibu 
ły obwinięte z kilku banknotami. Procenty  do
chodzą u nas do niezwykłej wysokości bo do- 
360 pr. Ze stron dodatnich charakteru  żydow
skiego przytoczyć muszę m iłosierdzie nad bied- 
nemi;—niezamożnym chorym sprowadzają lek a 
rza, kupują lekarstw a a nawet wino, dają co
dzienne zapomogi pieniężne.—Jeżelibyśmy chcie
li wysnuwać jak ieś wnioski co do assymilacyi 
żydów z faktów, spostrzeganych w P łońsku, to- 
musielibyśmy dojść do wyników bardzo niepo- 
cieszających, gdyż niewiem czybyśmy znaleźli 
chociaż jednego L o ta ja k  w owej biblijnej So
domie. Przed kilku laty zamożniejsze i inteligen
tniejsze jednostki żydowskie zaczęły posiłkować 
się w rozmowie pomiędzy sobą językiem  m iej
scowym, lecz obecnie, przy mowie polskiej po
zostało niewielu.— Czas by było skończyć z m a
rzeniami o assymilacyi, które nas doprowadzały 
rzasami do absurdów7; żądaliśmy od żydów po- 
czucenia mowy, k tórą oni bądź co bądź uw aża
ją  za swoją, wyrzeczenia się odrębności plemien
nej  żądaliśmy od innych tego, czego sami
przecie uczynić nie chcemy. Być może, że żydzi 
się zassymilują, ale w każdym razie nie z nami, 
można było o tern marzyć kiedyś... Przytaczam  
tu swe zdanie co do assymilacyi tylko dla tego, 
że, ile mogłem się przekonać, zgodzą się ono 
ze zdaniem—tutejszych przynajm niej—inteligen
tniejszych żydów.—Resztę ludności płońskiej 
stanowią rosyjanie i polacy.—Polska ludność dzie
li się, jak  zwykle, na biedniejszych — i zamoż
niejszych, przywłaszczających sobie formę in te
ligencyi. T a  ostatnia prowadzi żywot bardzo 
pracowity, je  bowiem, pije, spi, chodzi czasami 
do kościoła, a, ażeby uniknąć wszelkiej pokusy 
do grzechu, wolny od zajęć obowiązkowych czas 
poświęca na grę w karty i ukrzepianie swego 
ducha—spirytusem  i naukowemi pogadankam i—
0 winie. Niektórzy z inteligencyi starają  się 
wpajać w młodszych zasady o konieczności a- 
próbowania ogólnie przyjętej niezmienności i o 
szkodliwości wszelkich reform atorskich zachcia
nek. Życie płońskie ożywia się ty lko wtenczas, 
gdy k tó ry  z urzędników  zmuszony je s t przenieść 
się do innego miasta. W tenczas-to piękne płoń- 
szczanki błagają Boga o rychłe przybycie 
przeznaczonego; mamy ich spory zapasik; robią
1 dzielni plońszczanie na cześć odjeżdżającego
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zawzięcie fro teru ję  podłogi i wcześnie oprysku
ję  sobie gardło. Nie to dziwnego, wszakżeż i w 
W arszawie, ażeby uczcić czyjeś zasługi, trzeba 
koniecznie dostać niestrawności. Cechę odróż- 
niajęcę cechę znamienDę dla płońszczan jest dzi
wna jakaś jałow ość myśli i brak wszelkiego po
czucia obywatelskiego. Napróżnobyśm y tu szu
kali człowieka, szczerze wyznajęeego jakieś szer
sze przekonania społeczne, a chociażby nawet 
i te, k tóre  łatw o sę dostępnem i przynajmniej dla 
każdego, kochajęcego swój kę t rodzinny. Z nie
licznym i wyjątkam i wszyscy się tutaj troszczę 
wyłącznie o dokładne napełnienie swego brzu

ch a  i kieszeni, a co najwyżej o zapewnienie swym 
pociechom ja k  najwygodniejszej egzystencyi; 
trosk i te widocznie zniszczyły wszelkie poczucie 
obowiązku względem ogółu. Na poparcie liczyć 
może u nas ty lko projekt jakiegoś balu lub k lu 
bu, w którym by można dowoli nagrać się 
w karty . Nie mamy tu poczucia nietylko (jeżeli 
się tak można wyrazić) łączności społecznej 
a le  naw et tow arzyskiej. Zebrawszy się, panowie 
i panie nie mogą znaleść wspólnego przedm iotu 
<ło rozm ow y, panowie więc idą do zielonych 
stolików7, panie zaś, po wyczerpaniu ploteczek 
miejscowych i kuryjerkow ych, również bawią się 
jakąś niewinną g rą  w karty; przy poważniejszej 
rozm owie wszystkie prawdę gotowe są zasnąć. 
Z biedniejszemi inteligeneyja nasza w bliższe 
stosunki nie wchodzi; nad swoich zawsze prze
kładam y ludzi nawet bez żadnych kwalifikacyj 
m oralnych—byleby obcych.

Ludność polska biedniejsza—ta niby nie in 
te ligen tna składa się przeważnie z właścicieli 
drobnych kaw ałków  g run tu  podmiejskiego, z wy
robników  i rzemieślników, pomiędzy którem i zna
leść można nawet wielu bardzo zdolnych. L icz
bą im ponują tu  u nas szewcy — mamy ich bowdem 
kilkuset. Nie znajdując, na miejscu dostatecz
nego  zbytu, rzemieślnicy nasi, pomimo częstych 
jarm arków  w Płońsku, zmuszeni są jeździć ze 
swym towarem po okolicznych miastach i. mia
steczkach. H andel też znalazł pomiędzy ludno
ścią polską kilku przedstawicieli,—nie licząc bo
wiem sklepów z wędlinami i pieczywem, mamy 
kilka sklepików  z drobiazgami i dwa poważne 
sklepy korzenne z restauracyjam i. Wreszcie 
w przeciągu dwudziestu kilku lat z niczego ze
brał podobno przeszło 100,000 rubli. Dziwnem 

je s t tylko, że dotąd nie mamy ani jednego skle
pu żelaznego, łokciowego lub też ze skórami, 
a ostatni szczególniej wobec wielkiej liczby szew
ców znalazłby pewne utrzym anie i zdałby się 
bardzo, gdy żydzi, nie mając żadnej konkuren- 
cyi, niemiłosiernie obdzierają rzemieślników. Czy
telnictwo w Płońsku rozw inięte bardzo słabo, 
a  jedyna wypożyczalnia książek i agentura  księ
garska zaledwie się utrzym ać może. Obecnie np. 
wypożyczalnia ta liczy zaledwie 12 czytelników 
rocznych i 9 zmieniających się zwykle eo miesiąc. 
Najwięcej pokupu ma się rozumieć ma belle- 
trystyka, a mianowicie utw ory Sienkiew icza, lio - 
•dziewiczówny, Bałuckiego, Orzeszkow tj, Prusa, 
Zoli i Jo k ay ’a. Z pism najwięcej prenum erato
rów  m ają pisma brukowe, a więc D ziennik dla 
W szystkich, K u ry je r W arszawski i K ury jer C o
dzienny (ten ostatni straci prawdopodobnie wszy
stkich prenum eratoiów  żydów, oburzonych na 
radakcyję  za umieszczenie artyku łu  P rusa  
w spraw ie 12 mi ionów). Z innych pism Gazeta 
Św iąteczna ma prenum eratorów 10, Tygodnik 
Illustrow any, Tygodnik Mód, Przyjaciel Dzieci, 
B iblioteka .Romansów i Powieści, G azeta H an 
dlow a i G łos po 3, Przegląd Tygodniowy, B ie
siada L iteracka, K ury jer Poranny, W iek, G aze
ta  Sądowa, B lusziz, odczyty kliniczne po 2. 
K łosy, Praw da, Rola, B iblioteka najcelniejszych 
utworów, W ieczory R odzinne, Tygodnik  Ro
mansów i Po wieści, W ędrowiec, Słowo, Przegląd 
Katolicki, M isyje K atolickie, M ucha, Echo M u
zyczne, W szechświat, G azeta L ekarska, Przegląd 
L ekarski, Zdrow ie, Nowiny Lekarskie po 1. O- 
prócz wyżej wymienionych Hacefirach ma p re
numeratorów7 około 10, W oschod zaś i Dzień 
po 1. L iczby podane przezemnie nie są bezwa
runkow o ścisłeml, gdyż dokładnych wiadomości 
otrzym ać nie mogłem.

W .,tutejezej wypożyczalni książek zaczęto od 
jakiegoś czasu wydawać bezpłatnie książeczki 
ludowe i w ogóle dostępne ¡.dla ludzi z w yk
ształceniem eleinentarnem , lecz dotąd znalazło 
się tylko kilku chętnych i to w dodatku z po
bliskich wsi. Próbow ano też wypożyczać w ięk

sze ilości książeczek mieszkańcom wsi bardziej 
oddalonych i o ile się zdaje dotąd z dosyć do
brym rezultatem, gdyż każda książeczka znajdo
wała zwykle po kilku czytelników.

Chętnych do nauki, jeżeli sądzić z liczby u- 
czących się, mamy wielu. Szkółki miejskie, k tó
rych je s t tu  oprócz chederów 3, (1 żeńska, 1 
męzka chrześcijańska i męzka żydowska), p rze 
pełnione są dziećm i,—w szkółce żeńskiej naprzy- 
klad w dw u niewielkich pokojach mieścić się 
musi 130 dziewcząt.

Z instytuoyj publicznych mamy straż ognio
wą, liczącą przeszło 100 członków, przeważnie 
rzemieślników z niewielkim udziałem  inteligen- 
oyi, i posiadającą dosyć dużo narzędzi n iezbęd
nych i beczek, a naw et własną szopę, k tó ra  też 
może być używaną, jako  sala teatralna; k o rzy 
stają z niej czasami wędrowne trupy  ze średnim 
rezultatem .

Dawniej odbywały się tu  naw et przedstaw ie
nia am atorskie,— obecnie wskutek zmniejszenia się 
znacznego inteligencyi,—przedstaw ienia te do 
skutku przyjść nie mogą. Co zaś do straży sa
mej to i ta obecnie pędzi żywot suchotniezy, 
gdyż krępują ją  zbytecznie rozmaite przepisy, 
co zniechęca strażaków, z drugiej znowu strony 
pożary zdarzają się u nas bardzo rzadko. P ró 
bowano założyć przy straży biblijoteczkę i kasę 
pożyczkowo-wkładową, ale projekt rozbił się o 
niechęć zamożniejszych członków.

D la biedaków, nie mogących pracow ać mamy 
w P łońsku  tak  zwany przytułek, w którym  bie
dni dostają m ieszkanie i 3 rs. miesięcznie, ale 
przy tu łek  ten na miejscowe potrzeby nie wy
starcza. Daje nam się też we znaki, szczegól
niej ludności niezamożnej, brak szpitala, gdyż 
obecnie chorych niezamożnych albo trzeba od
wozić do W arszawy lub Płocka, albo też umiesz
czać u felczerów, płacąc im za brudne pomiesz
czenie i nędzną opiekę po 1 rs. dziennie. U rz ą 
dzono w praw dzie przed kilku laty z funduszu 
otrzym anego z przedstaw ień am atorskich, tak 
zwany ,,priem nyj pokoj”, ale pozostawał on bez 
użytku i obecnie lokal oddano żołnierzom, co 
się zaś stało z utensylijam i,—niewiadomo. P o 
mocy lekarskiej udziela u nas 4 lekarzy, 2 aku
szerki, 2 tak zwane babki i 5 felczerów z 15-tu 
pom ocnikam i—liczba dosyć spora. Pom ocy praw 
nej udziela 3 obrońców, z których 1 skończył u- 
niw ersytet, i dwóch rejentów.

Pow ietrze w Płońsku mamy takie, że obrzyd
liwszego nawet byłoby trudno i znaleźć, nie o- 
puszcza nas też nigdy tyfus i m alaryja. P rzed  
niedawnym czasem projektowano założenie na 
jednem  z placów miejskich ogródka, ale przed
siębiorca żyd obliczywszy, że nie by na tem  nie 
zarobił, pojechał gdzie potrzeba i—g ru n t płoń
ski przez specyjalistów uznanym  został za nie
odpowiedni.

O gospodarce miejskiej dać może w yobraże
nie chociażby pobudow anie szlachtuza za m ia
stem, lecz bez uwzględnienia najelem entarniej- 
szych warunków  praktycznych i higienicznych. 
Szlachtuz ten pobudowany przed 4 laty stoi do
tąd  bez użytku, a dodać trzeba, że kasa m iej
ska wyłożyła na niego 2 razy więcej, jak  rzeczy
wiście był wart.

M.

Przegląd społeczny.

Ł ó d ź .  (K or. „ G ło su ’’). Influenca, grasująca w na- 
szem m ieście, pozyskała u tatejszych robotników  niemeów 
nazwę infaulenca. J e s t  to ciekawy przykład słoworodu 
ludow ego.— Po n iek tórych  fabrykach tutejszych urządza
ją  dla dzieci robotników , oraz dla robotników nieletnich 
gwiazdkę, podczas której doręozają im podark i. W  fa
bryce Seheiblerów  odbyła się gwiazdka w ten sposób Ż3 
przeszło 5 0 0  dzieci zebrało się, poczem weszła rodzina 
Sch. w towarzystwie pastora A ngersteina i odśpiewano 
hym n; Vom Himmel hoch du komm’ich her, poczem pastor 
wypowiedział mowę po niem iecku i znowu odśpiewano 
hymn niem ieoki. W tedy pastor wygłosił mowę po po l
sku, po k tó rej nastąp ił śpiew N u n  danket alle Gott i na- 
koniec rozdanie podarunków. Fabryki tutejsze zwykle B o
że N arodzenie św iętują przez trzy dni, w tym roku jednak  
ponieważ po dniach świątecznych przypadła sobota, prze
to niektórzy fabrykanci rozpoczęli praoę dopiero w po 
niedziałek. —  W  swoim czasie donosiłem wam, że jeden  
z robotników  w sądzie pokoju uzyskał wyrok, skazujący

fab rykan ta  tutejszego p. Poznańskiego na wypłacenie mu 
3 0 0  rs. odszkodowania za kalectwo, poniesione w fabry
ce, oraz 10 rs. kosztów sądowych. Od wyroku tego p .
P . apelow ał, lecz w tych dniacb zjazd zatw ierdził wyrok. 
M amy tu  u siebie dwa kantory  stręczeń służących, jed n ak 
że pom im o to fak to rzy  i faktorki robią św ietne interesy 
na tem polu . N iedawno jed n a  ze służących bez miejsca 
złożyła swe rzeozy u f iktorki i prosiła  ją  o wyszukanie 
służby. F ak to rk a  znalazła, lecz żądała za swoją fatygę 
kw artalnej pensyi służącej. B iedaczka, nie m ogąc o d e 
b rać  rzeozy, musiała prosić nowych swych państwa o wy
płacenie z góry pensyi i takow ą wręczyła faktoroe, p o 
czem dopiero odebrała  rzeozy.— W K onstantynow ie s tra 
szna b ieda, jakiej jeszoze nie bywało. Praw ie  wszysoy 
m ajstrow ie tkaccy nie mają zajęcia i gdyby nie to , że m a
ją  własne gospodarstw a, groziłaby im śm ierć głodowa. 
N atom iast czeladnicy są w nędzy, to też niektórzy udają 
się do Łodzi za praoą, leez napróżno. Pracownik.

Z pow. Hrubieszowskiego. (K o r. „G łosu  "). Z iem ia 
pod śniegiem . W ieśniak praw ie nie opuszcza swej chaty, 
otulonej zzewDątrz w słom ianą lub chruścianą szubę, a 
jeśli wyjdzie— to chyba do karczm y wychylić blaszkę go
rza łk i— na rozgrzywkę, boć n ie z ochoty, gdyż z nastaniem  
adwentu zwykle huczne codzienne zabawy ustały. T ylko  
na zam arzłych staw ach i „ba jo rach ’’ zabaw a wre, i rozle
gają się głośne i wesołe krzyki dziatwy płci obojej, k tó ra  
rozkoszuje się przyjemnościami ślizgawki. A  uciechy tej 
może zażyć dowoli, bo zajęoia szkolne jej nie przeszkodzą 
— ponieważ posyłanie dzieci do szkoły, choćby w porze 
zimowej, nie je s t, pominąwszy nieliczne w yjątk i, w m o
dzie u naszych wieśniaków. C harakterystycznem  je s t  o b 
jaśnienie, jak ie  dają tym , k tó rzy  wyrzucają im to  n iedbal
stwo: „ i  uczonyj— pow iadają—umrę z hołodu, koly ne bude 
hroszi’’, ..  N asz św iat szlachecki natom iast okazuje się 
bardziej dbałym o naukę, zwłaszcza gdy można j ą  zyskać 
w połączeniu z przyjem nością. Z tej to , praw dopodobnie 
jyrzyczyny powiat naBZ pozostawał wyludnionym przez p a 
rę  przedzimowych miesięcy, podczas któryoh in te ligen tu i 
i zamożni jego  mieszkańcy urządzali grom adną „w ędrów 
kę ludów’* na wystawę pąryzką. E cha jej rozbrzm iewają 
po dworach jeszcze do tej p o ry , choć już  coraz słabiej, 
bo osią rozmów stają się dwie wielkiej doniosłości sprawy 
kom unikacyjne: 1 ) połączenie mostem W ielkiej B rytanii 
z FraDOyją (co niniejsza) i 2) rychłe przyjście do skutku 
budowy kolei z Chełma do Tom aszowa, k tó ra  naszą k ra 
inę połączy ze światem ucywilizowanym. W praw dzie, j e 
żeli m iał słuszność ten , co pow iedział, że liczba prze
stępstw  przeciw własności wzrasta w miarę rozwoju cywi- 
lizacyi, to już  i teraz cywilizacyja u nas rozwija się wcale 
nieźle, bo kradzieże są, jak  to powiadają, na porządku 
dziennym. I  trzeba przyznać naszym dom orosłym  z ło 
dziejom , że ozasami potrafią się zdobyć na dowcip, jak  
to niedawno miało miejsce. Pewnem u żydkowi zM odryńca , 
który  w cichości upraw iał szlachetne rzem iosło passera, 
kilku nieznanych mu chłopów sprzedało jak ieś  przed
mioty, pochodzące z dokonanej w Szpikołosach k rad zie 
ży. Ponieważ przy tej operacj i żyd, wedle zwyczaju, zdarł 
ze złodziejów, ci postanow ili się zem ścić i dokonali teg o  
w sposob bardzo prosty: denuncyjowali żyda, k tóry, nie 
znając bliżej figlarzy, je s t  pozbawiony możności odpłace
nia im takąż m iarką. Tolimir.

Tarayn. (K or. „G łosu” ) . W  jednym  z poprzednich 
listów donosiłem wam, że szynkarstwo je s t  u  nas zajęciem  
dość zyskownym, z którego żyje trzydzieści kilka rodzin. 
P rócz  szynkarstwa niezłe interesy robią u nas na szlacbto- 
waniu wieprzy, czem się zajm uje każdy szynkarz cbrze- 
ścianin, skutkiem  czego szynki są zarazem  w ędliniarniam i, 
w k tórych można również dostać i słoniny. Oprócz tego 
m asarstw em  trudni się jeszcze k ilka innych osób, sp rze 
dających swe wyroby na jarm arkach  miejscowych, oraz o - 
kolicznych. Podczas przechodzenia tędy pielgrzym ów do 
Częstochowy żydzi zakłądają na rynku pod golem  niebem  
herbaciarnie, eo również stanowi charakterystyczny prze
mysł miejscowy. Szewców m am y dość sporo  i cech tu 
tejszy je s t  dość dawny, czego dowodzą przywileje różne 
z  18 w., przechowywane u starszego z wielkim poszano
waniem . Od czasu do czasu na sesyi ceohowej szewcy 
oglądają te przyw ileje, odczytują i ubolew ają, że dawniej 
coś znaczyli, dzisiaj zaś są niczem . N ie potrzebuję wam 
chyba szeroko dowodzić, że każde tak ie  ubolewanie koń
czy' się upiciem. Obuwie p roste , wyrabiane przez tu te j
szych szśwców, znajduje zbyt dość znaczny na ja rm arkach  
w Grójcu, M ogielnioy, W aree i t. d. Dostawa buraków  
i węgla do cukrow ui w Jasień cu , przewóz m elasy z c u 
krowni do W arszaw y, dostawa kam ieni na szosę i t. d . 
daje zajęcie lioznym furm anom , chrześcianom  i żydom. 
N iek tórzy  utrzym ują w tym celu naw et po kilka fu rm a
nek . Kieresant.

Mińsk guberoijalny. (K o r. „G łosu”). Zanim prześlę 
obszerniejsze sprawozdanie z życia m iejscowego, dzielę 
się z wami tymczasem  nowościami następującem u Zna
ne już wam postanowienie m agistratu w spraw ie ograni
czenia godzin pracy subjektów  handlowych zostało p rzez
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urząd  gubernijalny skasowanem , ponieważ ograniczenie to 
nie wchodzi w zakres działalności m agistratu ,— wskutek 
czego ten  ostatDi na jednem  z najbliższych swych posie
dzeń zam ierza podjąć te  kwestyję, aby, uastępnie, wnieść 
zażalenie do Senatu .— Z inicyjatywy jednego z członków 
m ińskiego odziału ozerwonego krzyża, p . Pasenago, w 
pierwszyoh dniach stycznia 18 90 roku, będą otwarte k u r 
sy naukowe w celu wykształcenia odpowiedniego t. z w. 
sió str m iłosierdzia. K urs nauk 2 -le tn i, program- nastę
pujący: anatom ija, fizyjologija, początki akuszeryi i chi
ru rg ii, farm acyja i  receptura, desm urgija, czyli nauka o 
bandażach i racyjonalnym  ich użytku, nauka o podawaniu 
pierwszej pomocy w nagłych w ypadkach, aż do przybycia 
lekarza i zajęcia praktyczne w miejscowym szpitalu m iej
skim . W ykładani zajmą się lekarze pp. Siciński, B ader, 
Gracianów i Makarewioz. P o  ukończeniu nauki; notabe
ne, bezpłatnej, uozenice dostają świadectwo i będą miały 
prawo otrzymywać posady w szpitalach i am bulansach.—  
Od Nowego Roku kolej M. Brzeska zaprzestaje wydawać 
biletów  wolnej jazdy urzędnikom  koleji obcyoh; reform a ta 
pow stała podobno wskutek wykryoia fałszowanych św ia
dectw na te  bilety. Oprócz tego agituje się podobno p ro 
je k t ,  aby wogóle, na wszystkich kolejach bez wyjątku za
p rzestać  wydawania biletów bezpłatnych dla oficyjalistów. 
osobom zaś jadącym  w interesie służbowym m ają wyda
wać pieniądze na kupno b ile tu . B al i to  niezła osczędność: 
n ie  jeden  z oficyjalistów, n ie m ając wolnego przejazdu, 
urlopu się wyrzeknie.— Do „M iń sk .’’ piszą z Kajdanowa 
o następującym  ciekawym wydarzeniu. N iejaka Ch. zm ar
ła  przed  wielu laty, zapisała kaw ałek gruntu, na którym  
m iano  zbudować dom przytułku dla ubogich, ponieważ 
jed n ak  nie znaleźli się współczujący tej spraw ie, g run t ten 
sta ł długi czas pustką. Potem  dom postawiono, lecz by ł on 
właściwie legowiskiem żebraków wędrownych i pom iesz
kaniem  dla dozorcy cm entarnego. Nareszcie stary  już 
zupełnie dom sprzedano za rs. 30 0, do summy tej jak iś 
miejscowy filantrop dołożył tysiąc rubli i oto m iano przy
stąpić do urzeczywistnienia zapisu nieboszczki, Aliści 
jed e n  z miejscowych rabinów  (u k tórego były schowane 
te  3 00 rs.)  oświadczył, iż owa Cb. zapisała mu ustnie 130 
rs .,  w skutek czego budowa przytu łku do sku tku  nie doszła. 
K o resp o n d en t obawia się, ażeby i reszta pieniędzy nie 
peszła drogą ustnego testam entu. Stanisław WUriia.

Bobrujsk. (K or. „G łosu” ). Jeżeli d la scharakteryzo
wania ruchu umysłowego w jak im  kraju poznać należy 
przedewszystkiem  jeg o  lite ra tu rę , to  dla ujęcia rozwoju 
umysłowego danej m iejscowości, uważamy za niezbędne 
zapoznać się z czytelnictwem tej okolicy. W ychodząc z te 
go założenia, postarałem  się zebrać cyfry pism peryjody- 
cznycb, prżyohodzących do B obrujska, k tó ry , ja k  w iado
mo, wraz z okolicą liozy 5 5 ,0 0 0  stałych mieszkańców. 
G azet russkich przychodzi do nas 30 w 4 1 3  egz., inne 
pism a w tymże porządku dają cyfry następujące: medyczne 
6 miesięozników w 25 egz., 5 tygodników w 9 egz., przy
rodnicze dwa m iesięczniki w 8 egz., 1 tyg. w 2 egz., p ra 
wne 6 tyg. w 39 egz., h istoryczne 4 mies. w 11 egz., 
techniczne i rzem ieślnicze 1 mies. w 1 egz., 1 tyg . w 2 
2 e g r ., rolnicze 3 mies. w 8 egz. 4 tygodniki w 23 egz., 
inżynierskie i budownicze 1 m ies. w 5 egz., 2 tygodniki 
w 4 egz., ekonom iczne i handlow e 4 tyg . w 8 egz., lu 
dowe 4 mies. w 60 egz., 4 tyg . w 48 egz , m iesięczni
ków treści ogólnej 9 w 102 egz., pism a ilustrow ane 1 
dw utyg. w 7 egz., 9 tyg. w 156 egz., pedagogiczne i dzie
cinne 5 m ies. w 19 egz,, 4 ty g . w 13 e g z ,  hum orysty
czne 5 tyg. w 31 egz., muzyczne i modne 1 m ies. w 7 
egz., 8 tyg . w 27 egz., pism a wojskowe 4 mies. w 25 
egz., 1 dziennik w 18 egz., teologiczne i duchowne 1 
m ieś. w 1 egz., 1 tyg. w 25 egz., 1 dzień, w 21 egz., 
P ism a polskie przychodzą do B obru jska  w ilości następu
jące j: 6 gazet w 15 egz., 3 tygodniki społeczno-ekono
m iczne w l O  egz., 1 tyg . lekarski w 1 egz., 2 mies. tre 
ści ogólnej w 2 egz., 1 tyg . ludowy w 3 egz., 1 tyg . be
letrystyczny w 3 egz., 3 tyg . ilustrow ane w 5 egz., 1 tyg. 
przyrodniczy w 1 egz., 2 tyg. m odne w 3 egz., 1 tyg. dla 
dzieoi w 2 egz.. P ism a żydowskie dają cyfry następujące:
1 m ies. w 2 egz., 2 tyg . w 7 egz., 2 dzień, w 20 egz. 
O prócz tego  przyohodzi 1 egz. gazety łotewskiej i 2 
dzienniki niemieckie w 4 egz. D la dokładnej oceny cyfr 
powyższych należałoby, natu raln ie , przytoczyć dokładny 
podział ludności według narodowości, niestety, nie jestem  
w stanie tego uczynić. W  każdym razie uderza m ała ilość 
pism żydowskich; objaśnia się to jednak  ich zbytnią spe- 
cyjalnością, wskutek czego żydzi czytają dużo pism 
russk ich , nie bez wpływu je s t też rozpowszechniony 
zwyczaj prenume ra ty  składkowej. Żyjemy tu w zupełnetn 
oderw aniu od św iata, ustawicznie pow tarzając sk a rg i na 
złe czasy, dem oralizaoyję ludu, upadek własnośoi więk
szej i t. d. N ic się tu  jed n a k  dla popraw y tych złyoh cza
sów nie rob i. O byw atele ziemscy dotąd nie domyślili
się nawet, że gospodarstw em  rolnem  zajmować się winni 
gpecyjaliści, nie zaś wypędzeni ze wszystkich zakładów 
„ iedouki. W dalszych listach  postaram  się obszerniej |

scharakteryzow ać tutejsze stosunki, na pierwszy raz niech 
wystarczy k ilka uwag powyższych. Wilhelm Renttüb.

Kraj Żakaspijski. K raj ten  niedawno dopiero przy
łączony do Rossyi uważają zwykle za pustynię i kiedy bu
dowano, ukończoną w r .  z. drogę żelaznę zakaspijską, 
nawet w prasie ruskiej można było czytać zdania, że szk o 
da takiego wielkiego nakładu, bo dróga żadnego znacze
nia handlowego mieć nie może. Tymczasem  okazuje się, 
że ilość transportów  dziś już  je s t  dosyć znaczna i wzrasta 
nader szybko. W 1887 r. przewieziono koleją 3 .7 0 1 ,0 0 0  
pudów różnych towarów i bagaży, w 1888 — 5 .5 8 6 ,0 0 0  
pudów, w pierwszej połowie 1889 r. 3 .5 5 1 ,0 0 0  pudów. 
M niemana „pustynia’’ dała na wywóz w 1888 r. 2 5 6 ,0 0 0 , 
aw pierwszej połowie 1 889 r. 7 5 4 .0 0 0  pudów zboża i dzisiaj 
np. miasto B aku na Kaukaz e, w ielkie ognisko przemysłu 
naftowego sprowadza zboże przeważnie z kraju zakasp ij- 
skiego. Za pomocą robót irygacyjnych coraz większe ob
szary ziemi stają się przydatnem i do upraw y. K u ltu ra  
bawełny w Azyi środkowej rozwija się coraz bardziej, 
W r. 1888 przewieziono koleją zakaspijską 8 3 4 ,0 0 0  pu 
dów bawełny, w r .  1889 tylko do 1 września, 1 ,3 4 6 .0 0 0  
pudów. W m iarę rozwoju ekonom icznego kraju  zakas- 
pijskiego i wogóle posiadłości russkich w Azyi środkowej 
wzmaga się też przywóz wyrobów przemysłowych z Rosyi. 
W  r. 1887 do posiadłości środkow o-azyjatyckich przew ie
ziono z Rosyi 1 3 2 .0 0 0  pudów oukru, w roku 1888  —
3 0 3 ,0 0 0  a w pierwszej połowie 18 8 9  r. 4 4 2 ,0 0 0  pudów.

(N ied .).

Z ZA G RA N ICY .

Poznań. (K o r. „G łosu ’’). Z powodu przerwy w m o
ich listach z racyi świąt, przesyłam  wam trochę spóź ■ 
nioną wiadomość o walnem zebraniu Tow arzystw a przy
jac ió ł nauk, odbytem  w d. 18 grudnia. Interesow ały głów 
nie wybory, bo naukowa działalność Towarzystwa tak  je s t 
słabą, że nikogo zająć nie może. Jeszcze wydział lek a r
ski trzyma się najlepiej i wydaje przynajmniej pismo N o 
winy lekarskie. Rocznik towarzystwa za rok 1888 teraz 
dopiero wydano, jednocześnie z zeszytem rocznika za r. 
1 8 8 9 . N aw et posiedzenia towarzystwa rz a ik o  dochodzą 
do sku tkn .— Ju ż  to niewiedzie się nam  praca w stowa
rzyszeniach, oto np . w bractw ie strzeleckim  mamy na p o 
rządku dziennym procesy i wykluczanie członków. Wy
dalono k ilku na mocy § 4 ustawy, według k tórego traci 
prawa członka „ k to  prowadzi życie niem oralne i n iepo- 
rządne’’, tymczasem jedyną winą oskarżonych było, że u- 
żywali przy strzelaniu zam iast w łasnego— cudzego p isto - 
lelu. Ale też nie o winę tu  chodziło, ale  o rachunki o - 
Sobiste. Jed en  z niesłusznie wydalonych wytoczył b rac
twu proces i zmusił je wyrokiem sądowym do przyznania 
mu praw członka. — Komisyja kolonizacyjna sprzedaje 
parcele w Boguniewie osadnikom  z W estfalii, niedawno 
sprowadzonym. Jed en  z nich nabył też więkśzy folwark 
w Kunowie, pod Rogoźnem . W edług  ostatnich danych 
statystycznyoh o wielkiej własności zinm skiej, państwo 
posiada 2 2 2 ,8 7 8  hektarów, z tych 1 7 ,2 7 5  należy do ko- 
misyi; 74 obywateli niemców posiada 3 2 0 ,7 2 7  hektarów , 
75 polaków— 3 0 3 ,9 4 2  hektary . Niemców 47 mieszka 
w księstwie, czynnie działając na polu germ anizacyi.—  
Biskup wrocłowski Kopp odwiedził niedawno ks. D indera, 
widocznie dla wspólnej narady. — D yrek tor niem ieckiego 
zawiadomił m agistrat, że nie je s t w stanie prow adzić dalej 
tego  przedsiębiorstw a, pomimo subwencyi, wynoszącej
3 0 ,0 0 0  m arek na sezon 7 miesięozny. Wojcieszek.

I M im h Ą I )  POLITYCZNY.

Tydzień św iąteczny jes t zwykle czasem wypoczynku, 
nic dziwnego więo, że m ało przedstawia m ateryjału dla 
kroniki politycznej. Najciekawszą dla nas je s t  n a tu ra l
nie wieść o podjętych z inicyjatywy hr. Taaffego nowych 
rokowaniach czesko-niem ieckich. Obie strony wyznaczyły 
już po 5 delegatów , k tórzy pod prezydencyją przedstaw i
ciela rządow ego mają się w W iedniu porozumiewać. Cha- 
rakterystyoznem  je s t  zupełne wykluczenie przez rząd mło- 
dó-czechów. U kłady toczyć się m ają na gruncie projektu 
rządow ego, który zaprowadza, w myśl wyrażonych przez 
niemców żyozeń, podział najwyższego trybunału , krajowej 
rady szkolnej i rady ku ltury  krajowej na dwa wydziały 
niemiecki i czeski. Sytuacyja czarnożółtej m onarchii p rzed 
stawia się wciąż w ponurych barwach. Nędza ludu, a na
wet klęska głodowa zagraża nietylko Galicyi, ale i in
nym częściom państw a, konfiskaty piszących o tem dzien
ników nie mogą, naturaln ie, zapobiedz złemu. O statnie 
telegram y donoszą znowu, że policyja wiedeńska p rze 
rażoną je s t  wzrostem ruchu robotniczego i wykrytym j a 
koby związkiem jego z zagranicą.

W Niemczech główny interes budzi agitacyja przedwy
borcza. W śród kartelowców zaczynają sie nieporozum ie
nia. N arodow o-liberalui w kilku okręgach odmówili p o 
parcia  kandydatom  konserwatywnym, szczególniej dla nich 
antypatycznym . Konserw atyści m ają zam iar oddać im 
wet za wi-t. Śród postępowców również wybuchły roz
terki wewnętrzne, k tó re  nie przyczynią się zapewne do 
powodzenia tego stale słabnącego stronnictw a. Socyjaliści 
natom iast najlepszych są nadziei i przewidują znaczne 
wzmożenie swych sił, prow incyje nadreńskie zwłaszcza, 
stanowić będą potężny nabytek.

Z atarg  angielsko-portugalski nie przybrał dotąd form y 
bardziej określonej, wymiana not trw a w dalszym ciągu. 
Lord Salisbury dom agał się odwołania maj. Serpo P in to , 
który  pobił M alakoloków i odebrał od nich wydane przez 
anglików chorągwie. R ząd portugalski tłom aczy się, że  
Serpo P in to  nie napadł, lecz b ronił się tylko od napaści, 
obiecał jed n ak  zebrać nowe dane w tej kwestyi. O prócz 
opornych portugalczyków i przyjacielscy włosi zaczynają 
budzić niepokój w Anglii. Obawiają się mianowicie, że 
rozsiadłszy się w M assawie i rozciągnąwszy opiekę nad 
Abisyniją, potrafią oni skoncentrować w swych rękach 
cały dandel z Sudanem. W obec tego Anglija ma podobno 
zam iar anektować D ongolę. fe,

Zniesienie taryfy różniczkowej na  granicy francuzkiej 
zostało już przyjęte przez obie izby włoskie. Dzien
niki francuzkie nie wyrażają jednak wielkiego zadowole
nia, utrzym ują bowiem, że nawet ogólna taryfa włoska 
nakłada na wszystkie towary, k tó re  m ogą być z P rancyi 
im portow ane, cła w prost prohibicyjne. Rząd włoski wy
rażając głośno chęć pogodzenia się z F rancy ją , nie .prze
staje jed n ak  okazywać grzeczności dla swych sprzym ie
rzeńców. Bardzo przyjemne wrażenie wywarło w W ie
dniu rozwiązanie rady  municypalnej w T ern i, k tó ra  za
wiesiła obrady w rocznicę straoenia przez austryjaków 
O berdanka. K rok ten  śród radykałów  i irredentystów  
wywołuł sitae oburzenie.

Z Brazylii nadchodzą wciąż niepokojące wieści. R ząd 
tymczasowy musi zwalczać wybuchająoe w rozmaityoh 
m iejscach rozruchy, o których sile jed n ak  i znaczeniu, wo
bec sprzecznych doniesień, trudno wyrobić dokładne po
jęcie. U trzym ują jed n ak , że w każdym razie restauracyja  
cesarska je s t  nieprawdopodobną. Zebranie kongresu ozna
czono na listopad r .  p. dopiero, z powodu że wobeo ro z 
szerzonego praw a wyborczego zachodzi potrzeba ułożenia 
nowych list wyborczych. W iadomości o konfiskacie p ry 
watnego m ienia cesarskiego urzędownie zaprzeczono. 
Sfery przemysłowe angielskie i francuzkie wogóle są  jednak  
są bardzo zaniepokojone i domagają się od rządów obrony 
swych interesów.

Bezrobocie w Charleroi (w B elgii) przybiera rozm iary 
coraz groźniejsze. Udział w niem przyjm uje już przeszło 
10 tys. górników. Rząd przedsięwziął środki ostrożnośoi, 

jakkolw iek porządek dotąd nigdzie zakłóoony nie został. 
Obawiają się, że zapasy węgla mogą się wyczerpać w bar
dzo prędkim  czasie. Dziś już 140 cukrowni zawiesić 
musiało roboty z powodu braku węgla. P rzedsiębiorcy za
czynają ju ż  sprow adzać w ęgiel z zagranicy. Znane tow a
rzystwo akcyjne Coąuerilla zamówiło w Anglii 1 0 ,0 0 0  
tonn węgla i 6 ,0 0 0  tonn koksu. Zakłady m etaliczne 
w Charleroi wysłały w tym samym celu Swych ajentów 
do Niemieo. H uty żelazne T inixa w Acos m usiały za
gasić wielkie piece również z braku  węgla. R ząd wezwał 
przedsiębiorców do poczynienia możliwych ustępstw  na 
rzecz robotników .

W dniu 2 9 grudnia obchodzono uroczyście w całej 
A n g li  8 0 - tą  rocznicę urodzin G ladstona.

Świąteczna alokucyja papieska wyraża ubolewanie z po
wodu nowego prawa włoskiego o instytucyjach dobroczyn
nych i dowodzi konieczności władzy świeckiej.

W  Jesu p  (st. G eorgija) odbyły się bójki białych z m u
rzynam i, podczas k tórych kilkanaście osób zabito. Tłum 
wdarł się do więzienia, gdzie zamordował kilku aresztan- 
tów murzynów.

Cesarzowa brazylijska nagle zm arła.
F reycinet je s t  niebezpiecznie chory.
Król K arol oortugalsk i złożył przysięgę na konsty tu- 

cyję i został uroczyście królem  obwołany.
W  B erlinie odbyć się ma w r .  p. m iędzynarodowy 

zjazd robotników  górniczych.

KRONIKA LITERACKA.

— Poezyje p. Józefa Kuczyńskiego, I I  W arsza
wa 1890. Nakł. „D ru k arn i kupieckiej.”

Nieduża książeczka p . Kuczyńskiego zawiera kil
kadziesiąt wierszyków rozmaityoh treścią. A utora czy
telnicy Głosu trochę znają z w iersza, k tó ry  dru
kował kiedyś w naszem piśmie. W iersz ten kończył się 
słowami:

http://rcin.org.pl
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Oto idzie m łoda, świeża, przednia wieku straż;
D ajcie miejsca, dosyć śn iłem — oto jestem  wasz.
Poeta  tej obietnicy nie dotrzym ał i w zbiorku swoim 

znowu występuje otoozony mglistym  obłokiem  pół-snu, 
pó l-m arzenia. C harakter zb io rk u — przeważnie sielankowo- 
erotyczny, gdzieniegdzie zabarwiony silniej zw rotką zm y
słową. Poeta  lubi burzenie się krwi i in n e te g o  rodzaju p ro 
cesy, chętnie też do nich pow raca. Bzecz prosta , iż wobec 
takiego nastro ju  nie można szukać oryginalnej świeżości 
•w myśli lub szacie jego  poezyj. W szystkie one dają się 
podbielić na dwie kategoryje: P ierw sza stanowi naśla
dowania nieświadom e, form ą przejęte od  Asnyka, Kono
pnickiej i t. d ., tych co prow adzili dalej sprawę kształto
w ania się naszej poezyj, naśladowanie dość trafne, lecz 
jednostronne . D rugą kategoryję —  tw orzą przekłady i 
przeróbki literalne, dopełnione za wiedzą autora, bądź 
z motywów ludowych (przeważnie ukraińskich) bądź z p o 
etów  rosyjskich. Takiem i są np .

Po przez tą  rzeczkę, po przez to błoto 
Podaj rączynę, moje ty złoto i t. d.

albo:
M oja b iała poduszeczka krasno lam owana 
A  ja  sama m łodziuteczka, niby krew  rum iana.

■albo jeszcze wiersz, przerobiony z Apuohtina:
N oce szalone, oh noce bezsenne.

Je d n ą  jeszcze cechę zbiorku, wynikającą zresztą z jego 
nastro ju  erotycznego, stanowi obfitość poezyi pryw atnej, 
opiewającej np. B u  —  B a i pewno bardzo przyjem nej... 
d la  niej. Dalej przy końcu idzie wiązanka wierszy ulo- 
tnie-hum orystycznycb, drukowanych w swoim czasie po 
czasopism ach odpowiednich. Jeżeli mam dodawać zwy
kłe uwagi recenzenta, to powiem że p. Kuczyń
ski językiem  w łada popraw nie, rym uje płynnie, a czasem 
naw et wystąpi Z barwniejszą i świeższą zw rotką lub 
w ierszem . N iech mi jed n ak  wolno będzie zakończyć tę 
ocenę jego własną, wielce filozoficzną myślą:

S łońc nie wiele po nad światy 
Sam otnem i drogi chodzą...
Kwiatów w iele... więdną kwiaty 
Lecz co wiosna nowe wsohodzą...

T e ostatnie— to poezyje p. K uczyńskiego; z wyjątkiem 
kilku wierszy —  wszystkie one zwiędną bardzo prędko.

A . P- O.
— L’évolution politique dans les diverses ra 

ces humaines p. Ch. Letoumeau.
Najnowsze dzieło znanego uczonego francuzkiego nosi 

ten  sam ch arak te r, jak  i wydane poprzednio praoe o ewo- 
lucyi rodziny, m oralności i własności. W łaściw ie je s t  
to  rozszerzony i uzupełniony wykład działów ,,Socyjologii 
na podstaw ie etnograficznej.” L etourneau sądzi że m eto
da porównawczo-etnograficzoa jedynie je s t  właściwą w so- 
cyjologii. D zieło zawiera obfity m ateryjał faktyczny, 
zwłaszcza dla stosunków pierw otnych i ludów dzikich, nie 
zawsze jed n ak  ośw ietlony krytycznie, t. np. o naczelni
kach wioskowych w Afryce mówi autor, ja k  o m onar
chach, pow tarzając opowiadania podróżników. E tapam i 
rozwoju politycznego są,u według L etourneau , zbiorowi
sko anarchiczne, k lan , plem ię, pierw otnie z ustrojem  r e 
publikańskim , następnie arystokratycznym , dalej m onar- 
chija w ybieralna, później dziedziczna i t. d . Jakkolw iek  
au to r mówi naw et o przyszłych etapach rozwoju politycz
nego, właściwie jednak zajm uje się tylko pierwotnemi j e 
go form am i. N ie  je s t  to  więc zupełny zarys rozwoju s to 
sunków  politycznych, ale raczej m onografija, obejmująca 
ty lko  pewną dziedzinę tych stosunków; w tym  zaś zakre
sie dzieło L etourneau zawiera wiele rzeczy ciekawych i 
pouczających, chociaż w pewnej części znanych już czy
telnikom  p rac  jeg o  poprzedni h.

— Sztuka długiego życia. Paweł Mantegazza. 
T łom . d -r  med. Ł . W. Nakładem  Paprockiego r. 
1890, str. 72.

Zasadniczym rysom bygieny współozesnej jest, że 
s ta je  się ona co raz to mniej hygieną indyw idualną— co 
raz  więcej— publiczną. D ługiem i wiekami p rak tyk i, k tó 
ra  kosztowała wiele ofiar z istnień ludzkich, z chorób i 
nieszczęść, okupiono przekonanie że jednostka  w społe
czeństwie w kwestyi utrzym ania życia zależy od cało 
kształtu  warunków ją  otaczających. T o  też nietylko 
owa ,,M akrobijo tyka’’, sztuka długiego życia, zawierająca 
dobre rady dyjetetyozne d la  zdrowych, ustąpiła miejsca 
hygienie, ale i ta  ostatnia nie wojuje już  frazesami z em - 
p iry i zaozerpniętym i, lecz bada  wszystkie w arunki, od k tó 
rych jednostka  zależy i stara  się nakreślić program  urzą
dzeń sanitarnych, k tóreby  te  warunki na najdogodniejsze 
do przedłużenia życia zmieniły. T ytu ł książki, o której 
chcemy m ówić, w nagłów ku wypisany, daje nam prawo 
spodziew ać się, ze znajdziemy w niej cokolwiek, coby nas 
zaznajom iło ze stanem  wiadomości o nauce „n ieskrócan ia” 
życia. J e s t  jed n ak  inaozej. Za pomocą anegdotek i do 
wcipów chce przekonać czytelnika M antegazza,[że aby być 
zdrowym i żyć długo należy: „unikać m elancholii, n iena
wiści i inuych wzruszeń umysłu’’, (str. 4 5 ). O to jeg o  hy- 
g ijena „duszy.” B ady co do fizycznego zachowania się

ograniozają do zachowania „um iarkow ania.’’ Trudno j e 
dnak o słowo mniej mówiące, niż owo um iarkowanie. W y 
raźniej mówi au to r przez usta jednego  ze swych bohate
rów Luigi C ornaro’ego. „M ieszkanie m oje znajduje się 
w najpiękniejszej części tego szlachetnego i uczonego m ia
sta  Padwy, urządzone je s t  pięknie i praktycznie, ja k  
rzadko; mam tu pokoje w których schronić się m ogę 
przed zbytnim  upałem , ja k  również inne ochraniające od 
zim na. M am też własne ogrody, a w nich zawsze sobie 
znajdę jak ieś zajęcie, lub rozrywkę” i t. d. Otóż to  ję s t 
obraz hygienicznego życia, przedłużającego je , który k a 
że naśladow ać M antegazza. W ierzym y, że wśród takich 
warunków, przy unikaniu „w zruszeń zmysłu’4 można w e
getować lat sto . Lecz żeby ideały takie naśladow ać, należy 
mieć wile i ogrody, należy m ieć krew rybią i zdolność 
ześrodkowania swych ideałów — do ciała własnego. W szy
scy bohaterow ie długiego życia, których M . za wzór sta 
wia —  to  sybaryci ciała i ducha, czerpiący ze współczes
nej im cywilizacyi wszystko, co im życie wygodniejszem, 
łatw iejszem  czyniło. Opowiadanie, przeplatane anegdot
kami (o wpływie spożyoia mięsa koźlego, przez rodziców 
udająoychsię na spoczynek— nazdolnośoi umysłowe przy
szłych dzieoi; o wpływie dobroczynnym oddechu m łodych 
i zdrowych dziewcząt „co  rano  i co wieczór”  i t. p .), by
ło na m iejscu na szpaltach Życia— w charakterze feljeto - 
nu. A le jak o  broszura oddzielnie wydana, pod pseudo
naukowym tytułem , tłom aczona przez doktora  medycyny 
—  wprow adza w błąd czytelnika, dając mu zam iast nauki 
— kazanka o m oralności, ilustrowane najniem oralniejszy- 
mi przykładam i. S. Ster.

— Zarys mikrochemii mineralnej i organicz
nej, opracował M . Heilpern. Nakładem  adm ini- 
stiacyi Wiadcm. farmaceutycznych r. 1890, stron. 
108- X X .

Wiadomości jarmaceutyczne  należą do szczupłej garstk i 
pisin, k tó re  nie wiele dając znać o sobie ogłoszeniam i, 
pożytek w raz  obranym  k ierunku przynoszą. Świożo wy
dana praca M . H eilperna zapełnia znów poważną lukę w 
literaturae naukowej naszej. Drobnowidz zyskuje sobie 
coraz to szersze zastosowanie, stwarza naw et nowe nauki, 
np. m ikrochem iję, niezbędną dziś w badaniaoh przyrodni
czych, lekarskich, hygienicznych, przemysłowych. P . 
H eilpern , układając swoją nową pracę, ułatwił tak  bada
czom, ja k  i praktykom , poszukiwania mikrochemiczne, 
których zasady do dziś rozrzucone były w dziełach, rozm a
itym gałęziom przyrodoznawstwa poświęconym, i w róż
nych językaoh pisanym . Z tego względu praca H . jes t 
oennym nabytkiem . Sois rzeczy zawiera przeszło 1 ,200  
term inów, co daje pojęcie o zwięzłości wskazówek w dzieł
ku zawartyoh i o sumienności au tora , k tó ry  tym spisem 
znakom ity przykład daje, jak  ułatwiać ludziom k o rzy sta 
nie z podręczników. Toż samo można powiedzieć o sp i
sie odczynników, spisie barwników i spisie ważniejszych 
związków organicznych.

—  Szatan. Powieść wschodnia Lermontowa 
z wydania szóstego przełożył M ichał Korow ay 
M etelicki. W arszawa 1889. D ruk Zawiszew- 
skiego.

Przekład  ten  jes t zbytecznym , ponieważ pod każdym 
względem ustępuje wydanemu poprzednio przekładow i Sa- 
bowskiego. M yśli autora oddaje p, K. M . dosyć do k ła 
dnie, niestety, zalety formy całkiem niemal zginęły.

—■ Dwie księgi Hipokratesa. Z greckiego we
dle tekstu L ittze’go przełożył dr. Henryk Łucz- 
kiewicz, b. prof. uniwer. warsz. W arszaw a 1890. 
Nakł. G ebethnera i W olfa.

W obec tylu niezaspokojonych potrzeb naszej literatu ry  
medycznej wydanie H ipokratesa  je s t  rzeczą zbytku, słu
sznie też wydawcy dali książeczce taki ozdobny i e leganc
ki wygląd. W ydanie obecne zawiera dwie księgi a  mia
nowicie: O pow ietrzu, wodach i okolicach i o lecznic
twie pierw otnem , oraz Przykazanie.

— Encyklopedyja humoru. N akład Michała Wo
łowskiego. Zeszyt V II.

— Encyklopedyja handlowa. Zeszyt V II.
Zaw iera dokończenie towaroznawstwa, oraz system  m e

tryczny p . S. D icksteina i m iary i wagi, używane w h a n 
dlu p . N atalego Osuchowski« go.

KRONIKA POWSZECHNA.

— Prawo, zwalniające studentów  uniw ersytetu, liczą
cych się do zapasu arm ii, od staw iania się na ćwiczenia 
wojenne, zastosowano do studentów  insty tu tu  historyczno- 
filologicznego w Nieżynie do instytutów  weterynaryjnych, 
do insty tu tu  rolniczo-leśnego w Nowej A leksandryi i do 
szkoły politechnicznej w Bydze.

—- ¡flillistcryjuin skarbu i spraw wewnętrznych w k ró t
ce będą roztrząsać ustaw ę towarzystwa przemysłowców 
górniczych nadwiślańskich:

—  Przedstawiciel zakładów górniczych L au ra -H ü t-  
te  s ta ra  się w P etersburg  t o koncesyję na prowadzenie 
operacyj w Bosyi i założenie agentury w Sosnowicach.

—  Wzbroniono żydom wstępu do akadem ii sztuk pię
knych w P e tersburgu .

—  Ostrzeżeuie. M iesięcznik W iestnik Jewropy otrzy
m ał pierw sze ostrzeżenie za szereg artykułów , krytykują
cych postanowienia rządu.

—  Żeńskie kursy pedagogiczne w P e tersburgu  obcho
dziły 2 5 -le tn i jub ileusz  swego istnienia.

—  Żydzi rzem ieśln icy  w Petersburgu i M oskwie będą 
poddawani egzaminom  i działalność każdego z nich b ę 
dzie kontrolow ana aby usunąć ze wspomniąnyoh m iast 
tych , którzy, pod pozorem rzem iosł, zajm ują się handlem .

—  Ainisteryjnm skarbu opracowało przepisy sanitarne 
dla fabryk zapałek. Między ¡nnemi, od  d. 13 stycznia 
r .  b. m ają być zam knięte fabryki, które nie wprow adzą u 
siebie produkcyi zapałek bezpieczeństwa, zam iast zwy
kłych.

—  Monopol w ódczary  podobno ma być wprowadzony 
w gub . w łodzim ierskiej i sym birskiej.

—  S tre jk  nauczycieli ludowych wybuchnął w jednej 
z prowincyj hiszpańskich. Przyczyną zmowy je s t n iere
gu larne  wypł .canie przez gminy pensyi nauozycielom.

—  Do Afryki. Z W arszawy udał się do Afryki jeden 
z m aszynistów  kolejowych w celu objęcia tam że podobnej 
posady.

—  Z poboru. Najmniejszy p rocen t uwolnionych przy 
ostatnim  poborze do wojska, z powodu zbyt małego roz- 
winięoia fizycznego i zbyt słabych piersi przypada na gub. 
lubelską.

—• Dyjecezyja m ińska za porozumieniem się rządu 
z kuryją rzymską powierzoną zosteła adm inistratorow i a r-  
chidyjecezyi m ohilewskiej, prałatow i Dowgialle.

—  Kobiet lekarzy w Bosyi je s t  6 9 8 , z nich 229  
wolno praktykujących, 178 zajm uje posady przy szpita
lach, a 5 przy zakładach naukowyoh.

—  Ułaskawienie. Cesarz W ilhelm  I I  ułaskaw ił r e 
dak tora  gazety Staatsbiirger Zeitung  B ach lera , skazanego 
przez sąd na 4 0 0  m. kary za obrazę Singera, socyjalno- 
dem okratycznego posła do parlam entu. Baohler nie p ro 
sił o ułaskaw ienie i karę zapłacił już  we wrześniu.

—  Itenseknracyja. W sferach urzędowych powstał 
p ro jek t ograniozenia stopniowego reasekuraoyi zagranicą 
rosyjskich tow arzystw  ubezpieczeń, a następnie zupełnego 
je j zniesienia.

—  N* ijeździe technologicznym  w Petersburgu  pro f. 
N ikitinskij przedstaw i wniosek zaprow adzenia cenzusu u - 
mysłowego dla dyrektorów  fabryk.

—  Dla praktyki kobiet felczerek przeznaczono w szpi
talach  osobne oddziały.

—  Ulgi. Towarzystwo kredytow e ziemskie p o stano
wiło na ulgi dla obyw ateli dotkniętych nieurodzajem  po
święcić fundusz rezerwowy do 2 ,0 0 0 ,0 0 0  rs., ra ty  bieżą
ce rozkładać na półroczy 8 — 1 2 i ulgi przyznane ju ż  na 
starych zasadach przyznawać na nowych.

—  Z prasy. Pro f. Pawiński zatw ierdzony został jako  
współwydawca Ateneum.

—  Towarzystwa zagraniczne. K om itet ministrów ro z 
strzyga przedstawienie m inistra skarbu  o dozwolenie wyda
nia niektórym  zagranicznym  towarzystwom akcyjnym cza
sowych świadectw na prowadzenie operacyj w Bosyi w 
188 9  r., mianowicie tym , które przed d. 1 m aja 1888 r. 
podały o nie prośby. W  liczbie tych towarzystw znajdu 
ją  się: francuzkie towarzystwo akcy jne m etalurgiczne w 
Chlewiskach, niem ieckie towarzystwo berlińskie eksploa- 
acyi lasów w gub . Zachodnich, niem ieckie towarzystwo 
fabryki żelaza w M ilowicach.

—  Projekt ustawy górniozej dla Królestwa Polskiego 
wkrótce roztrząsany będzie w m inisteryjach skarbu i spraw  
wewnętrznych.

—  Joly naczelny red ak to r Moniteur universel, zm . w 
Paryżu.

—  Sipitalc. M inisteryjum  spraw wewnętrznych po
dobno zgadza się na  udzielenie szpitalom i instytucyjom  
dobroczynnym  zasiłku w formie pożyczki, póki nie będzie 
wprowadzony projektow any podatek  na ich utrzym anie.

—  Komitet fundacyi stypendyjalnej Seweryna Gałęzo- 
wskiego imienia Śniadeckich przedłużył term in  konkursu 
do d. 31 stycznia r .  b.

—  Umowa. Niemcy i H olandyja zawarły ze sobą u- 
mowę o obronę kobiet, będących ofiarą kuplerstw a.

—  W szkołach niedzielno-rzem ieślniczyoh w W arsza
wie wakuje obecnie aż 3 64 m iejsc, ponieważ m ajstrowie 
nie posyłają do szkół term inatorów.

—  Starania. Dwa zebrania ziemskie gub. smoleńskiej 
postanowiły rozpocząć starania o to , aby w łościanie, k tó - 
rsy ukończyli jakąkolw iek szkołę, wolni byli od kary  cie
lesnej.

—  Język ru s s k i  ma być wprowadzonym w gub. n ad 
bałtyckich w pierwszych klasach szkół pierwszej i drugiej 
kategoryi, od d. 13 stycznia r .  b ., a  w szkołach trzecie j 
kategory i w ciągu dwóch la t od 1890 r .  Corocznie m a
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ty ć  tloilawany wykład po rusku w jednej klasie. W y - 
ją ti k stanowi nauka religii wyznania ewangiolicko-augs- 
burskiego.

—  Stare sprawy. Do nowych sądów w gub . nadbał
tyckich przeniesiono ze starych sądów przeszło 2 ,000  
spraw , z k tórych część zaozęta się jeszcze za Katarzyny 
I I .  W szystko to są spraw y baronów z włościanami.

—  DliennikarstWO. W  E uropie wyobodzi 2 0 ,0 0 0  
dzienników, w Am eryce 1 2 ,7 0 0 , w Azyi 3 ,0 0 0 , w  A u
stra lii 5 0 0  i w Afryce 2 0 0 . W  E uropie pierw sze m iej
sce zajm ują Niemcy, gdzie wychodzi 5 ,5 0 0  pism  (w tym 
8 0 0  codziennych); dalej idą: Angbja 3 ,0 0 0  (w  ozem 800  
codziennych), F rancy ja  2 ,8 1 9  (w  czem 150 codziennych), 
H iszpanija  8 5 0 , Rosyja 8 0 0 , Szwajoaryja 4 5 0 .

—  Zakał. W Niemczech zakazano sprzedaży p o rtre 
tów  i biustów W ilhelm a I I ,  jeg o  rodziny i przodków.

—  Senat wyjaśnił, że w guberniach zachodnich żydzi 
m ogą brać  w arendę prawo propinacyi z warunkiem , aby 
prow adzili handel w granioaoh swej osiadłości i tylko w 
dom ach własnych.

—  ff guberniach nadbałtyckich ma być w krótce zbu- 
dowanyoh 18 cerkwi prawosławnych.

—  Do Krymu wkrótce zjedzie urzędnik ministeryjm 
spraw  wewnętrznych dla zbadania koloniiacyi niem ieckiej 
na południu.

—  Z nędiy. W  tygodniu ubiegłym  w pism ach co
dziennych nie pomieszczono żadnego ogłoszenia o zamia
rze  oddania dzieci na własność. Praw dopodobnie p rzy 
czyniła się do tego okoliczność, iż był to  tydzień św iąte
czny.
. —  Wypadki. W  tygodniu ubiegłym  pism a codzien

n e  doniosły o dwóoh wypadkach z robotnikam i, a  m iano
wicie: 1) w M arkaoh pod W arszaw ą, w przędzalni B rig - 
sa i Posselta, maszyna zgruohotała d łoń 15-letn iej robo
tnicy; 2) w Klimkiewiczowie, w pow. opatow skim , 15-o 
letni chłopiec, dodany do pomocy maszyniśoie, sm arując 
maszynę, będącą w ruohu, został przez nią schwycony za 
nogę, którą maszyna zdruzgotała, skutkiem  czego n astą
p iła  śm ierć chłopca.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

P. K . Tr. w Piotrk. Cena tych  zeszytów dla prenum e
ratorów  rs. 1 kop. 50 .

P. S . Zyg. w M iastk. E n cy k l. O rgelb . dostać m ożna 
w każdej księgarni za C rs . ,  z przes. zaś rs. 7 kop. 5 i*. 
M ożemy pośredniczyć.

P . J . B . w A n d r. N apisaliśm y do korespondenta , p ro 
sząc o bliższe szczegóły, k tó re  nie om ieszkamy panu za
komunikować.

P . A . Z .  W isła kosztuje rocznie rs . 6.
P. J . U. w P . Ponieważ na kwar, I I I  m ieliśm y tylko 

50  k ., więc do końca roku należało się nam rs . 4 . W  r. 
b . b ęd iie  pan ęaiał opłacony kw. X i I I  i pozostanie rs , 1 
k op . 60  na kw. I I I .

W szystkim  prenumeratorom, k tó rzy  nadesłali nam  w yra
zy uznania i zachęty, serdecznie dziękujem y.

Nakładem redakoyi Głosu 
wyszedł z d ruku  

tom II

M SAD SOCYJOLOGH
H e r b e r t a  S p e n c e r a

w przek ładzie  J .  K . Potockiego 
Cena rs. 1 kop. 80.

Poprzednio wydany tom I  kosztuje rs. 3.
P renum erato row ie „G łosu“ otrzym uje 25%  

rab a tu , wypisuj ąoy zaś w prost z redakcyi oprócz 
tego nie ponoszą kosztów przesyłki.

Skład główny w redakcyi, Warecka Nr. 9.
K sięgarzom  odstępujem y odpowiedni rab a t.

Nakładem redakoyi GŁOSU w yszła w ta- 
niem, przeznaczeniem dla ludu wydaniu po
w ieść A. Dygasińskiego p. t. KUBA GĄSIOR 
(odbitka z drukowanej w  piśmie naszem  
powieści W chłopskiej rodzinie). Cena egzem 
plarza (94 str.) kop. IB. Księgarniom i o- 
sobom, nabywającym większą ilość egzem
plarzy, odstępujemy stosowny rabat.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 12 Niecała.

Cena całego dzieła, 
opłacona z góry  7 rs.

C ena zeszytu 
15 kop.

rt co•■■’■i>%>*>»
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Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodniowych.

Wina Krymskie i Kaukazkic
U ZNANEJ D O BRO CI 

począw8zyod 30 kop. jak o  też
analizow any jak o  praw
dziwy wyrób wina i 
przez pow agi le . 
karsk ie za
lecany ,

K u ra c y jn y  
poleca Skład W in 

B R A C I  K E M P N E R Ó W  
D łu g a  N r. 5. 

ł/t h u t. rs. 1,50, '/ i  buc. 8 0  kop., 
t/4 but. 40  kop.

N H f U O T I N E !

GLAZURA A M ER Y K A Ń SK A
zastęgująca szuwaks, nadaje obuw iu wszelkiego 
rodzaju  pierwotną, jeg o  świeżość, konserw uje 
skórę i nie brudzi ubran ia . Sprzedaż głów na 
w L abora to ry jum  Chem iczno-Technicznem

B JUDL1N
N o w o - S e n a t o r s k a  Nr. 4,

oraz we wszystkich większych sklepach galan- 
tery j nych.______________ _ _ ___________ ^  %

Binokle, Okulary, Lornetki, Mikroskopy, L oko- 
m otywki, Lokom obilki parow e w wielkim  w y
borze 2 5 %  taniej u optyka Jnljana Drehera Szp i
talna N r. 6. P rzy jm uje  reperacyje.

Bardzo tanio ZEG ARKI GENEW SKIE słynnej fabryk; 
Brandta & C-ie pobca w wielkim wyborze zegarmistrz JA N  
LAUTEKBACH M arszałkow ska 143 naprzeciw Hotelu 
Francuzkiego. Sprzedaż i reperacyję z guarancyją dwuletnią 
Pp. studentom i uczniom znaczne ustępstwa,

I W  Wejście do sklepu z bramy. 12—7

Siedzenia druciane
do bryczek w  zupełności zastępujące resory, 
materace druciane i sprężynowe, poleca fabry
ka  wag dziesiętnych i łóżek żelaznych J. Neu- 
felda w W arszaw ie. Pańska N r. 33.

O bstalunk i z prow incyi w ysyłają się bezzwło
cznie. C enniki ilustrow ane na żądanie.

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny „Exsicca
tor “je s t  w tenczas prawdziwym , ja k  posiada p rzez 

R ząd zatw ierdzoną m arkę fabryczną.
Medal. K raków  1887 r. Dyplom  H onorow y. 
Symferopol 1888 r. Ważny dodatek do broszurk i 
I I  wydanie z ilustracyjam i bezpłatnie (franco).

r  |  2 A m i E W 0 N Y ( Ę ^ m E Z  RZĄD

i  E X S I C C A T O R  iUj N
ft Osusza, wilgoć, za b e zp ie -^ j 
~ cza  od gnicia, i grzybka, y  
|  zastępuje farby. Broszurki ^ 

% bezptatnie.- Ini.G.Ritter.
39  K r ó l e w s k a  39  *

A l j  P O S Z U K U J E  A G E N T Ó W

Uwaga: W ynalazku mego nie należy porów nyw ać 
z reklam ow anem i w ostatnich czasach sm ołam i 
(goudronity) Co do przechwały przez (sm ołę) 
czyli G udronit & Comp. skierow anej przeciw  
Exsiccatorow i w swoim czasie w k ilkunastu  p i 

smach w ykazałem  bezzasadność i kłamliwość.

ZAKŁAD GALWANICZNY 

L U C Y A N A  K A R D A S Z Y Ń S K I E G O
Ciysta 8 w W arszaw ie Ciysta 8.

P rzy jm uje do odnawiania n a jb a r
dziej zniszczone przedm ioty, jako to : 
srebra, p la te ry  i bronzy, oraz srebrzy, 

- Ą  złoci i n ik lu je , tak  sposobem galw a- 
nicznym , jako  też i w ogniu. 6—2

TOLEDON

Jedyny  rady - 
kalny środek, prze- 

ciwko odciskom i innym  
dokuczliwym  stw ardnieniom  skóry . 

Nabyć można we wszystkich w iększych 
zakładach fryzyerskich i felczerskich. 6 —1

Ao3BOJteHO D,eH3ypoH>, r . BapmaBa 23 /ieuaCpH 1889 r. D ruk  M aryi Ziem kiew icz K rak .-P rzedm . N r. 17.

Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.
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